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V il i  Zgrom adzenie S ióstr M isjonarek św . R odziny (1905—1959)

T reść: W stęp, —  I. G eneza zgrom adzenia, —  II . Dzieje zgrom adzenia w Peters­
burgu, —  I I I .  Nowe form ow anie się zgrom adzenia w Polsce (1922— 1935), —
IV . R ządy  m. Czechowskiej, —  V. R ządy  m. Chrzanow skiej, —  V I. Praw o p a r­
tykularne, —  V II . O rg an izacja  zgrom adzenia i realizacja  jego celu szczegóło­
wego, —  D odatek.

W stęp

.W  roku 1967 otrzym ało zatw ierdzenie 1 Stolicy Apostolskiej Z gro ­
m adzenie Sióstr M isjonarek  Sw. R odziny (C ongregatio  Sororum  M is- 
sionariarum  S anctae  F a m ilia e ) . Liczyło w roku 2 tym  dom ów  34, sióstr 
profesek 284, now icjuszek 12. D ziałalność swą rozw ijało w  12 d ie­
cezjach.

Jest to zgrom adzenie zakonne polskie, a dzieje jego są bardzo  cie­
kawe. Pow stało ono w  w arunkach  specjalnych, stw orzone bow iem  
zostało w  1905 r. w  M ohylew ie, po tem  zaczęło się rozw ijać w  P ete rs­
bu rgu . Z  pow odu zm ian jak ie zaszły po  w ojnie św iatowej i rew olucji 
październikow ej, członkinie zgrom adzenia w  liczbie k ilkunastu  p rze­
dostały się do Polski i od 1922 roku zaczęły się organizow ać od nowa 
już w  zm ienionych w arunkach . D ruga w ojna św iatow a w 1939 roku 
znow u podcięła byt zgrom adzenia. Dzięki jednak  jego żywotności, 
ofiarności sióstr i możliwości działan ia w nowych okolicznościach po-

1 D ecre tum  laudis, S. Congr. de Religiosis, 7. V II . 1967, N. 9558/65 —
V . 149. D ekret ten  w raz z egzem plarzem  zatw ierdzonych K onsty tuc ji przecho­
w uje się w A rchiw um  Zgrom adzenia (skrót: AZ) w Białym stoku.

2 S ta tystyka z d n ia  1. X. 1967 r.
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w ojennych, insty tucja  p rze trw ała, okrzepła i spełnia z pożytkiem  
swój cel.

M oim  zadan iem  jest przedstaw ić historyczno-praw ny rozwój zgro­
m adzenia sióstr m isjonarek Św. R odziny od jego początków  aż do 
kap itu ły  generalnej odbytej w  1959 roku. O b e jm u je  on trzydziesto­
le tn ie  rządy (1905— 1935) założycielki zgrom adzenia m . Bolesławy 
L am en t, oraz rządy dw u je j najbliższych towarzyszek i w spółpracow ­
nic, m . Ł ucji Czechowskiej (1935— 1947) i m . M arii Chrzanow skiej 
(1947— 1959). O kres ten  jest fazą form ow ania się zgrom adzenia 
i zdobyw ania stabilizacji, potw ierdzonej w  nied ług im  czasie zdobyciem  
dek re tu  pochw alnego od Stolicy Apostolskiej.

S tosuję podobną m etodę ja k  przy poprzednich  m oich rozpraw ach 
na  te m at rozw oju stanów  doskonałości w  Polsce 3, żeby później w y ­
ciągnąć  ogólne w nioski na te m at tego rozw oju n a  teren ie Polski. 
Z w racam  w  rozpraw ie uw agę n a  m om enty  p raw ne, aby w  ten  sposób 
przyczynić się do  wyśw ietlenia rozw oju partyku larnego  p raw a kano­
nicznego w Polsce.

G łów ny m a teria ł do rozpraw y znalazłem  w arch iw um  zgrom adzenia 
(obecnie w  B iałym stoku), które grun tow nie p rzebadałem , n ad to  o p ar­
łem  się n a  innych źródłach jak ie m ogłem  zdobyć w  lite ra tu rze  pom oc­
niczej. K w erenda za innym i m ateria łam i arch iw alnym i była obszerna, 
ale nie d a la  praw ie żadnego w yniku, naw et w  arch iw ach  niektórych 
kurii biskupich. N ależy ten  b rak  przypisać zniszczeniom w ojennym , - 
charak terow i pracy  zgrom adzenia, niewielkim  placów kom  tw orzonym  
bez zabezpieczenia dokum entac ji itp .

Jed n ak  —  na podstaw ie zgrom adzonego m a te ria łu  —  udało  się 
odtw orzyć głów ne linie rozw oju zgrom adzenia, jego cechy ch a rak te ­
rystyczne i jego praw o partyku larne.

D otychczas n ik t jeszcze naukow o nie opracow ał dziejów  zgrom a­
dzenia 4 an i jego p raw a partyku larnego  czy działalności, nie p rzebadał 
również m ateria łów  archiw alnych przechow yw anych w  zgrom adzeniu. 
W arto  jednak  było tą  spraw ą się zająć, aby n a  in teresu jącym  przykła­
dzie poznać drogi rozw oju stanów  doskonałości w Polsce.

W  ciągu dług ich  miesięcy, poświęconych poszukiw aniom  arch iw al­
nym , zawsze z w ielkim  zrozum ieniem  spieszył m i z pom ocą Z arząd

3 Zob. w stęp do rozpraw y: Zgrom adzenie Sióstr M a tk i Bożej M iłosierdzia  
(1862— 1962), Praw o kanoniczne 9 (1966) nr 3— 4 s. 27— 29.

4 Is tn ie ją  tylko dw a popularne  szkice:
a) K ró tk i rys dziejów  zgrom adzenia SS. M isjonarek św. R o dziny, Ju trzen ­

ka białostocka r. 1937 nr 10;
b) Siostry M isjonarki św. R o d zin y , Posłaniec Serca Jezusowego 67 (1939) 

290— 296.
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G eneralny zgrom adzenia, za co w yrażam  n a  tym  m iejscu m oje szczere 
podziękow anie.

I. G eneza zgrom adzenia

Z grom adzenie sióstr m isjonarek św. R odziny pow stało dzięki dzia­
łalności Bolesławy L am en t. C zując w  sobie pow ołanie do życia za­
konnego i w idząc wielkie pole p racy  wśród katolików  rozproszonych 
n a  teren ie R osji a m a jąc  nadzieję pozyskania d la  K ościoła odłączonych 
braci w schodnich, postanow iła zorganizow ać zgrom adzenie zakonne
0 charak terze w ychow awczo-m isyjnym . Z adan ie  to  nie należało do 
łatw ych, gdyż jaw ne życie zakonne w  ówczesnej R osji było zakazane, 
nie w olno także było tworzyć nowych zakonów. Był to  okres p rzed ro ­
kiem  1905, kiedy ca ra t posługiw ał się uciskiem  politycznym , n a rodo ­
wym  i społecznym.

1. Bolesława L a m e n t

D ługą już  drogę życia przebyła Bolesława L am en t zan im  zdecydo­
w ała się założyć nowe zgrom adzenie zakonne.

U rodziła  się 5 w  Łow iczu dn ia  3 lipca 1862 roku 6. O  je j rodzinie
1 m łodości przechow ało  się szczegółów niewiele 7. W iadom o, że otrzy­
m ała  średnie wykształcenie w  rosyjskim gim nazjum  a następnie ukoń­
czyła kursy krawieckie. P o  uzyskaniu dyplom u w  zakresie k raw iectw a, 
otw orzyła pracow nię szycia w  Łow iczu. S tała  się przez to  niezależna 
pod  w zględem  m ateria lnym , m ogła zatem  założyć w łasną rodzinę. J e d ­
nak  je j p ragn ien ia  poszły w  innym  kierunku. P row adziła życie p o ­
bożne, odznaczające się skupieniem  i czynną m iłością bliźniego. W spo­
m agał ją  spow iednik ks. A ntoni Chm ielow ski 8.

5 T e  i następne w iadom ości na  podstaw ie: C z e c h o w s k a  Ł., H istoria  
zgrom adzenia  s. 2— 5, rkps w AZ seria F teka la .

6 T ak  podaje  Ł. Czechowska i A kt u rodzenia i chrztu  n r 82, Łowicz, par. 
św. D ucha, r. 1862. N atom iast w łasnoręczna n o ta tk a  B. L am en t (rkps w  AZ 
seria F  teka 12) brzm i: Białystok, 3 stycznia 1943 r. Dziś zaczęłam  osiemdzie­
siąty rok życia.

7 W  AZ jest złożony maszynopis biografii m. L am ent, napisany na podstawie 
wspom nień i m ateria łów  arch iw alnych: S. G em m a-Bronisław a W o ł o s z y n , .  
M a tka  Bolesława M aria L a m en t, M rągow o 1964.

8 U r. w Z aw adyńcach  (Podole) 1841 r., ukończył stud ia  teologiczne ze 
stopniem  m agistra  św. teologii w Petersburgu w 1868 r., w  la tach  1878— 1888: 
wikariusz przy kolegiacie łowickiej, w la tach  1888— 1898 rek tor kościoła pober- 
nardyńskiego w Łęczycy, potem  (1898— 1906) kapelan  ss. wizytek w W arszawie. 
W  1906 r. w yjechał na stałe do Jerozolim y, gdzie zm arł w 1918 r. A utor i wy­
daw ca licznych dzieł treści relig ijnej. Zob. S. Orgelbranda E ncykloped ia  po­
wszechna  t. 3, W arszaw a 1898 s. 486; Polski S łow n ik  biogr. t. 3, K raków  1937 
s. 340— 341.
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P o dw u la tach  takiego życia, w stąp iła  —  za ra d ą  spow iednika —  
do  zgrom adzenia zakonnego R odziny M ary i, k tóre posiadało  swój dom  
przy ul. Żelaznej w  W arszaw ie od 1862 r. M ia ła  w tedy około 22 la t, 
blył to  w ięc p raw dopodobnie rok 1884.

W  zgrom adzeniu sióstr R odziny M ary i przebyw ała 9 la t 9. W yróż­
n ia ła  się pow agą, troską o życie w ew nętrzne, zdolnościam i p ed ag o ­
gicznymi. Powierzono jej obowiązki wychowawczyni a także in struk ­
torki kraw iectw a na kursach i w  pracow niach  kro ju  i szycia. W yw ie­
ra ła  d odatn i w pływ na młodzież.

Pow ody opuszczenia zgrom adzenia sióstr R odziny M ary i są różnie 
przedstaw ione w  źródłach. Ł. Czechowska pisze 10 : „N ie zadaw alało  
ją  jed n ak  życie czynne, ciągła styczność z ludźm i świeckimi ciążyła 
je j usposobieniu kontem placy jnem u. Po 9 la tach  zdecydow ała się 
przejść do  zakonu w izytek, lecz zaledw o opuściła w  tym  celu zgro­
m adzenie R odziny M ary i, zm arł jej ojciec, pozostaw iając m atkę i tro je  
dzieci bez środków do życia. M usia ła  w ięc zaopiekow ać się rodziną, 
zarab ia jąc  na u trzym anie i kształcenie m łodszego rodzeństw a. Spo­
w iednik radził nie dążyć do w stąp ien ia do zakonu, lecz poprzestać na 
pracy  na chw ałę Bożą i pożytek bliźnich w śród św ia ta” .

W e w spom nieniach sióstr zgrom adzenia, które Bolesława L am en t 
założyła, czytam y o innej przyczynie w ystąpienia ze zgrom adzenia 
R odziny M aryi. M ianow icie na zapytanie s. A ntoniny  S zp io n e k n , 
dlaczego opuściła zgrom adzenie R odziny M aryi, w yjaśniła je j m. L a ­
m ent, że otrzym ała polecenie od spow iednika, aby w ystąpić i założyć 
now e zgrom adzenie o celu w ybitnie m isyjnym .

Z n a jąc  usposobienie B. L am en t, energiczne i skłonne do  p rac  a p o ­
stolskich, należy raczej tę d ru g ą  w ersję p rzy jąć jako  bardziej w iary- 
godną.

Z am iar)' B. L am en t przez dłuższy czas nie dały się zrealizow ać, 
albow iem  przez la t dziesięć (1893— 1903) nie m ogła ona opuścić 
swej rodziny. Jed n ak  i w  tym  czasie wiele p racow ała społecznie d la  
pożytku ubogich i upośledzonych m iasta  W arszaw y, głów nie w  jakim ś 
przy tu łku  noclegowym , gdzie pełn iła  obowiązki sekretarki.

W  tym  czasie je j m łodszy b ra t, S tefan , ukończył g im nazjum  i za­
m ierzał w stąpić do sem inarium  duchow nego. B. L am en t m ia ła  go 
w spierać m ateria ln ie  w  czasie tych studiów . Lecz stało  się inaczej. 
S tefan , po  osta tn im  egzam inie, u tonął w W iśle, ra tu ją c  kolegę. Bo­

# Z pow odu zniszczenia a rchiw um  zgrom. R odziny M ary i w W arszawie 
w czasie w ojny 1944 r., nie m ożna podać da ty  obłóczyn i ślubów B. L am ent. 

19 H istoria zgrom. s. 3— 4.
11 W spom nienia  o Bolesławie M arii L a m en t zebrane w czasie 1961— 1967 

s. 112, rkps w AZ seria F teka lb .
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lesława zrozum iała, że teraz m a inaczej urządzić swe życie. Z an im  
jednak  pow zięła jakąś konkretną decyzję, zetknęła się przypadkow o 
z p an ią  Sianożęcką, bogatą  obyw atelką ziem ską z M ohylewszczyzny.

P. Sianożęcka poszukiw ała dzielnej i głęboko religijnej osoby d la 
założenia w  M ohylew ie placów ki w ychowawczo-m isyjnej i d la  kierow ­
nictw a trzeciego zakonu świeckiego św. Franciszka, założonego tam  
niedaw no. Z w róciła się w te j spraw ie o radę do o. H o n o ra ta  K oź­
m ińskiego, kapucyna, znanego osobom pobożnym  z licznych p rac  d la  
d obra  K ościoła, założyciela zgrom adzeń zakonnych bezhabitow ych. 
T en  poradził p an i S ianożęckiej, aby się porozum iała z Bolesławą 
L am ent.

P o  rozm ow ie z p. Sianożęcką, zdecydow ała się B. L am en t na w y­
jazd  do M ohylew a. T ak  zaczął się nowy i owocny okres w  życiu przy­
szłej założycielki zgrom adzenia.

D o M ohylew a w ybrała się B. L am en t na początku stycznia 
1903 roku.

Stosownie do rady  p. S ianożęckiej, zatrzym ała się u L eokadii G or­
czyńskiej, kierowniczki „ochronk i” d la  ubogich dzieci, przew ażnie sie­
rot. Z ak ład  ten  utrzym yw ała p. Sianożęcka.

2. Tow arzyszki Bolesławy L a m en t

W  M ohylew ie poznała B. L am en t dw ie osoby, z którym i przystą­
p iła  do organizow ania nowego zgrom adzenia : Leokadię Gorczyńską 
i Ł ucję  Czechowską.

L eokadia Gorczyńska 12 urodziła się w  1866 roku 13 w  K onin ie pod 
K aliszem . W  dzieciństw ie u trac iła  rodziców, w ychowyw ała się więc 
u swych krew nych. Pobożna od m łodości, chciała w stąpić do zgrom a­
dzenia sióstr szarytek, ale nie została tam  przy ję ta z pow odu słabego 
zdrow ia. W  W arszaw ie odpraw iła  now icjat w  zgrom adzeniu  sióstr 
bezhabitow ych, franciszkanek od cierpiących („P rzytulisko” ) ,  lecz nie 
została dopuszczona do profesji z rac ji niedostatecznego zdrow ia. J e d ­
nak przez dw a la ta  p racow ała u  tych sióstr jako  siła p ła tn a , p ie lęgnu­
ją c  chorych po dom ach.

N a prośbę p an i Sianożęckiej L . Gorczyńska w yjechała do M ohylew a 
w  celu prow adzenia ochronki, gdzie p racow ała przez 5 lat. Gdy 
w  1903 r. spotkała się z Bolesławą L am en t, zaprzyjaźniła się z nią 
i poprosiła ją  o przyjęcie do zakonu, sądząc, że p an i L am en t jest

12 C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom. s. 6— 7; Życiorys m a tk i Leokadii Gor­
czyńskiej, anonim ow y rkps w AZ seria F teka l a ;  C h r z a n o w s k a  M., 
W spom nienia  o M atce  Założycielce, rkps w AZ seria F teka lb.

18 Czechowska przyjm uje 1863 r.
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znaczniejszą siostrą w  którym ś ze zgrom adzeń bezhabitow ych założo­
nych przez o. H o n o ra ta  K oźm ińskiego.

L . Gorczyńska była to  osoba głęboko relig ijna, nieco sk rupu latna ,
0 m iłej powierzchowności. P ociągała m łodzież swą dobrocią i m iłością. 
Ju ż  w  M ohylew ie zachorow ała na reum atyzm  i c ierp iała  na tę  cho­
robę do końca życia. P o tem  w  P etersburgu , gdzie nie służył jej ta m ­
tejszy w ilgotny k lim at, artretyzm  zniekształcił je j ręce i nogi.

C icha, usłużna, chę tna do  wszelkiej pracy, okazała się bardzo  p o ­
żyteczna w  początkach zgrom adzenia. Później, z b rak u  zdrow ia, nie 
odegrała większej roli w  zgrom adzeniu. W e wszystkich dom ach  zgro­
m adzen ia, gdzie przebyw ała, była przykładem  pokory, cierpliwości
1 głębokiego życia w ew nętrznego. Szczególnie pożytecznie pracow ała 
Gorczyńska w  in ternacie w  C hełm nie jako  w estiarka. Po likw idacji 
in te rn a tu  w  1930 r. po jechała do R atow a. T a m  przez krótki czas 
pełn iła  obowiązki przełożonej. Z m arła  w  R atow ie 3. I I .  1937 r. na 
zapalenie płuc.

Ł. Czechow ska w spom ina 14, że p an ie  Gorczyńska i L am en t od razu 
się zrozum iały i zaprzyjaźniły. W zajem ne zaufan ie pom ogło im  do 
w ybran ia w spólnej drogi w  now ym  zgrom adzeniu. Bolesława L am ent, 
jeszcze po  la tach , z w ielkim  sentym entem  odnosiła się do L. G orczyń­
skiej 15.

D ru g ą  towarzyszką Bolesławy L am en t w  tw orzeniu zgrom adzenia 
zakonnego była Ł u cja  Czechowska 16. U rodziła  się 13. X I I .  1881 r. 
w  G łuchów ce pow. mścisławski, w  gubern i m ohylewskiej. P o  ukoń­
czeniu g im nazjum , zastanaw ia jąc się n ad  swą przyszłością, doszła do 
przekonania , że pow inna służyć P. Bogu w  zakonie. N iełatw o jednak  
m ogła to  p ragn ien ie urzeczywistnić w  M ohylew ie czy naw et w  P ete rs­
b u rg u , gdyż jaw ne życie zakonne nie m ogło tam  się rozw ijać. Zaczęła 
więc rog lądać się za odpow iednim  kierow nikiem  duchow nym , a sły­
sząc o gorliw ej p racy m łodego kap łana , ks. E ugeniusza Światopełk- 
M irskiego w  M ohylew ie, w ybrała się tam że, bo p ragnęła  najp ierw , 
pod  jego kierunkiem , odpraw ić rekolekcje.

Ks. Św iatopełk-M irski, zaraz przy pierwszej rozm owie, polecił C ze­
chowskiej zawrzeć znajom ość z n iedaw no przybyłą z W arszawy Bo­
lesławą L am en t, gdyż w  zakładzie, który m a się zorganizow ać, m ożna

14 H istoria zgrom. s. 6.
15 Zob. np. list m. B. L am en t do m. Gorczyńskiej, Białystok, 5. IX . 1936 

(A Z seria F teka 12) : „K o ch an a  M atka  L eokadia jes t p ierw ociną Zgrom adzenia 
naszego, gdyż pierw sza prosiła  o przyjęcie, jak  tylko przyjechałam  do M ohylewa, 
a  było to 6-go stycznia 1904 r. T o też  drogą m i jest ta  p ierw ocina i cieszę się 
N ią” . T rzeba  zaznaczyć, że był to  rok 1903, a  nie 1904.

10 C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom. s. 7— 8; C z e c h o w s k a  Ł., Ż ycio ­
rys, zeszyt 1 (rkps w  AZ seria C-6 teka Ł. C zechowskiej).
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będzie odpraw ić te  ćw iczenia duchow ne. W spom niał też, że przyłączy 
się do  niej L . Gorczyńska, albow iem  ona w  tej sam ej spraw ie zw ró­
ciła się do  niego. Ł. Czechowska niezwłocznie p rzedstaw iła się tym  
pan iom  i została p rzy ję ta  do  w spółpracy w  u rządzan iu  zakładu.

L ucja  Czechowska należała do osób o dużej sam odzielności, po ­
tra fiła  jednak  podporządkow ać się i dążyć w ytrw ale do  postaw ionego 
sobie celu. Z au fa ła  Bolesławie L am en t, obrała  ją  sobie za przew od­
niczkę w  życiu, tiw a ją c  przy niej w iernie, m im o trudnych  okoliczności 
życiowych. W  czasie swego długiego życia oddała  zgrom adzeniu  w iel­
kie usługi i p ierw sza, po  m . Założycielce, kierow ała zgrom adzeniem  
jako  przełożona generalna  w  la tach  1935— 1947. D oczekała się ro­
zw oju zgrom adzenia, bio zm arła dopiero  w  4967 r.

3. K s. Feliks W ierciński

Z naczną pom oc w  organizow aniu  zgrom adzenia zakonnego okazał 
Bolesławie L am en t ks. Feliks W ierciński S J, zwany czasem p rzesad­
nie przez siostry m isjonarki św. Rodziny, współzałożycielem zgrom a­
dzenia.

Feliks W ierciński 17 urodził się w  Pucku  na P om orzu, jako n a j­
starszy z licznego rodzeństw a katolickich m ałżonków  K aro la  i Ludw iki 
z dom u K lotz, dn ia 20 sierpnia 1858 r. D o zakonu jezuitów  w stąpił 
dn ia 18. V I . 1878 r, w  S tarejw si, w  G alicji. T u  też odpraw ił now icjat 
i zetknął się zarazem  z tradyc ją  p racy  zakonu na B iałejrusi, co nie 
pozostało bez w pływ u na jego późniejsze zam iłow anie do działalności 
m isyjnej w  R u m u n ii, R osji i Estonii. S tu d ia  teologiczne ukończył 
w  K rakow ie, gdzie też został wyświęcony n a  k ap łan a  dn ia 20 (lub 21) 
czerwca 1885 r., przez kardynała  A lbina D unajew skiego.

Z nał ks. W ierciński 12 języków w  m owie i piśm ie, posiadał w ielki 
d a r  słowa, chę tn ie  nauczał i głosił kazania oraz przeróżne konferencje 
ascetyczne. O grom nie  zdolny, g runtow nie wykształcony w  filozofii i teo ­
logii, pełen  zapału , do  końca swego długiego życia n iezm ordow anie 
oddaw ał się p racy kapłańskiej. Z m arł w B laj, w  R um un ii, 20 stycznia 
1940 roku.

17 F a r r e n k o p f  O tto  Canisius ks., P. Felix W ierciński, M itte ilungen  aus 
den D eutschen  Provinzen der G esellschaft Jesu (K ö ln ) 1941 r. 353— 356; Ca­
talogus Provinciae Galicianae SJ. ineunte  anno 1879 i nast. do 1920 r .;  Cata­
logus Provinciae Poloniae S  J. ineunte  anno 1918, 1920', życiorys, m aszynopis 
w Arch. Prow incji M ałopolskiej T . J . w Krakowie (tam że również wspom niane 
k a ta lo g i) . Zob. też czasopismo zakonne T . J. p t. Nasze W iadom ości tom  1 
(1905) i nast., gdzie jest k ilka szczegółów o p racach  ks. W iercińskiego w la­
tach  1905— 1912.
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Ks. W ierciński m ów ił biegle i bezbłędnie po  polsku, dobrze też 
w ładał p iórem  w  języku polskim , np. pisał o swoich p racach  do „ M i­
sji kato lickich” , w ychodzących w  K rakow ie, ale czuł się N iem cem . 
Skoro więc, po  pierwszej w ojnie św iatow ej, generał zakonu, o. W ło­
dzim ierz Ledóchow ski, pozostaw ił byłym poddanym  niem ieckim  swo­
bodę w  wyborze prow incji zakonnej, ks. W ierciński przeszedł z byłej 
p row incji galicyjskiej do  prow incji niem ieckiej.

N a  podstaw ie zachow anych źródeł 18 w iadom o, że ks. W ierciński 
p racow ał w  la tach  1903— 1911 jako  m isjonarz w  różnych stronach 
cesarstw a rosyjskiego. W yjechał z R um un ii 23 października 1903 r. 
Początkow o działał po ta jem nie , a  po  w ydaniu  przez cara  ukazu to le­
rancyjnego (17. IV . 1905 r.) —  już jaw nie. N ajd łuże j przebyw ał 
w  M oskwie i s tam tąd  w yjeżdżał do różnych miejscowości, w  których, 
znajdow ały  się jakieś większe grupy  katolików , bez w zględu na n a ­
rodowość.

W  1911 r. m usiał, jako jezu ita , opuścić R osję i od kw ietn ia do 
sierpnia przebyw ał w D an ii i Szwecji. Dalsze la ta  spędził głównie 
w  N iem czech i w  R um unii.

W  styczniu 1934 r. w yjechał na m isje do Estonii, skąd pow rócił do 
R u m u n ii 4 lis topada 1938 r., jako  80-letni starzec, pełen  —  m im o 
to —  jeszcze energii i zapału  do  podejm ow ania zajęć kapłańskich.

Ks. Feliks W ierciński pom ógł Bolesławie L am en t w  założeniu zgro­
m adzen ia  w 1905 i 1906 г., o czym będzie m ow a niżej. Później je d ­
nak  nie słyszymy już o dalszym jego zainteresow aniu  losem zgrom a­
dzenia, poza dw ukrotnym  wygłoszeniem rekolekcji w czasie w akacyj­
nym , przed 1914 r. N ie m iał on też wiele sposobności do tego, poza 
spo tkaniem  się z siostram i m isjonarkam i w Estonii (1934— 193 8 ), do 
których odnosił się z dużą sym patią i w spom inał swój pobyt w P e ­
tersburgu .

W  obszernym  nekrologu nie m a naw et najm niejszej w zm ianki 
o udziale ks. W iercińskiego przy zak ładan iu  zgrom adzenia żeńskiego, 
co świadczy, że udział ten  był raczej drobnym  epizodem  w  jego życiu 
bogatym  w  tak  różnorodną działalność apostolską.

4. Założenie zgrom adzenia

W net po przyjeździe Bolesławy L am en t do M ohylew a, został przy­
gotow any lokal d la  prow adzenia zakładu d la  dziew cząt 19. Było to  coś 
pośredniego m iędzy szkołą zawodową a zakładem  wychowawczym.

18 Głównie wskazane wyżej katalogi i w iadomości umieszczone, na  podstawie 
w spom nień starszych księży, w nekrologu napisanym  przez ks. Farrenkopfa.

18 C z e c h o w s k a ,  Historia zgrom. s. 9— 12.
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D ziew częta z M ohylew a i z okolicznych wsi uczyły się zaw odów  odpo­
w iednich  d la  nich, jak  kraw iectw a, h a ftu , pończoszarstw a, a n ieofi­
c ja ln ie  religii, języka polskiego i h istorii polskiej. Zam iejscow e dziew ­
częta mieszkały przy zakładzie. B. L am en t i L . Gorczyńska zakład 
prow adziły , u trzym yw ała go zaś p . Sianożęcka.

P o  uroczystości pośw ięcenia zakładu odbyły się rekolekcje trzech 
kan d y d a tek  do przyszłego zgrom adzenia : B. L am en t, L . Gorczyńskiej 
i  Ł . Czechow skiej. R ozm yślania czytała B. L am en t z książki „Ć w icze­
n ia  duchow ne” św. Ignacego Loyoli, a  ks. Św iatopęłk-M irski m iew ał 
konferencje. W szystkie trzy pan ie  zrozum iały jasno, że pow inny p o ­
święcić się życiu zakonnem u, lecz nie w iedziały, z jak im  konkretn ie 
zakonem  m a ją  związać swą przyszłość. Postanow iły w  tej sprawie 
zdać się n a  decyzję kierow nika duchow nego, ks. Światopełk-M irskiego. 
T e n  w ypow iedział się, że myśli o tak im  zgrom adzeniu  zakonnym , k tó ­
rego  członkinie poświęciłyby się nauczaniu  po  wsiach, gdzie m ieszkają 
katolicy, religii i języka polskiego, co pew ien czas zb ierając się na 
w spólne rekolekcje czy kapitu ły . D ziałalność tak a  w ym agała wielkiego 
pośw ięcenia i odw agi wobec sytuacji K ościoła w  ówczesnej carskiej 
R osji. K siądz kierow nik zaproponow ał Ł. Czechowskiej, aby zaraz 
w  charak terze próby u dała  się na wieś i zajęła się przygotow aniem  
dzieci do  spowiedzi i K om unii św. Czechowska zgodziła się na tę 
p ró b ę  i w yjechała do Punczyna, w  gubern i m ohylewskiej, gdzie p ra ­
cow ała 9 miesięcy. W  tym  czasie B. L am en t i L . Gorczyńska p ro w a­
dziły zakład w  M ohylew ie.

D w ie pan ie  nie w ystarczały do w ykonania wszystkich obowiązków 
w zakładzie 20, d la tego  —- n a  wezwanie Bolesławy L am en t —  przy je­
chały  z W arszaw y M aria  L am en t i dw ie instruktorki.

Z daw ało  się, że p laców ka się rozwinie i przy niej pow oli również 
zgrom adzenie zakonne. Tym czasem  w  1904 r. zm arła p. Sianożęcka, 
opiekunka zakładu. Z abrak ło  tedy pom ocy m ateria lne j. Równocześnie 
ks. Sw iatopełk-M irski został przeniesiony do innej parafii, poza M o ­
hylew em  i przestał interesow ać się tą  całą spraw ą.

D uchow nym  opiekunem  p ań  w zakładzie został ks. G iedroyć, który 
chc ia ł dopom óc w  założeniu zgrom adzenia zakonnego, lecz p ro jek to ­
w ał, aby stworzyć raczej stowarzyszenie patrio tyczne, nie zaś czysto 
relig ijne. N a  to  znów nie chciała się zgodzić B. L am en t, w obec czego 
ks. G iedroyć, niezadowolony, odsunął się od naszych kandydatek  do 
życia zakonnego.

K ierow nik iem  B. L am en t i jej towarzyszek został z kolei ks. Józef 
C h ru ck i 21. K ap ła n  ten  bardzo zainteresow ał się p ro jek tem  założenia

20 C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom. s. 10— 12.
21 K ap łan  diec. m ohylewskiej, urodź. 30. V. 1875 r. w W itebsku; do zakonu 

jezu itów  w stąpił 7. V II , 1908 r. w prow incji galicyjskiej; w 1913 r. został zwoi-
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zgrom adzenia, tym  bardz ie j, że grono p ań  powiększyło się, gdyż do 
Bolesławy L am en t zgłosiły się jeszcze trzy kandydatk i do życia zakon­
nego: M a ria  L am en t, rodzona siostra Bolesławy, Ł u cja  W ieliczkiewicz 
i L udw ika G rochow ska (k tó ra  później opuściła zg rom adzen ie). Ks. 
J. C hruck i napisał do swego znajom ego, ks. Feliksa W iercińskiego S J ., 
będącego wówczas w  M oskwie, z p rośbą o przybycie do M ohylew a. 
Ks. W ierciński w  odpow iedzi obiecał p rzyjechać w  jesieni 1905 r. 
T ak  dzięki ks. C hruckiem u m iało  dojść do spotkania Bolesławy L a ­
m en t z ks. W iercińskim , co ostatecznie zadecydow ało o pow staniu  
zgrom adzenia.

Tym czasem  należało się przygotow ać do dalszej akcji. B. L a m e n t 
odw ołała z Punczyna Ł. Czechowską. T a  natychm iast staw iła się 
w  M ohylew ie, bo p ragnę ła  zetknąć się z ks. W iercińskim  i od niego 
usłyszeć decyzję co do swego pow ołania zakonnego.

Ks. W ierciński 22 przy jechał do M ohylew a w  październ iku  1905 r. 
P rzeprow adził rekolekcje d la  trzech p ań : B. L am en t, L . G orczyńskiej 
i Ł . Czechowskiej. N auk i odbyw ały się przy zam kniętych drzw iach 
w  katedrze , a rozm owy duchow ne —  w m ieszkaniu ks. C hruckiego, 
lub  w  o rato rium  dom ow ym  w zakładzie. W szystko to  odbyw ano z w iel­
ką ostrożnością, aby nie narazić an i ks. W iercińskiego, an i pań . B. L a ­
m en t p rzedstaw iła ks. W iercińskiem u swoje pragn ien ie p racy  m isyjnej 
w  zgrom adzeniu  zakonnymi. T akże L. Gorczyńska i Ł . Czechowska 
z całym  zaufan iem  przedłożyły m u  swe zamiary', zda jąc  się na jego 
decyzję.

Przy końcu rekolekcji ks. W ierciński zadecydow ał, że m ożna w  M o ­
hylewie założyć zgrom adzenie ukryte, gdyż jest tu  obszerne pole pracy  
n ad  duszam i, a on m a p raw o, jako  m isjonarz apostolski, zak ładać 
zgrom adzenia. Z atrzym ał się jeszcze w  M ohylew ie kilka dn i po  re ­
kolekcjach i nap isał razem  z Bolesławą L am en t zarys konstytucji d la  
zgrom adzenia, w  oparc iu  o konstytucje zakonu oo. jezuitów . W spólnie 
z ks. W iercińskim  ustalono nazwę pow stającego zgrom adzenia jako 
„T ow arzystw o św. R odziny” . N azwę tę  zm ieniono po tem  na k ap itu le  
generalne j, odbytej w  C hełm nie w  1923 r., na „M isjonark i św. R o ­
dziny'·” . C elem  szczegółowym now ego zgrom adzenia m ia ła  być p rac a , 
głów nie w ychow aw cza, wśród w schodnich b raci odłączonych, aby ich 
pobudzić do  zjednoczenia z K ościołem  katolickim , a także p raca  w śród 
katolików  żyjących w  rozproszeniu m iędzy innow iercam i.

Ks. W ierciński zapow iedział swój d rug i p rzyjazd do  M ohylew a 
przy końcu stycznia 1906 r. Tym czasem  m iały siostiy p row adzić życie 
w spólne, zapoznać się z konsty tucjam i, ćwiczyć się w  cno tach  zakon­

niony ze ślubów z pow odu neurasten ii u tru d n ia jące j m u życie w spólne, zob. 
A rchiw um  Prow. M ałopolskiej T . J. n r 109, n r  1524 s. 55, n r 1177.

22 C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom. s. 12— 17.
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nych. M ia ł to  być swego rodzaju  now icjat, odpraw iany  przy p racy  
i w  zupełnym  ukryciu.

W ielką pom ocą dla sióstr w  tym  okresie było kierow nictw o d u ­
chow ne ks, J . C hruckiego. Spow iadał on je  co tydzień, głosił nauki 
ascetyczne, przyjm ow ał —  poza spowiedzią -—■ spraw ozdania z pracy 
n a d  sobą. Jako  m łody i gorliw y kap łan , p ragnący  w stąp ić do zakonu, 
d o cen ia ł życie zakonne. Pom oc jego zatem  okazała się bardzo  poży­
teczna w  początkow ym  okresie tw orzenia się zgrom adzenia.

W  styczniu 1906 r. p rzyjechał ks. W ierciński. Sipstry znow u o d ­
p raw iły  p o d  jego kierow nictw em  rekolekcje, odbyły spowiedź gene­
ra ln ą , zdały m u  spraw ę ze swego postępu  duchorvnego. Ks. W ierciński 
zadecydow ał, że trzy pierwsze siostry zgrom adzenia m ogą złożyć śluby 
zakonne n a  jed en  rok. C erem onia ta  odbyła się dn ia  22 stycznia 
1906 r., w  uroczystość św. R odziny, obchodzoną wówczas w  trzecią 
niedzielę po  T rzech  K ró lach . W  m ałym  orato rium  dom ow ym  ks. W ier­
ciński odpraw ił M szę św., podczas k tórej złożyły śluby B. L am en t, 
L . Gorczyńska i Ł . Czechow ska, w edług  cerem oniału  przyjętego w  'za­
konie oo. jezuitów . N astępnie , pod  przew odnictw em  ks. W iercińskiego, 
odbyły  się —  przez ta jn e  głosow anie —  pierw sze wybory. Przełożoną 
zgrom adzenia została w ybrana B. L am en t, w ikarią Ł. Czechowska, 
p ro k u ra to rk ą  L . Gorczyńska. N ad to  Ł . Czechowska i L . Gorczyńska 
m iały  pełn ić obowiązki doradczyń przełożonej.

Skoro już  został ustalony zalążek zgrom adzenia zakonnego i zarząd, 
m ożna było pom yśleć o przy jm ow aniu  kandydatek  do now icjatu . 
O prócz  trzech  już  w ym ienionych —  M arii L am en t, Ł ucji W ieliczkie- 
wicz i L udw ik i Grochowskiej ■—  prosiła o przyjęcie do zgrom adzenia 
A n n a  Czerniłowska-Sokół.

5. D ziałalność w  M ohylew ie

Z ak ład  wychowawczy d la  dziew cząt Polek, które uczyły się k ra ­
w iec tw a  i h a ftu , a po ta jem n ie  religii, języka polskiego i h istorii P o l­
ski, był prow adzony przez zaw iązujące się zgrom adzenie przez n ie­
p e łn e  dw a la ta . Został zlikw idow any 23 przy końcu czerw ca 1906 r., 
p o n iew aż  zabrakło  środków m ateria lnych  po śm ierci p an i Sianożęckiej.

Siostry w  przeciągu 10 miesięcy, po zw inięciu zak ładu, korzystały 
z  pom ocy p an i doktorow ej Zołociłow ej, k tóra je  p rzyjęła, po śmierci 
m ęża, do swego obszernego dom u. W  tym  spokojnym  m ieszkaniu 
siostry  pogłębiły  się duchow o. M łodsze z n ich  zapraw iały  się do życia 
zakonnego pod  okiem  m . L am en t, odbyw ając now icjat. N ie zan iedby­

23 C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom. s. 17— 19; N o ta tk i  (anonim ow e), rkps 
w  AZ seria F  teka la.
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w ały jednocześnie um iarkow anej pracy  apostolskiej : szyły szaty litu r­
giczne, ozdabiając je  p ięknym  haftem , zajm ow ały się dziećm i b io rą ­
cymi udział w  procesji (b ie l) , stroiły ołtarze w  kościele, urządziły  
w  W . T ygodn iu  C iem nicę i G rób Pański, przygotow ały g rom adkę 
dzieci do pierwszej spowiedzi i K om unii św.

T rzeba jednak  było u trzym ać 7 osób —  tyle bow iem  liczyło zgro­
m adzenie —  i pom yśleć o dalszym  rozw oju początkującej insty tucji. 
N ad to , m a jąc  w  p lan ie  objęcie w ychow ania i nauczan ia młodzieży,, 
należało członkinie zgrom adzenia dokształcić. N a  razie dw ie siostry 
m iały zarab iać kraw iectw em  n a  utrzym anie wszystkich, brakowało- 
jed n ak  klienteli i p racow nia nie przynosiła dochodów . Położenie s ta ­
w ało  się coraz bardziej krytyczne.

Pew ne odprężenie nastąp iło  w  czasie w akacji, spędzonych w  m a ­
ją tk u  państw a Dryboszewskich w  gub. mohylewskiej.

Jed n ak  tak  m . L am en t, jak  i inne siostry, zrozum iały, że w  M ohy­
lewie nie m a obecnie w idoków  na rozwój zgrom adzenia, d la tego  zde­
cydow ały się n a  w yjazd do P ete rsbu rga , zaraz po  w akacjach  1907 roku.

II. D zieje zgrom adzenia w  Petersburgu

1. Przeniesienie zgrom adzenia  do Petersburga

P e te rs b u rg 24 przed  pierw szą w ojną św iatow ą, jako stolica po tęż­
nego państw a, stanow ił w ażny ośrodek życia politycznego, ku ltu ra lnego ,, 
ekonom icznego i religijnego.

Początek X X  w ieku był okresem  szybkiego rozwoju m iasta  2S. L u d ­
ność w zrasta z 1 .418.000 m ieszkańców w  1900 r. do  2 .124 .600  
w  1913 r. N apływ ali do  P etersburga i Polacy, tak  z' różnych części 
R osji, jak  i z K rólestw a, to też przed pierw szą w ojną św iatow ą sta ł 
się P e tersburg  jednym  z największych skupisk ludności polskiej w  R o ­
sji w łaściw ej. Polacy stanow ili, pod  w zględem  liczebności, d rugą  po- 
ludności niem ieckiej, g rupę obcoplem ienną w  P etersburgu . W  1897 r., 
w  czasie pow szechnego spisu ludności w  P etersburgu , aż 30 .729  osób 
podało  język polski jako  język ojczysty. W  1907 r. liczono w  P ete rs­
bu rg u  26 60 .000  Polaków , a  w  1914 r. liczba ta  doszła do 70.000..

24 W la tach  1703— 1914 Petersburg, w la tach  1914— 1924 Piotrogród, P ie tro - 
grad, obecnie L eningrad.

25 T e  i nast. uwagi n a  podstaw ie: W ielka ilustr. encyklop. powsz., G u ten ­
berg, t. 9 ; W ielka  encyklop. powszech. PW N t. 6 W arszaw a 1965 s. 447;. 
S p u s t e k  Irena , Polacy w Piotrogradzie 1914— 1917, W arszaw a 1966 s. 23— 47.

26 Niektórzy, znający  stosunki przedw ojenne w Petersburgu, np. K o r w i n  
S tan. (W spom nien ia , W arszaw a 1966 t. I s. 148) p o d a ją  m niejszą liczbę Pola­
ków w tym  mieście ·— od 10 do 20 tysięcy.
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W śród ludności polskiej znajdow ała się duża g ru p a  in teligencji, w ięk­
szość jednak  stanow ili niewykształceni i niewykw alifikow ani robotnicy,, 
a naw et analfabeci.

R obotnicy  polscy zam ieszkiwali głów nie dw a pro letariack ie rejony 
m iasta : dzielnicę N arw ską i W yborską. Z a  N arw ską R ogatką , wokół 
Zakładów  P udłow skich , za trudn ia jących  najw iększą grupę robotników  
Polaków  i sporą g rupę in te ligencji polskiej, pow stała w  la tach  p rzed ­
w ojennych ca ła  kolonia polska. W  tych dw u dzielnicach m . L am en t 
ze swymi siostram i rozw inęła działalność szkolną i dobroczynną.

P etersburg  przedw ojenny był n ad to  siedzibą w ładz i uczelni koś­
cielnych. T u ta j od 1873 r. rezydował arcybiskup —  m etropo lita  m o- 
hylewski, tu ta j m ieściła się A kadem ia D uchow na R zym sko-K atolicka 
przeniesiona ta m  z W ilna w  1842 r., tu ta j rów nież istniało S em ina­
rium  D uchow ne Rzym sko-K atolickie.

L udność polska w  P etersbu rgu  w  swej przew ażającej m asie n a le ­
żała do w yznania rzymsko-katolickiego. Skupiała  się głów nie w p a ­
rafiach : św. K atarzyny , W niebow zięcia N. M . P. i św. S tanisław a 
w dzielnicy W yborskiej, oraz w nowej p ara fii św. K azim ierza, p o ­
w stałej w  X X  w ieku w  dzielnicy N arw skiej, przy Z ak ładach  P u d ło w ­
skich. D o tych czterech p ara fii należeli, oprócz Polaków , jeszcze L it­
w ini i Łotysze.

Polacy posiadali w P etersburgu  swoje szkoły, podstaw ow e i średnie, 
ilość ich jed n ak  była niew ystarczająca 27. D latego  i na tym  polu  
m ogło w iele zdziałać zgrom adzenie zakonne oddane w ychow aniu dzieci 
i młodzieży.

B. L am en t w iedziała, że w  mieście tym  w ielu katolików  —  z p o ­
w odu b rak u  w ychow ania katolickiego i stałego obcow ania z innow ier­
cam i —  słabło w gorliwości relig ijnej, oddala ło  się od w iary, a tym  
sam ym  praktycznie odpada ło  od K ościoła katolickiego. Założycielka 
now ego zgrom adzenia zakonnego sądziła, że w  stolicy znajdzie d la  
siebie i sióstr odpow iednie pole d la  rozw inięcia działalności, a  w  n a j­
bliższym czasie rów nież p racę , k tóra da im  u trzym anie i możliwości 
dalszego kształcenia się.

W  jesieni 1907 r. osiedliły się siostry w P e te rsb u rg u 28, w  dzielnicy 
Piaski. W ynajęły  m ałe m ieszanie i otworzyły pracow nię kraw iecką. 
Je d n e  siostry m iały  się uczyć, inne p racą  kraw iecką zarab iać n a  u trzy ­
m anie całego zespołu. O kazało  się jednak , że firm a nieznana, do tego 
w  podrzędnym  pom ieszczeniu, nie m ogła liczyć na ściągnięcie klienteli. 
W krótce więc zgrom adzenie znalazło się w  w arunkach  krytycznych. 
W  listopadzie 1907 r. zebrała m. B. L am en t swe doradczynie, aby

27 Zob. S p u s t e k ,  Polacy w Piotrogradzie  s. 138— 143.
28 C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom. s. 19— 22.
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zadecydow ać, co dalej robić wobec b raku  środków  do życia. W  czasie 
zebran ia posłaniec przyniósł pism o od proboszcza p ara fii św. K az i­
m ierza, położonej w  dzielnicy za „N arw ską B ram ą T ry u m fa ln ą” . P i­
smo to  było adresow ane do  p an i Bolesławy L am en t. Ks. Proboszcz 29 
prosił o objęcie kierow nictw a sierocińca parafia lnego , dow iedział się 
bow iem  od swego kolegi o zdolnościach adm inistracyjno-w ychow aw - 
czvch i działalności społecznej p an i L am ent.

Zaproszenie to , przysłane w  tak  krytycznej chw ili, przyjęte zostało 
jako  znak opieki Bożej n ad  zgrom adzeniem . N azaju trz , po  w ysłucha­
n iu  M szy św., u d a ła  się m . L am en t w  tow arzystw ie Ł. Czechowskiej, 
pieszo do odległej dzielnicy m iasta . N ie posiadały p ieniędzy n a  zap ła­
cenie jakiegokolw iek środka lokom ocji. Przyszły n a  m iejsce dopiero 
o zm roku, bardzo  zmęczone.

D otychczasow a kierow niczka sierocińca już odeszła, a spraw a u s ta ­
len ia  następczyni była p ilna , to też m . B. L am en t z m iejsca ob ję ła  
kiei'ownictwo zak ładu , w ym aw iając sobie p raw o  zm iany personelu, 
jeżeli dotychczasowe pracow nice okażą się nieodpow iednie.

2. D ziałalność w  Petersburgu

Skoro m . B. L am en t objęła kierow nictw o sierocińca 30 przy para fii 
św. K azim ierza (w listopadzie 1907 r . ) ,  zaraz przyjęła do pracy 
s. Ł ucję Czechowską i s. L eokadię Gorczyńską, pierw szą do nadzoru  
n ad  dziećm i przy od rab ian iu  lekcji, d rugą zaś do prow adzenia we- 
stiarn ii zakładow ej. S topniow o wszystkie siostry znalazły w  tym  za­
kładzie p racę , trzeba było bow iem  zm ienić praw ie cały personel, ażeby 
podnieść poziom  w ychow ania i ulepszyć stan  gospodarczy sierocińca, 
będącego w  d ługach  i zan iedbaniu . W  tym  celu zm niejszono ilość 
obsługi, ucząc dzieci sprzątan ia i p ilnow ania porządku.

Siostry zamieszkały w  dom u przy kościele. O prócz zajęć w ycho­
w a w czo-adm inistracyjnych w  sierocińcu, udzielały lekcji w  szkole p a ra ­
fialnej przy kościele św. K azim ierza, dw ie zaś z nich w  dalszym  ciągu 
uczęszczały na rozpoczęte wyższe studia.

Przy um ie ję tnej i oszczędnej gospodarce sióstr zakład  w  ciągu roku 
w ybrnął z długów . W szędzie zaznaczał się wzorowy ład  i porządek, 
a  dzieci zm ieniły się nie do  poznan ia i robiły lepsze postępy w  nauce. 
W  zakładzie przebyw ało około 100 chłopców  i dziew cząt, w  w ieku 
szkolnym. Ks. Proboszcz i Z arząd  Tow arzystw a Dobroczynności, k tó ­

29 Był nim  ks. B artoszat, zob. K sięga pam iątkow a jubileuszu  50-lecia zgrom a­
dzen ia  sióstr m isjonarek św. R o d zin y  (1905— 1955), rkps —· album  w AZ.

30 C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom. s. 23— 25.
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rego kosztem sierociniec parafia lny  był utrzym yw any, wyrazili uznanie 
i wdzięczność za ofiarną p racę  kierowniczce B. L am ent.

Pozytywne w yniki w spólnej pracy  zachęciły m . L am en t do  rozsze­
rzenia działalności zgrom adzenia przez otw arcie szkoły średniej dla 
dziew cząt 31. W  tej dzielnicy m iasta , gdzie była p a ra fia  św. K azim ie­
rza, ludność polska sk ładająca się głów nie z robotników , nie posiadała 
szkoły średniej. B. L am en t p ragnęła  dać możność kształcenia się m ło­
dzieży w  środow isku katolickim . Zawsze pełna  energii i pomysłowości, 
up lanow ała założenie g im nazjum  żeńskiego. M iało  to  być g im nazjum  
rozw ojow e, czyli co roku m ia ła  przybyw ać jed n a  klasa, w ięc już 
w  1908 r. postanow iła m. L am en t, za zgodą ks. Proboszcza, otworzyć 
pierw szą klasę w  budynku parafia lnym . Ks. Proboszcz postanow ił rów ­
noczesne otw arcie p rog im nazjum  męskiego, również rozwojowego.

Z  otrzym aniem  pozw olenia na o tw arcie pryw atnego gim nazjum  
żeńskiego n a  nazwisko Ł ucji Czechowskiej, Polki i katoliczki, były 
znaczne trudności. W reszcie jednak  w ładze szkolne w ydały takie po ­
zwolenie, acz niechętnie, bo jąc się w  razie odm owy niezadow olenia 
robotników . W  koncesji zaznaczono, że językiem  wykładowym  m a być 
język rosyjski, polski zaś może być przedm iotem  nadobow iązkow ym . 
P rzytem  należy przyjm ow ać uczennice bez różnicy narodowości.

F aktycznie była to  szkoła polska, katolicka. Dziewczynki p raw o ­
sław ne początkow o w  ogóle się nie zgłaszały. W  la tach  późniejszych, 
gdy g im nazjum  rozwinęło się do siedm iu klas, kształciło się do  300 k a­
toliczek Polek i ok. 70 praw osław nych R osjanek.

Początki g im nazjum  nie należały do łatw ych, poniew aż sióstr przy­
gotow anych do nauczania było niewiele i lokal ciasny. Zaangażotyano 
kilka nauczycielek świeckich. Z araz też trzeba było w ynająć osobne 
m ieszkanie, gdzie siostry tylko nocowały, a  cały dzień spędzały w  dom u 
para fia lnym  i ta m  się stołowały. P o  dw u la tach , gdy już m ia ła  być 
o tw arta  klasa trzecia, g im nazjum  zajęło obszerniejszy lokal w  pobliżu 
dom u parafia lnego  przy ul. L ew ej-T ientielew skiej.. T am  urządzono 
szkołę, in te rn a t i m ieszkanie sióstr. Równocześnie m . B. L am en t w y­
cofała się z pracy w sierocińcu przy kościele św. K azim ierza. Zostaw iła 
zakład  zorganizow any, bez długów . N araz iła  się na znaczne przykrości 
przez swe usunięcie się z zak ładu, ale m . L am en t uw ażała, iż tam  
ju ż  spełniła swój cel, chcia ła  więcej zająć się szkołą i rozw ijającym  
się zgrom adzeniem . M . i. w  roku 1910 zgłosiła się, jako kandydatka ,

31 C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom. s. 24— 43; N o ta tk i  (bezim ienne), rkps 
w AZ seria F teka l a ;  L a m e n t  B., W iadom ość historyczna o założeniu T o ­
warzystw a Sióstr M isjonarek św. R o dziny, rkps w AZ seria F teka l a ;  L a ­
m e n t  B., K ró tk i zarys pow stania, dziejów  i celu Zgrom adzenia Sióstr M isjona­
rek św. R o dziny, rkps w AZ seria F teka la .

4 — Prawo Kanoniczne
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M a ria  C hrzanow ska, później wielce zasłużona d la rozw oju zgrom a­
dzenia.

C hociaż m . L am en t i inne siostry wycofały się z p racy  w  sierocińcu 
i w  większej m ierze oddały  się zajęciom  szkolnym, jednak  nie po-, 
rzuciły działalności dobroczynnej będąc  członkam i i p racu jąc  w za­
rządzie K onferencji P ań  św. W incentego a P aulo . W  czasie pierwszej 
w ojny św iatow ej opiekowały się schroniskiem  d la ubogich w ygnanek 
z terenów  polskich, zorganizow anym  w te j dzielnicy m iasta.

W  czasie w akacji urządzały  siostry kolonie w akacyjne d la dzieci, 
często zaniedbanych. D aw ały  im  zdrowy odpoczynek, nauczały k a te ­
chizm u i języka polskiego. W akacje  takie u rządzane bywały w  F in ­
land ii w  jakiejś uprzednio  w ynajęte j willi, w śród lasów, w  okolicach 
m iasta  W yborga koło zatoki Fińskiej. O d  1912 r. spędzały siostry w a­
kacje razem  z dziećm i w dom u w ybudow anym  na p lacu  no^vozałożo- 
nego cm entarza  katolickiego w  miejscowości Pargałow o w  F in landii.

O kres w akacyjny służył odprężeniu , n ab ran iu  sił, a le  rów nież w zm oc­
nien iu  pod  w zględem  życia duchow nego. D latego  siostry odpraw iały  
ośm iodniow e rekolekcje i odnaw iały  swe śluby. N auk i głosił dw a razy 
ks. Feliks W ierciński, później spowiednicy zgrom adzenia, jak  ks. Zyg­
m u n t Łoziński 32 i ks. Ignacy  S w irsk i33. Po jednych  z tak ich  reko­
lekcji złożyły śluby wieczyste B. L am en t, L . Gorczyńska i Ł . C ze­
chowska.

G orliw a działalność zgrom adzenia budziła do niego zaufan ie d u ­
chow ieństw a, stąd to  proboszcz p ara fii W niebow zięcia N . M . P ., na 
tzw. W yborskiej S tronie, w  P etersburgu , ks. P io tr  Janukow icz, opiekun 
szkoły p ara fia ln e j przy cm entarzu , zwrócił się w  1912 r. z usilną 
p rośbą do  m. L am en t, aby dala  siostry do  k ierow nictw a tej szkoły. 
T ru d n o  było —  z pow odu m ałej liczby sióstr —  w całości zadość­
uczynić w spom nianej prośbie. Je d n ak  m . B. L am en t skierowała tam  
m łodą s. M arię  C hrzanow ską, a w krótce i sam a ta m  się przeniosła, 
zab iera jąc  s. Ł ucję W ieliczkiewicz do prow adzenia gospodarstw a 34. 
Szkoła p a ra fia ln a , pod  kierunkiem  sióstr, szybko się rozw inęła, liczba 
uczniów  zaś ze 100 wzrosła do 500.

R ów nież i w  te j dzielnicy P etersburga nie istn iała szkoła średnia, 
co nasunęło  m . L am en t myśl założenia w  budynku para fia lnym  pro- 
g im nazjum  czyli czterech klas g im nazjalnych dla dziew cząt. W  1913 r. 
udało  się uzyskać koncesję n a  nazwisko M arii C hrzanow skiej. Szkoła 
ta  dobrze się rozw ijała. N ad to  przy  pom ocy sióstr zostało zorganizo­
w ane p ara fia ln e  g im nazjum  d la chłopców.

32 O d 1917 r. biskup miński, od 1925 r. biskup piński.
33 O d  1946 r. biskup podlaski.
34 Z astąp iła  ją  później s. M onika S ianita , k tó ra  w stąpiła  do zgrom adzenia 

2. X I. 1910 r.
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Także w  1913 r. nastąp iło  założenie w  W yborgu (F in land ia) in te r­
n a tu  d la  m łodzieży żeńskiej, na prośbę ks. K arlinga  proboszcza w  W y- 
borgu. Przełożoną została s. L . G orczyńska, a w ychow aw czynią s. L u d ­
w ika Grochow ska. In te rn a t zgrom adził dość liczną g rupę dziewczynek, 
rozw ijał się pom yślnie, ale z pow odu w ybuchu św iatow ej w ojny trzeba 
było placów kę zw inąć a siostry w  1915 r. w róciły do Petersburga..

P ra ca  zgrom adzenia n ad  w ychow aniem  młodzieży trw ała  n ieprze­
rw anie i w czasie w ojny. Ze szkół zgrom adzenia korzystało ok. Ι^ΘΟΤ 
m łodzieży. D op iero  w  1918 r. zostały zam knięte wszystkie szkoły p a ­
rafia lne , a p ryw atne szkoły średnie przejęły w ładze państw ow e wraz: 
z całym  urządzeniem .

Po zw olnieniu z pracy  szkolnej otworzyły siostry schronisko d la  
dzieci w  1918 r. W net pow stała ja d ło d a jn ia  (1919— 1921) d la  dzieci. 
Z  tą  p racą  op iekuńczo-charytatyw ną połączyły siostry nauczanie w  za­
kresie szkoły podstaw ow ej, p row adzone bardzo  dyskretnie aż do  1923 r. 
T ak  więc m im o nieczynnych szkół państw ow ych, m ogła część dzieci 
polskich korzystać z regu larne j nauki, chociaż prow adzonej w  bardzo 
trudnych  w arunkach . Podręczniki sprow adzano z Polski, głów nie do­
starczała je  D elegacja Polska (K onsulat) u rzędu jąca  w  P etersburgu . 
K ierow niczką schroniska d la  dzieci i stołówki a także szkoły była 
s. Ł . Czechowska. Z a tę  i inną  działalność została ona w  1923 r. 
aresztow ana i skazana na 10 la t w ięzienia. W róciła do Polski d rogą 
w ym iany w ięźniów  w  1925 r.

T rzeba jeszcze dodać, że, oprócz pracy  szkolnej, zaznaczało zgrom a­
dzenie swą działalność na terenie p a ra fii przez organizow anie p ro ­
cesji Bożego C iała , jasełek, pracy  chary tatyw nej, indyw idualne przy­
gotow anie zaniedbanych osób do spowiedzi i K om unii św. itp .

Jak  ogólnie ocenić działalność zgrom adzenia w  P etersburgu? Bez­
w arunkow o trzeba przyznać, że Tow arzystwo św. R odziny w  stosunku 
do  m ałej ilości członków, w iele zdziałało w  tym  mieście. Szkoły zgro­
m adzen ia dopom ogły w ielu polskim  dziewczętom , szczególnie ze śro­
dowiska robotniczego, zdobyć podstaw ow e, a zwłaszcza średnie w y­
kształcenie w  środowisku polskim . N auczyły je  siostry znajom ości i uko­
chan ia  języka ojczystego oraz historii Polski. O chroniły  je  również 
od w ynarodow ienia.

R ów nież p raca  chary ta tyw na zgrom adzenia —  szczególnie w  czasie 
pierwszej w ojny św iatow ej i działalność zdążająca do u trzym ania ży­
cia relig ijnego w śród Polaków  —  należy do pięknych k art w  historii 
sióstr m isjonarek  św. Rodziny.

N iew iele natom iast udało  im  się pociągnąć do  K ościoła katolickiego 
b raci odłączonych. D ziałalność tego rodza ju  źle była w idziana u  w ładz 
państw ow ych, siostry zatem  nie m ogły się narażać, aby nie stracić
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możliwości pracy  w  szkole. Je d n ak  wpływ osobisty poprzez rozmowy 
oraz rozm aite kontakty  łagodziły uprzedzenia i przygotow yw ały g ru n t 
dla pracy  tego rodza ju  w  przyszłości.

3. S ta n  praw ny zgrom adzenia

K s. Feliks W ierciński zak ładając  w  M ohylew ie zgrom adzenie z Bo­
lesław ą L am en t w  październiku 1905 r. i p rzy jm u jąc  śluby zakonne 
w  styczniu 1906 r. pow oływ ał się n a  swe p raw o  do  zak ładan ia zgro­
m adzeń zakonnych 35 jako  m isjonarz apostolski.

Takiego tw ierdzenia nie m ożna jed n ak  przyjąć. N ie zaprzecza się 
dobrej woli ks. W iercińskiego, bo w idocznie był przekonany o tym  
up raw nien iu , skoro tak  postąp ił, a  był kap łanem  gorliw ym , ale bbiek- 
tyw nie sprawy przedstaw iały się inaczej. Ks. W ierciński, m im o swej 
obszernej w iedzy teologicznej i ascetycznej, nie był p raw nik iem , m ógł 
nie w iedzieć o nowych wówczas zarządzeniach 36 pap . L eona X I I I .  
Z ak ładan ie zgrom adzeń zakonnych należało do  kom petencji o rdyna­
riusza diecezji, który od 1906 r. m usiał n ad to  posiadać uprzednią 
zgodę Stolicy Apostolskiej 37. W ładzy tej nie m ogli już w  tym  czasie 
posiadać m isjonarze apostolscy, gdyż zak ładanie zgrom adzeń zakon­
nych nie należy do zakresu up raw n ień  potrzebnych d la p row adzenia 
duszpasterstw a, naw et w  okolicznościach nadzw yczajnych.

W obec tego należy przyjąć, że w  pierwszym  okresie „Tow arzystw o 
św. R odziny” istniało tylko faktycznie, nie było kanonicznie erygow ane, 
śluby były pryw atne.

K iedy m. B. L am en t przybyła do  P etersburga z g rom adką sióstr, 
rządził arch id iecezją w  czasie jej w akansu ks. p ra ła t S tefan  D enise- 
wicz 3S. Założycielka zaraz p rzedstaw iła się u  rządcy archidiecezji, 
prosząc o zatw ierdzenie zgrom adzenia i konstytucji. Ks. Denisewicz 
zgodził się bez trudności na p racę  sióstr w P etersburgu , ale konstytucji 
nie zatw ierdził, ze -względu na sytuację zakonów w  carskiej R osji i k a ­
zał zachow ać w ielką ostrożność. W krótce został arcybiskupem  m ohy- 
lewskim  dotychczasowy biskup płocki, A polinary  W nukow ski, m ian o ­
wany arcybiskupem  dn ia  16 czerwca 1908 r., a  ks. p ra ła t S tefan

35 C z e c h o w s k a  Ł., H istoria zgrom adzenia  s. 14, rkps w AZ seria F 
teka la .

30 Const, apost. C onditae a Christo  8. X II .  1900 r. i N orm ae  S. Congr. ЕЕ. 
e t R R . 28. V I. 1901 r.

37 Pius X  m otu  prop. D ei providentis  6. V II . 1906 r.
38 C z e c h o w s k a  Ł., Jak pow stały nasze konstytucje , m aszynopis w AZ 

seria A teka 2; R u t k o w s k i  Fr. ks., A rcybiskup  Jan C ieplak (1857— 1926) 
szkic biograficzny, W arszaw a 1934 s. 49— 50, 73.
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D enisew icz został w  tymże dn iu  m ianow any biskupem  ty tu larnym . 
N ow y arcybiskup rządził bardzo  krótko archidiecezją, bo zm arł już 
21 m a ja  1909 r. P o  jego śm ierci znowu adm inistrow ał archidiecezją 
m ohylew ską bp  S tefan  Denisewicz, aż do czasu objęcia rządów  przez 
arcybiskupa W incentego K luczyńskiego, w  dn iu  23 m a ja  1910 r.

Z now u m . B. L am en t u  obydw u arcybiskupów  zabiegała o za­
tw ierdzenie konstytucji, ale usłyszała tę sam ą odpow iedź od o rdyna­
riuszy: p racow ać, m odlić się i czekać na lepsze czasy z form alnym  
zatw ierdzeniem , a egzem plarz konsty tucji tak  schować, aby nie trafil· 
w  ręce po licji przy ew entualnej rew izji; używać też wszelkich środków 
ostrożności, żeby nie w ykryto istn ienia zgrom adzenia.

Z daw ało  się, że po  w ybuchu  pierw szej w ojny św iatowej będzie 
m ożna uregulow ać stan  praw ny zgrom adzenia i otrzym ać zatw ierdze­
nie od now ego ordynariusza, b p a  Ja n a  C ieplaka, w ybranego ad m in i­
stra to rem  arch idiecezji dn ia  6 sierpnia 1914 r., po  rezygnacji arcy­
b iskupa W . K luczyńskiego 39. Biskup C iep lak  znał osobiście m . B. L a ­
m en t i n iektóre siostry, w spółpracow ał z nim i w  różnych akcjach 
dobroczynnych. W yraził jednak  tylko ustną ap roba tę , a nie w ydał 
zgrom adzeniu  żadnego dokum entu .

W  1917 r, arcybiskupem  m ohylew skim  został E dw ard  R opp , a  jego 
w ikariuszem  generalnym  bp  J a n  C ieplak , od 29 kw ietnia 1919 r. ty ­
tu la rn y  arcybiskup 40. N ow y m etropo lita  również zapoznał się ze zgro­
m adzeniem , ale nie w ydał żadnego form alnego  zatw ierdzenia na p iś­
m ie. D opiero  po  swym osiedleniu się w  W arszaw ie w ydał on pism o 41 
d n ia  25. V I . 1924 r. S tw ierdza w  nim , że siostry m isjonark i św. R o ­
dziny przez dłuższy czas zajm ow ały się w  archidiecezji mohylewskiej 
w ychow aniem  młodzieży i otrzym ały list pochw alny  od adm in istra to ra  
arch id iecezji, bp a  Ja n a  C iep laka. D alej zaznacza, że on obecnie za­
tw ierdza zgrom adzenie d la  arch idiecezji m ohylewskiej i nakazuje, gdy 
będzie możliwość, żeby zgrom adzenie w róciło do  te j archidiecezji.

S tan  niejasności odnośnie do kanonicznego założenia zgrom adzenia 
w ypłynął z pow odu położenia K ościoła katolickiego w carskiej Rosji 
i niem ożności jaw nego tw orzenia i prow adzenia życia zakonnego.

W  Polsce, po  w ydaniu  przez a rcb p a  E. R o p p a  w spom nianego p i­
sm a, księża b iskupi nie podnosili żadnych w ątpliw ości i trak tow ali 
siostry m isjonark i św. R odziny jak o  istn iejące praw nie .

O becnie, po  uzyskaniu od Stolicy Apostolskiej dekre tu  pochw alnego 
w  1967 r., kanoniczne istnienie zgrom adzenia od 1924 r. nie może 
być kw estionow ane, gdyż stw ierdza ten  fak t dekre t pochw alny.

39 R u t k o w s k i ,  A rcybiskup  Jan  C ieplak  s. 114.
40 R u t k o w s k i ,  A rcybiskup  Jan C ieplak  s. 133— 134, 161.
41 AZ seria A teka la .
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W  pierwszym  okresie zgrom adzenie istniało faktycznie, ale od 1907 
lub  1908 r. posiadało  ustne zatw ierdzenie ordynariusza miejscowego, 
m ożna więc uw ażać, że było zgrom adzeniem  zakonnym , a nie tylko 
pobożnym  stowarzyszeniem osób dążących do doskonałości. K onstytucje 
nie 'm iały w praw dzie w yraźnego zatw ierdzenia, ale w iedział o nich 
ordynariusz miejscowy i ustn ie pozwolił żyć w edług ich przepisów. 
D latego , m im o b raku  niektórych form alności, w ym aganych przez praw o 
kanoniczne, m ożna uznać zgrom adzenie sióstr m isjonarek św. R odziny 
jako  zgrom adzenie zakonne przynajm niej od 1908 r. a śluby w  nim  
składane jako  śluby publiczne.

4. W yja zd  sióstr do Polski

W  jesieni 1918 r, zgrom adzenie 42 liczyło 15 sióstr, zamieszkałych 
w tedy przy kościele na cm en tarzu  na W yborskiej S tronie. Nowe człon­
kinie rekrutow ały  się częściowo z in te rn a tu  i g im nazjum  prow adzo­
nego przez zgrom adzenie. W  P etersbu rgu  nie m ogły siostry liczyć na 
p racę , która zapew niłaby im  u trzym anie po zam knięciu szkół p a ra fia l­
nych i pryw atnych. Z apanow ało  bezrobocie, głód. N ależało poszukać 
now ych możliwości i terenów  pracy, zwłaszcza że nie było wówczas 
w iadom o, jak  potoczą się dalsze dzieje rew olucji październikow ej.

C elem  zdobycia pracy  i żywności wysłała m . B. L am en t dw ie sio­
stry (M . C hrzanow ską i M onikę S ianitę) do  S aratow a. N ie zastały 
tam  an i b iskupa an i księży, kościoły były pozam ykane. S. M onika 
S ian ita  rozchorow ała się. W obec takiej sytuacji trzeba było w racać 
do  P etersburga. A le w net o trzym ała m . L am en t list od  bp a  Inacego 
D ubow skiego, ordynariusza diecezji łucko-żytom ierskiej. Biskup p ro ­
ponow ał zgrom adzeniu pracę w  Żytom ierzu. W  tak  krytycznym  poło­
żeniu nie m ożna się było zastanaw iać, jaka  to  będzie p raca , ale trzeba 
było szybko wyjeżdżać z P etersburga. Już  13 listopada 1918 r. w y­
brały  się w  podróż trzy siostry: A nna  Czerniłow ska, S tefania Z am - 
brzycka i M onika S ianita. P o  dw utygodniow ej przerw ie w  podróży 
w M ohylew ie, gdzie przebyw ały w  b arak u  oczekując na dalszą p rze­
pustkę , do tarły  dn ia 6 g ru d n ia  do Żytom ierza. T u ta j jeszcze w ojna 
nie była zakończona. Przez kilka dn i zatrzym ały się siostry w dom u 
stowarzyszenia św. Zyty, a po tem  otrzym ały p racę w  sierocińcu 
i w  szkole.

O piekę duchow ną n ad  siostram i roztoczył, z polecenia bp a  D u-

42 C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom. s. 46— 57; L a m e n t  B., K ró tk i za­
rys  pow stania, dziejów  i celu zgrom.
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bowskiego, ks. K azim ierz K onopka S J 43, który stał się od tąd  w ielkim  
przyjacielem  zgrom adzenia i aż do roku 1939 swoimi rad am i i licz­
nym i rekolekcjam i przyczyniał się do jego rozw oju duchow nego.

W  czerw cu 1919 r. przyjechało  do  Żytom ierza jeszcze 7 sióstr 
(m . i. L . Gorczyńska i M . C hrzanow ska). T eraz , gdy ich było 10, 

m ogły lepiej zorganizow ać p race  nad  dziećm i w  Żytom ierzu. N a to ­
m iast w  P etersbu rgu  pozostała n ad a l m . B. L am en t z Ł. Czechowską 
i Ł. W ieliczkiewicz oraz z trzem a m łodszym i s io s tra m i44. Ja k  wyżej 
w spom niano, w  P etersbu rgu  prow adziło  zgrom adzenie stołówkę dla 
dzieci i szkołę. G dy jednak  w  lecie 1921 r. stołówka została zam knięta, 
m . B. L am en t w  sierpniu  1921 r. w yjechała do Polski przez Ż yto­
m ierz 4S. Trzy inne siostry rów nież w krótce wyruszyły do Polski. W  P e­
te rsburgu  pozostała tylko Ł. Czechowska z Ł. W ieliczkiewicz i jed n ą  
postu lan tką . O piekow ały  się ta m  dziećm i i uczyły je  aż do w akacji 
1923 r. Ł. W ieliczkiewicz dosta ła się do  Polski w  1924 r. a  Ł . C ze­
chowska w róciła dopiero  1 lu tego  1925 r.

Pozostało siostrom  zdobyte wykształcenie i dośw iadczenie wyniesione 
z pracy  opiekuńczo-w ychow awczej. W  Polsce trzeba było zaczynać 
wszystko od początku, i to  z nieliczną g ru p ą  sióstr.

K toś, nie o rien tu jący  się w  w arunkach  działalności zakonów w  ca r­
skiej R osji, m oże się dziwić, iż tak  niew ielką ilością osób rozporządzało 
zgrom adzenie m atk i B. L am en t po  18 la tach  od jego założenia. D o­
brze tó  w yjaśnił ks. bp  Ignacy  Świrski w  swych w spom nieniach 
o m. L am en t 46. Przyczyny b raku  rozw oju zgrom adzenia w idział w  tym , 
że a) b rak  było pom ocy ze strony kapłanów , gdyż nie było w P ete rs­
b u rg u  zakonników , a księża d iecezjalni m ało  w iedzieli o życiu zakon-

43 K azim ierz Stanisław  K onopka, ur. w T arnow ie 10. I. 1879 r., w stąpił do 
zakonu jezuitów  10. I. 1894 r. w S tarej Wsi, św ięcenia kapł. otrzym ał 14. IV . 
1906 r. W  1910 r. ukończył stud ia  histor. i geograficzne n a  U niw . Jagiell. Czło­
wiek niezwykle czynny, odważny. Jako  kapelan  legionów w czasie I w ojny świa­
towej b ra ł udzia ł w bitw ie pod K aniow em  11. V. 1918 r. Potem  u d a ł się do 
Żytom ierza, gdzie uczył w Sem inarium  D uch. W la tach  1919— 1920 przebyw ał 
w Łucku, później w Chełm ie lubel. i W ilnie, a  od r. 1923 uczył w Chyrowie 
h istorii i geografii. W la tach  1931— 1933 przebyw ał n a  m isjach w R odezji. Zgi­
nął we Lwowie w czasie dzia łań  w ojennych 26. V I. 1941 r. (dane powyższe 
dostarczył ks. Bron. N atoński SJ ) .  D rukow ane wspom nienie o ks. K onopce zob .: 
P o p l a t e k  L ks., Ks. K azim ierz K onopka  T . J .  (1879— 1941), K w art, hi­
stor. 54 (1947) 59.

44 T ek la  M ilew ska, A dolfina Biblisówna, Pe tronela  M atulanis.
45 C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom. s. 66— 85, 114— 117. O  wyjeździe w lip- 

cu  pisze m. Czechowska, ale m. B. L am en t pisała 15 m aja  1923 r. do ks. M ar­
c in a  Czerm ińskiego SJ, że d n ia  12 sierpnia m iną dw a la ta  jak  opuszczała Pio- 
trogród, zob. A rchiw um  Prow. M ałop. T . J .  rkps 1311.
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nym ; b) brakow ało  kandydatek  do  życia zakonnego; w  R osji dziew ­
częta nie m iały w yobrażenia o życiu zakonnym , bo nie było zakonnic 
habitow ych, nie istniały zaś możliwości pouczania na szerszą skalę 
o tym  życiu; c) zgrom adzenie nie posiadało  dom u, gdzie by m ożna 
było zorganizow ać życie zakonne, zwłaszcza now icja t; konieczność 
zm uszała do prow adzenia wszystkiego ta jn ie ; na zew nątrz siostry w y­
stępow ały jako  p racu jące  w  szkole czy w in ternacie i sierocińcu, na 
co posiadały koncesję; p raca  ta  poch łan ia ła  życie zakonne.

III. N ow e form ow anie się  zgrom adzenia w  Polsce (1922—1935)

1. W  Ż ytom ierzu  i Ł u cku

W spom niałem  już  wyżej, jak  siostry zaczęły osiedlać się w  Ż ytom ie­
rzu. W  g ru d n iu  1918 r. przybyły tu ta j trzy siostry, w  czerw cu 1919 r. 
dalszych siedem . M im o niespokojnych czasów w ojennych, rozwinęły one 
ożywioną p racę w  ochronkach i szkołach 47. T a m  też, za zgodą bpa 
D ubow skiego, był czynny now icjat, korzystający z pom ocy ks. K azim ie­
rza K onopki SJ.

W  Żytom ierzu siostry pracow ały  w  kilku szkołach i ochronk'ach —  
sierocińcach. Pierwsza g rupa , przybyła w  g rudn iu  1918 r. (3 siostry), 
została zaangażow ana do  p row adzenia ochronki — ■ sierocińca, 
a  s. A nna Gzerniłowska dosta ła n ad to  posadę nauczycielki.

G ru p a  d ruga (7 sióstr), przybyła w  czerw cu 1919 r., zastała już 
w  Żytom ierzu w ojska sowieckie. P o  dłuższych s ta ran iach , z pom ocą 
ks. K . K onopki, 5 sióstr otrzym ało p racę  w  polskiej ochronce, zwanej 
teraz D om em  Dziecka. K ierow niczką zakładu została s. M . C h rza­
nowska. Z ak ład  mieścił się przy ul. Dziewiczej 4 w  dom u hr. C h o d ­
kiewicza, obszernej, piętrow ej kam ienicy z dużym  ogrodem  warzywnym  
i owocowym. W  zakładzie, przeznaczonym  na 50 dzieci, przebywały 
podów czas dzieci chore n a  oczy ( ja g lic a ) . T u ta j siostry pracow ały  aż 
do dn ia  6. X I I .  1921 r. i udały  się do Łucka.

46 W spom nienia  o B. L a m en t zebrane w czasie 1961— 1967 s. 1— 2, rkps 
w AZ seria F teka Ib.

47 C h r z a n o w s k a  M., Życiorys... i praca m isyjna  zgrom adzenia w R osji 
i Estonii s. 11— 12, m aszynopis w AZ seria C-6 teka  m. C hrzanow skiej; C z e ­
c h o w s k a  Ł., H istoria zgrom adzenia  s. 53— 64, rkps w AZ seria F teka l a ;  
L a m e n t  B., W iadom ość historyczna o założeniu Tow arzystw a Sióstr M isjona­
rek św. R o dziny, rkps w AZ seria F teka la.
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W  1920 r. w  ochronce w  R ów nem  była za trudn iona  w charak terze 
kierowniczki s. L eo n a rd a  L am en t. W  lecie tegoż roku ochronka została 
ew akuow ana. S. L eo n ard a , w raz z trzem a innym i siostram i przybyłym i 
z Żytom ierza, dostały się aż do Łomży. T u ta j prow adziły  siostry ochron­
kę w  D om u L udow ym , do czasu przeniesienia dzieci do  Ł ucka w iosną 
1921 r.

S. A nna Czerniłow ska z s. F loren tyną Ikaniew icz udały  się w iosną 
1921 r. z Żytom ierza do Ł ucka z zam iarem  odszukania swych rodzin 
na Białorusi. W stąp iły  do bp a  D ubow skiego, rezydującego wówczas 
w Ł ucku , w  celu zasiągnięcia jego rady. Biskup nie radził udaw ać się 
w  podróż, ale objąć jakąś pożyteczną pracę. W tedy  obydwie te  siostry, 
jak  rów nież przybyła z P etersburga s. T ekla M ilew ska, udały  się do 
Żydyczyna k. la ick a , gdzie opiekowały się przez kilka miesięcy ochron­
ką —  sierocińcem.

Tym czasem  siostry —  po rocznym  praw ie  pobycie w Łomży, o czym 
w spom niano wyżej ■—  przeniesione zostały w raz z całym  zakładem  
w  1921 r. do  Łucka. D o nich  dołączyła się m. B. L am en t w  sierpniu  
1921 r., gdy —  po uciążliw ej podróży z P etersburga do  Żytom ierza — ■ 
spostrzegła, że w  Ż ytom ierzu nie m ą d la niej możliwości osiedlenia 
się i pracy.

W  jesieni 1921 r. zakład z Ł ucka został znow u przeniesiony, tym  
razem  do Szpanow a. P o jechało  ta m  kilka sióstr, gdzie pracow ały  p ra ­
w ie przez rok. In n e  w raz z m . Założycielką, pozostały w  Ł ucku , w  b u ­
dynku opuszczonym przez zakład, w  trudnych  w arunkach  m ateria lnych , 
bez opału  i w ystarczających środków u trzym ania . Przyłączyły się do 
nich jeszcze siostry z Żydyczyna, które w  tym  czasie straciły pracę, 
po  złączeniu ich zak ładu  z sąsiednim  podobnym  zakładem .

W  g ru d n iu  1921 r. już  wszystkie siostry opuściły Żytom ierz i przez 
R ów ne dotarły  do Łucka. T a k  w ięc praw ie całe zgrom adzenie ze swą 
założycielką n a  czele zebrało się razem . N ależało  myśleć o szybkim 
znalezieniu pracy.

W  Ł ucku nie m ogły siostry o trzym ać za trudn ien ia  zgodnego z celem  
zgrom adzenia. T rzeba było szukać pracy  na innym  terenie. W  tym  
celu została w ysłana do W arszawy s. M . Chrzanow ska. Tym czasem  
siostry żyły w  Ł ucku  ze sprzedaży niekoniecznej garderoby  i z doryw ­
czych zajęć. Była to  ciężka p róba  tak  d la całej w spólnoty, jak  i p o ­
szczególnych sióstr. D zięki jednak  w ielkiem u zapałow i do  pracy m i­
syjnej i postaw ie m . B. L am en t, zgrom adzenie przetrw ało  i w net 
m ogło rozw inąć się w  now ych w arunkach , na ziem iach organizu jącej 
się po  la tach  niewoli Polski.
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2. D om  głów ny i now icja t, przyjm ow anie now ych placów ek

Siostry w  Ł ucku  z niepokojem  i w  napięciu  wyczekiwały w iadom ości 
od s. M . Chrzanow skiej z W arszawy. Tym czasem  pow ierzone je j za­
dan ie  —  w yszukania d la  zgrom adzenia jakiegoś oparcia  w  form ie p ra ­
cy —  nie było łatw e 48. W  W arszaw ie przez pew ien czas zamieszkiwała 
w  biurze, śpiąc na w orkach z bielizną i odzieżą, przygotow aną dla 
zakładów , a na chleb za rab ia ła  robieniem  swetrów.

P o  dług ich  i uciążliw ych poszukiw aniach, spotkała w  W arszawie 
znajom ą nauczycielkę z Żytom ierza, A ntoninę K ibild is, k tóra zapro ­
w adziła ją  do p an i O rlikow skiej. P . O rlikow ska skierow ała M . C h rza­
nowską do C hełm na na Pom orze, w  charak terze kierowniczki zakładu 
d la dziewcząt.

W  C hełm nie tw orzono In te rn a t K resow y d la 200 dziew cząt od la t 8 
do 20. W  internacie  p racow ał już personel świecki, ale warszawski 
zarząd Tow arzystw a nie był z niego zadowolony.

M . C hrzanow ska zam ieszkała u  p an i Bronisławy Bartoszewskiej, 
delegatki zarządu  warszawskiego, m ającej nadzór nad  in ternatem . Po 
kilku dn iach  objęła obowiązki kierowniczki zakładu. Z araz  też n ap i­
sała do m . Bolesławy L am en t, zachęcając do przy jazdu  do C hełm na, 
gdzie siostry m ogą liczyć na m ieszkanie i p racę. P rzyjazd m . Założy­
cielki, razem  z siostram i, nastąp ił w  lu tym  1922 r., a  od 1 m arca 
zgrom adzenie objęło p racę  w in ternacie.

Początki w nowych w arunkach  nie należały do łatw ych. In te rn a t 
m ieścił się w  trzech dom ach  przy trzech różnych u licach, a na posiłki 
zbierały się w ychow anki do jednego  dom u. R ozproszoną m łodzież 
tru d n o  było u jąć  w  karby. Pierw szą w ięc troską było wyszukanie obszer­
niejszego dom u, w  którym  m ożna by zebrać wszystkie w ychow anki 
razem . U d a ło  się n ied ługo  zdobyć dom , po  szpitalu  wojskowym, przy 
ul. Parkow ej 4 , w praw dzie b rudny , zniszczony i bez m ebli, ale w krótce 
przysosowano go do potrzeb in te rn a tu , sprow adzając m eble wypoży­
czone z koszar wojskowych w  G rudziądzu.

Dziew częta, m ieszkanki in te rn a tu , uczęszczały do szkoły podstaw o­
wej albo do g im nazjum . P raca  w  in ternacie została unorm ow ana, ilość 
personelu stopniow o się powiększyła. Już  przed w akacjam i pracow ało  
w  zakładzie 13 sióstr i 5 postu lan tek . Poświęcenie in te rn a tu  i kaplicy 
odbyło się z w ielką uroczystością w  sierpniu  1922 r. W  tym  dniu  
pierwszy raz siostry przyw działy hab ity , dotychczas bow iem  używały 
ub io ru  świeckiego.

48 C z e c h o w s k a  Ł., H istoria zgrom. s. 64—65; C h r z a n o w s k a  M., 
Życiorys s. 12— 15.



1 2 5 ] ROZWÓJ STANÓW DOSKONAŁOŚCI W POLSCE 5 9

P o  w akacjach  została założona przy in ternacie szkoła zaw odowa. 
K ierow niczką i tej insty tucji została m ianow ana s. M . C hrzanow ska. 
D ziew częta starsze i m niej zdolne do nauk i g im nazjalnej uczyły się 
tu ta j  kraw iectw a, bieliźniarstw a, tkactw a i trykotarstw a.

Siostry p racow ały  w  in ternacie  do lipca 1930 r., tj. do  czasu r e ­
o rgan izac ji zak ładu. Starsze dziew częta w yjechały do W arszawy, przy 
pozostałych zaś, m łodszych, p racow ał personel świecki. N iek tóre siostry 
przeniosły się do  dom u w łasnego przy ul. Łożyńskiego 3, nabytego 
w  1923 r. i tu ta j otworzyły in te rn a t p ryw atny  d la  około 20 dziew cząt 
z okolic C hełm na. In n e  siostry w yjechały do p racy  w  różnych dom ach  
zgrom adzenia.

O b jęc ie  przez siostry p racy  w in ternacie w  C hełm nie w  1922 r. 
stworzyło podstaw ę ich u trzym ania .. W ydaw ało  się, że tu ta j będzie 
m ożna  założyć rów nież dom  główny zgrom adzenia z now icjatem . Z a ­
częły się zgłaszać pierw sze kandydatk i z terenów  całej Polski, był to 
bow iem  okres w zm ożonego napływ u do klasztorów  osób spragnionych 
życia pośw ięconego Bogu i działalności apostolskiej, po  d ług im  czasie 
niem ożliw ości norm alnego  rozw oju zakonów  w Polsce podzielonej m ię ­
dzy trzech  zaborców.

M . Bolesława L am en t rozpoczęła odpow iednie sta ran ia  w  kurii 
biskupiej w  Pelp lin ie , p rag n ąc  urządzić swoje zgrom adzenie w edług 
W ymogów n iedaw no ogłoszonego kodeksu p raw a  kanonicznego. Spo­
tka ła  się jed n ak  ze stanow czym  sprzeciw em  ordynariusza miejscowego. 
N ie  u fan o  nieznanej założycielce i n ieznanem u zgrom adzeniu  przy­
by łem u z R osji, k tóre nie posiadało  an i poleceń, an i żadnego oparcia 
m a teria ln eg o , an i form aln ie w ydanego dekre tu  erekcji kanonicznej.

M . B. L am en t nie zrażała się niepow odzeniem . Przy pom ocy oo. je ­
zu itów  sta ra ła  się, od chw ili przybycia do Polski, zorganizow ać zgro­
m adzen ie  zgodnie z p raw em  kanonicznym , dbała  o w ychow anie za­
konne zgłaszających się kandydatek , u rządzała w spólne rekolekcje dla 
sióstr. Z  listu  do  ks. M . Czerm ińskiego 49, pisanego w  C hełm nie dn ia 
15 m a ja  1923 r., w ynika, że już m ia ła  konstytucje przepisane na m a ­
szynie i że d n ia  5 m a ja  prosiła rezydującego w W arszaw ie arcybiskupa 
E . R o p p a  o in terw encję w  spraw ie zatw ierdzenia konstytucji.

Z ew nętrznym  znakiem  organizow ania się zgrom adzenia było od ­
p raw ia n ie  p i e r w s z e j  k a p i t u ł y  g e n e r  a l n e j  w  sierpniu 
1923 r. w  C hełm nie przy ul. Łożyńskiego 3. O dbycie kap itu ły  p o ­
św iadcza sam a m . Założycielka 50 i m . Ł . Czechowska 51, ale nie za­

49 A rch. Prow incji M alop. T .J .  rkps 1311.
50 L a m e n t  B., K ró tk i zarys pow stania, dziejów  i celu Zgrom . SS. M isjo ­

narek  św. R od zin y , rkps w AZ seria F teka la . R ękopis ten  pow stał w 1934 r.
51 C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom. s. 14.
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chow ały się żadne ak ta  kap itu lne . N a te j kap itu le  generalnej obecny 
był ks. K azim ierz K onopka, przyjaciel i do radca zgrom adzenia. N ie  
w iadom o, czy przeprow adzono jakieś wybory, bo  nic m . L am en t n ie  
w spom ina o uczestnictw ie w . kap itu le  delegata m iejscow ego o rdyna­
riusza.

M . Ł ucja  Czechowska zaśw iadcza, że na te j kap itu le  nazw ę „ T o ­
warzystw o” zam ieniono na „M isjo n a rk i” . T reść innych uchw ał jest 
nieznana. M ożem y tylko dom yślać się, że zastanaw iano się n ad  dobrym  
zredagow aniem  konstytucji i pow ierzeniem  te j p racy  ks. Janow i R o - 
thow i S J, oraz n ad  przeprow adzeniem  zatw ierdzenia konstytucji. R ów ­
nież nie pom inięto  chyba spraw y dom u głów nego i now icjatu , jak  też 
obejm ow ania nowych placów ek, w idzim y fciowiem po kap itu le  oży­
w ioną działalność w  tym  kierunku.

Ówczesne zapotrzebow anie n a  p racę  zakonnic, napływ  kan d y d a tek  
do zakonu, energia m. Bolesławy L am en t, gorliwość m łodych członkiń 
zgrom adzenia, zapew nienie środków do życia i kształcenia —- wszystkie 
te  czynniki w pływ ały na szybki rozwój zgrom adzenia i tw orzenie no­
wych placów ek.

Poza C hełm nem , następnym  m iejscem  pracy sióstr było powiatowe- 
m iasto  Ł o m ż a .  P o jechały  tam  w  1923 r. s. L eo n a rd a  L am ent,, 
s. M a ria n n a  S tachurska i s. Brygida K aczoruk 52. O b jęły  p racę  go­
spodarczą w  Szkole Rzem iosł, połączonej z in te rn a tem , w  dzielnicy 
R ybaki, n iedaleko klasztoru oo. kapucynów . Z aprosił zgrom adzenie do  
pracy w  Łom ży m iejscowy biskup, R om uald  Jałbrzykowski.

K iedy  s. Jadw iga Sienkiewicz przy jechała do Łom ży w m a ju  1923 r.,. 
siostry mieszkały na I p iętrze, m iały do swej dyspozycji 2 pokoje. 
K aplicy  nie było: Siostry korzystały dla w ypełnienia ćwiczeń zakon­
nych z kościoła kapucyńskiego. N ie w iadom o, jak  d ługo  trw ały  siostry 
n a  te j placów ce i dlaczego ją  opuściły. P raw dopodobn ie  wycofały się 
z Łom ży w  1924 r.

D o R ó ż a n ,  m iasteczka letniskow ego nad  rzeką N arw ią  (obecnie 
pow iat M aków  M azow .) w  diecezji płockiej, przybyły siostry z zam ia­
rem  um ieszczenia tu ta j now icjatu . Ks. Ja n  Borysiuk, kapelan  W . P.,. 
postara ł się o pozwolenie w ynajęcia baraku  wojskowego d la założenia 
sierocińca 53. Już  pod  koniec 1923 r. zamieszkały siostry w w ydzierża­
wionym m urow anym  dom u, położonym  na teren ie koszar, w  lesie,.

52 W spom nienia s. Brygidy K aczoruk i s. Jadw ig i Sienkiewicz, AZ W spo­
m nienia  sióstr.

53 Księga pam iątkow a jubileuszu  50-lecia zgrom adzenia sióstr m isjonarek  
św. R od zin y  (1905— 1955), a lbum  —  rkps w A Z ; L a m e n t  B., K ró tk i zarys 
pow stania, dziejów  i celu zgrom. SS. M isjonarek św. R od zin y , rkps w AZ se­
r ia  F teka l a ;  W spom nienie s. Jadw ig i Sienkiewicz, AZ W spom nienia sióstr.
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przy drodze prow adzącej do Pasiek, odległych o 14 km , gdzie była 
s tac ja  kolejowa. Rów nocześnie dzierżawiły siostry d rug i dom , d rew ­
niany  b arak , w  którym  przed tem  mieścił się szpital wojskowy. G dy 
s. Jad w ig a  Sienkiewicz przybyła do R óżana w  g ru d n iu  1923 r., siostry 
n ie  m iały  jeszcze zorganizow anej p racy , bo p lanow any kurs h a ftu  nie 
doszedł do skutku z pow odu zim na, u tru d n ia jąceg o  dziew czętom  co­
dzienne chodzenie do sióstr.

R em o n t b a raku  zaczęły siostry n a  wiosnę 1924 r. w  celu przysto­
sow ania go d la now icjatu . P rzy jechała m . Założycielka, która czuw ała 
n a d  p racam i. P o  ukończeniu rem on tu , siostry opuściły budynek m u ­
row any i wszystkie zam ieszkały w  baraku . P rzyjechały także postu- 
ian tk i. W  sierpniu  odbyły się rekolekcje, przew idziane przed  obłóczy­
nam i. Jed n ak  now icjatu  nie m ożna było rozpocząć z pow odu b raku  
zgody biskupa płockiego, A. J. Nowowiejskiego. Biskup nie pozwolił 
n a  o tw arcie now icjatu , gdyż uw ażał, iż bez stałych funduszy now icjat 
istnieć nie m oże a przy tym , poniew aż m iasteczko R óżan zn a jd u je  
się n a  k rańcu  diecezji, nie będzie zatem  zapew nionej opieki d u ­
chow nej.

W obec takiego obro tu  spraw y trzeba było szybko szukać innego 
m iejsca na now icjat. M . Bolesława L am en t zwróciła się w  tym  kry­
tycznym  położeniu do biskupa łomżyńskiego, R o m u ald a  Jałbrzykow - 
skiego. T en  kazał wyszukać jakieś m ieszkanie na terenie swej diecezji 
i zapew nił, że pozwoli n a  o tw arcie now icjatu  naw et bez stałych fu n ­
duszy. W tedy  m . B. L am en t uzyskała od w ładz wojskowych w  Łomży 
n a  czasowy użytek barak  na 5-tym  forcie pod  Ł om żą we wsi P i ą t ­
n i c y .  T rzeba było barak  w yrem ontow ać, ale nie pozostało już wiele 
czasu, bo m. Założycielka nie chciała czekać z rozpoczęciem  now i­
c ja tu , lecz urządzić obłóczyny i sprow adzić się do  P iątnicy.

O prócz postu lan tek  czekających n a  obłóczyny, przyjechały w  g ru d ­
n iu  do R óżana now e postu lantki. R ekolekcje przed obłóczynam i roz­
poczęły się 27. X I I .  1924 r., p row adził je  ks. K onopiński SJ. D nia 
5. I . 1925 r. odbyły się obłóczyny i za kilka dn i nowicjuszki z m . Z a ­
łożycielką przeniosły się do  P iątn icy .

K ilka sióstr profesek pozostało w  R óżanie, aby oddać się zajęciom  
swego pow ołania. P rzebyw ały tam  niedługo, bo wojsko zażądało  
zw ro tu  dom u. Zgrom adzenie podjęło  pracę w  R óżanie na nowo d o ­
p iero  w  1966 roku.

W  roku 1924, tak  pełnym  trosk i zaw odów  d la  m . założycielki 
w związku ze sta ran iam i o zyskanie m iejsca d la  now icjatu  i dom u 
głów nego, objęło zgrom adzenie p racę  w  P u łtusku  i w  Brześciu nad  
Bugiem .
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D o P u ł t u s k a 54, m iasta  w  diec. płockiej, w  w ojew . w arszaw ­
skim, przybyły siostry n a  prośbę m iejscowego proboszcza, ks. p ra ła ta  
J a n a  Gęstego, do p racy  w  sierocińcu. Siostry przejęły zakład p o  oso­
bach  świeckich. Z najdow ało  się w  n im  112 sierot (chłopcy i dziew ­
częta) w  w ieku od 4 do 14 la t, w  opłakanych w arunkach  higienicz­
nych i m ateria lnych . K onieczność w ym agała wszystko organizow ać od 
podstaw : oczyścić i ub rać  dzieci, dostarczyć i przygotow ać odpow ied­
nie pożywienie, zaprow adzić jakiś regulam in . P o  roku zakład w yglądał 
już inaczej. Z arząd  m iasta , zachęcony w ynikam i p racy  sióstr, postara ł, 
się aby stronę finansow ą zakładu  przełął Sejm ik Powiatow y. D la tego  
od końca 1925 r. zakład nazyw ano Sierocińcem  Pow iatow ym .

Dzieci w  w ieku szkolnym uczęszczały do  szkoły podstaw ow ej do  
m iasta. C hłopcy, po  ukończeniu szkoły, uczyli się rzem iosł u  różnych 
p ryw atnych m ajstrów  w  mieście, gdzie rów nież m ieszkali, a  z zak ładu  
otrzym yw ali ub ran ie . D ziew częta natom iast, po  ukończeniu  szkoły, 
przew ażnie szły do p racy  i usam odzielniały się, gdy zaś chciały uczyć 
się zaw odu, uczyły się go w  zakładzie, m ieszkając w  n im , a lbo  p rze­
nosiły się do in te rn a tu  przy jakiejś innej szkole zaw odowej.

Po kilku la tach  chłopców  zabrano  do zak ładu  w  C iechanow ie. 
W P u łtusku  przyjm ow ano już tylko dziewczęta.

Siostry m ieszkały w  budynku  zak ładu  (przy ul. B ernardyńsk iej). 
N ie m iały  w łasnej kaplicy, lecz korzystały z pobliskiego kościoła p a ra ­
fialnego. Zwykle 6 sióstr p racow ało  przy liczbie dzieci nie p rzek ra­
czającej setki. Czasem  w  zakładzie ilość dzieci obniżała się poniżej 
50-ciu, np . w 1934 r. było ich tylko 30.

Z ak ład  prze trw ał do 1940 r. Został zlikw idow any z pow odu zab ra ­
nia budynku przez N iem ców  na cele wojskowe.

W  B r z e ś c i u  n /B ugiem  55 w  diecezji pińskiej, zgrom adzenie 
ob ję to  w  1924 r. ochronkę, na zaproszenie m iejscow ego duchow ień­
stwa. Z  la tam i działalność sióstr w  Brześciu rozw inęła się, pow stały 
2 oddzielne placów ki.

Przy ul. Sobornej 9 m iało  zgrom adzenie duży dom  parte row y za j­
m ow any przez siostry. T u  rów nież m ieściła się kap lica , pen sjo n at d la  
sam otnych urzędniczek oraz in te rn a t dla dziew cząt (czasem  liczył ich 
do 2 0 ). N ad to  prow adzono tu ta j p racow nię szycia. O bok, w  podw ó­
rzu, znajdow ał się d rug i dom  parterow y, gdzie m ieściło się schronisko

54 W spom nienia sióstr (w A Z) : H iacyn ty  B ednarczuk, F ilip iny  K ornow skiej, 
Jadw ig i Sienkiewicz.

55 L a m e n t  B., W iadom ość historyczna o założeniu Tow arzystw a Sióstr 
M isjonarek św. R o dziny, rkps w AZ seria F teka l a ;  W spom nienia sióstr (w  A Z ) : 
A nton iny  Szpionek, L udm iły  Bielickiej, K o le ty  D orniak , W irginii L isińskiej, 
Agnieszki Pawłowskiej.



[ 2 9 ] ROZWÓJ STANÓW DOSKONAŁOŚCI W POLSCE 6 3

dla k ilkunastu  sierot w  w ieku od  6 do 14- la t, przysyłanych przez 
O piekę Społeczną. W  schronisku tym  panow ały  tru d n e  w arunk i m a ­
teria lne , gdyż pom oc O piek i Społecznej była tak  znikom a, że nie 
pokryw ała w ydatków  niezbędnych do wyżywienia i u trzym ania dzieci. 
Z dom u przy ul. Sob|ornej 9 jed n a  z sióstr za trudn iona  była w  p rze d ­
szkolu kolejow ym  liczącym  około 30 dzieci. In n e  siostry z tego dom u 
odw iedzały sąsiedni szpital żydowski, gdzie leżeli także chorzy katolicy 
i praw osław ni. Z adan iem  sióstr było u ła tw ien ie chorym  przyjęcia 
sakram entów  św.

W  1939 r. siostry z tej placów ki zorganizow ały przedszkole dla 
50 dzieci. A le w  jesieni 1939 r., gdy w  czasie w ojny bom bardow anie 
uszkodziło budynek, przedszkole z konieczności m usiało zostać zw i­
nięte.

D ru g a  duża p laców ka zgrom adzenia, pow stała w  Brześciu około 
1930 r., to żłóbek d la podrzutków  do la t trzech. Był to zakład  p a ń ­
stwowy, g rom adził około 30 n iem ow ląt, przynoszonych przez po lic ję , 
czasem  podrzuconych przez m atki. D om  zakładu znajdow ał się przy 
ul. Steckiewicza 21, obok kościoła parafia lnego . P racow ało  tam  ok. 
9 sióstr. K ap licy  nie  m iały, korzystały z kościoła parafia lnego .

D n ia  5. IX . 1939 r. bom by uszkodziły dom  zakładowy, dzieci 
ew akuow ano, a po tem  umieszczono je w  innych zak ładach  państw o­
wych.

P laców ki w  P u łtusku  i Brześciu świadczyły o rozw oju zgrom adze­
n ia , nie rozwiązywały je d n ak  zasadniczej spraw y: dom u głównego 
i now icjatu .

Jak  wyżej w spom niano, od stycznia 1925 r. cen tra la  zgrom adzenia 
została um ieszczona w P i ą t n i c y .  Przełożoną  i m istrzynią była 
m . Założycielka. W arunk i ciężkie, prym ityw ne 56. Siostry sam e dosto­
sowały barak  do potrzeb życia zakonnego, urządziły kaplicę itd . D o  
spania używ ano pryczy wojskowych i słomy (bez sienn ików ). Czasem  
nie było co jeść. W odę trzeba było nosić z oddalonej o pół kilom etra 
studni. N a  M szę św. chodziły siostry do P iątn icy  (20 m in u t d ro g i), 
do spowiedzi raz w  tygodniu  do Łom ży i w tedy trzeba było w staw ać 
o godz. 4 rano.

W iele jednak  serca okazywał zgrom adzeniu  bp  Jałbrzykow ski, sam 
naw et spow iadał siostry rano  w katedrze. T akże podniosła atm osfera 
m odlitw y i pośw ięcenia, w zajem nej miłości i zgody w pływ ała tak  na 
nowicjuszki, że były zdolne pokonać wszelkie trudności. Było wówczas 
16 nowicjuszek, w  kw ietniu  m iały obłóczyny jeszcze 3 postu lan tk i

56 C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom adzenia  s. 121 i liczne wspom nienia 
sióstr.
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a w sierpniu  dw ie. W  sierpniu  po rekolekcjach 12 now icjuszek złożyło 
profesję a 9 pozostało dalej w  now icjacie.

W idzia ła  m . B. L am en t, że na dłuższą m etę  nie d a  się utrzym ać 
now icja tu  w  P iątn icy . D latego  m im o ubóstw a zgrom adzenia w ybrała 
się z pielgrzym ką pubileuszow ą do R zym u 57 w  kw ietniu  1925 r., aby 
spotkać się z ks. arcybiskupem  Ja n em  C ieplakiem  i przez niego zdobyć 
poparc ie biskupów  w  Polsce dla rozw oju zgrom adzenia. Towarzyszyły 
je j m . Ł. Czechowska i s. A nna Czerniłowska.

Rzeczywiście arcybp C ieplak  zainteresow ał się po trzebam i zgrom a­
dzenia i je  p rzedstaw ił biskupow i płockiem u N ow owiejskiem u. Dzięki 
te j in te rw encji bp  N ow owiejski od tąd  bardzo  przychylnie ustosunko­
w ał się do  m . B. L am en t i jej zgrom adzenia. Z araz pozw olił w ybrać 
sobie jakiś opuszczony klasztor w  diecezji płockiej i tam  założyć dom  
głów ny i now icjat.

Po pow rocie z R zym u, po dłuższym poszukiw aniu, ofiarow ał bp 
Now ow iejski zgrom adzeniu sióstr m isjonarek były klasztor oo. b e rn a r­
dynów  we wsi R a t o w o ,  w  pow iecie m ław skim . K lasztor znajdow ał 
się w  ru in ie , ale posiadał piękny kościół z czczonym obrazem  św. 
A ntoniego, ciszę i nieco ziem i upraw nej na zabezpieczenie u trzym ania 
sióstr. M . Założycielka z wdzięcznością przyjęła ofiarę i już we 
w rześniu 1925 r. posłała 5 sióstr, aby zajęły się rem ontem  klasztoru.

Tym czasem  w  P iątn icy  dalej trw ał now icjat i tu  rezydow ała m . Z a ­
łożycielka. D opiero  w  lipcu 1926 r. przeniesiono dom  głów ny i no­
w ic ja t do R a tow a, a  barak  w  P iątn icy  zwrócono w ładzom  wojskowym.

Pobyt w  P iątn icy  zahartow ał siostry, pozwolił p rze trw ać n a j tru d ­
niejszy okres, a także przyczynił się do uzyskania konstytucji. W  tym  
czasie bow iem  ks. J. R o th  ułożył obszerne konstytucje 58 zgrom adzenia, 
które zatw ierdził bp  Jałbrzykow ski dn ia 27. X , 1925 r. T ak  więc 
w 1925 r. zostały załatw ione w ażne sprawy, które tvpłynęły na stab ili­
zację zgrom adzenia i zapew niły m u  dalszy rozwój.

Przy wszystkich troskach w ew nętrznych zgrom adzenia nie zaniedby­
w ała m. Założycielka okazji do  zew nętrznego jego rozw oju. I tak, 
kiedy w  lecie 1925 r. nadeszło zaproszenie od Tow arzystw a Szkoły 
Średniej do  prow adzenia g im nazjum  żeńskiego w  O s t r o ł ę c e 59, 
m ieście pow iatow ym  w diecezji łom żyńskiej, m . L am en t wyznaczyła 
na przełożoną i dyrektorkę jego m . Ł. Czechowską, do d ając  je j do 
pracy kilka sióstr.

57 L a m e n t  B., K ró tk i zarys pow stania, dziejów  i celu zgrom.·, C z e ­
c h o w s k a ,  H istoria zgrom. s. 123— 128.

58 Bliższe szczegóły zob. niżej w rozdz. V I.
59 C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom. s. 135— 138; W spom nienia sióstr 

(w A Z ), głównie s. Genowefy G nyp.
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W  O strołęce do potrzeb szkolnych dostosowano budynek hotelowy. 
W  innej kam ienicy, n a  p ię trze, urządzono in te rn a t d la  około 30 za­
m iejscowych dziewcząt. Siostry zajęły I p ię tro . Z  b rak u  kaplicy siostry 
korzystały z pobliskiego kościoła.

O tw arcie  g im nazjum  nastąp iło  22 w rześnia 1925 r. W  roku szkol­
nym  1927/28 ozstały zorganizow ane przez m . Czechowską roczne 
kursy nauczycielskie d la  absolw entek g im nazjum . Prow adzono je  przez 
3 la ta  szkolne.

O d  w akacji 1932 r. państw ow e g im nazjum  męskie w  O strołęce 
przeorganizow ano na koedukacyjne, żeńskie g im nazjum  Tow arzystw a 
Szkoły Ś redniej zostało zatem  zw inięte, siostry zaś opuściły O strołękę.

W czesną w iosną 1926 r. osiedliły się siostry m isjonarki w  m ia ­
steczku pow iatow ym  P  r  u  ż a  n  a  60 (wojew. Brześć n /B ) , w  diecezji 
p iń sk ie j.-N a jp ie rw  objęły p racę  w  żłóbku (17 niem ow ląt) i sierocińcu 
(ok. 100 dzieci). W  la tach  następnych ch a rak te r p racy uległ pew nej 
zm ianie, przez kilka la t bow iem  prow adzona była przez siostry sto­
łówka d la niezam ożnej in te ligencji i uczniów  oraz in te rn a t d la  dziew ­
cząt uczęszczających na kurs k ro ju  i szycia, u trzym anym  na poziom ie 
szkoły zaw odowej. M im o trudności personalnych i lokalnych, kurs 
zdobył sobie uznanie w ładz pow iatow ych i ku rato rium  okręgu szkol­
nego 61.

Siostry m ieszkały przez jakiś czas przy ul. C erkiew nej, gdzie mieścił 
się kurs k ro ju  i szycia, oraz przy ul. 1 M a ja , gdzie egzystowała sto­
łówka. Później przeniosły się one do dom u w ynajętego przy ul. M ic ­
kiewicza. T am  mogły pracow ać razem  i rozw inąć nieco swą działa l­
ność. W ojna, k tóra w ybuchła w  1939 r., zaham ow ała pracę dom u 
zakonnego. P laców ka w praw dzie jeszcze istn iała , trzeba ją  było jednak  
stopniowo likw idow ać. R eszta sióstr w yjechała z P rużany  w  1945 r.

K iedy w  łipcu  1926 r. dom  głów ny i now icjat został przeniesiony 
do R atow a, zgrom adzenie posiadało  już sześć placów ek (C hełm no, 
P u łtusk , Brześć, R atow o, O stro łęka, P ru ż a n a ) , m iało  zatw ierdzone 
konstytucje, cieszyło się przychylnością bpa płockiego Nowowiejskiego, 
bpa łom żyńskiego (a  w krótce arcybiskupa wileńskiego) Jałbrzykow - 
skiego, liczyło też znaczną ilość m łodych sióstr, k tóre m ogły się udać 
do p racy  na nowych placów kach.

60 AZ seria C -l teka Prużana  i W spom nienia sióstr (w A Z ).
61 Porów naj P rotokół z  posiedzenia R a d y  gener., Białystok 4— 6 lipca  1938 r., 

rkps w AZ seria В teka  4.

5 - -  Prawo Kanoniczne
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3. S tarania o zatw ierdzenie zgrom adzenia  i kapitu ła  generalna
w  1929 r.

M a tk a  B. L am en t sądziła, że skoro zgrom adzenie istnieje już 20 la t, 
należy starać się o jego zatw ierdzenie przez Stolicę Apostolską. W i­
docznie nie zdaw ała sobie spraw y, chociaż k ierow ała się rad am i przy­
jació ł zgrom adzenia, że zgrom adzenie nie jest jeszcze na tyle rozw i­
n ię te  i zorganizow ane, aby m ogło przejść n a  p raw o  papieskie. O d  
1925 r. w idzim y ponaw ianie s ta rań  w  tym  kierunku. N aw et dom  
w Rzym ie został założony (w 1929 r.) z tą  m yślą, aby tym  łatw iej 
zdobyć d la zgrom adzenia zatw ierdzenie w  form ie dekre tu  pochw alnego.

W  czasie poby tu  w  Rzym ie, w  kw ietniu  1925 r., dow iedziała się 
m . L am en t, jak ie  dokum enty  są po trzebne do tych starań . W  lis topa­
dzie 1925 r. posłał do  R zym u bp  łomżyński Jałbrzykow ski 62, konsty­
tuc je  zgrom adzenia i inne w ym agane dokum enty. A  gdy w krótce sam 
znalazł się w  Rzym ie, poczynił sta ran ia  w  spraw ie zatw ierdzenia zgro­
m adzenia.

O dpow iedź K ongregacji S praw  Z akonnych nadeszła w piśm ie z dn ia 
21 m arca  1928 r. do bp a  N ow ow iejsk iego63. P o d ał ją  do w iadom ości 
zgrom adzenia bp  N ow owiejski w  swoim  liście do  m . L am en t 64 z dn ia  
10 kw ietnia 1928 r .:  K ongregacja  uznała za rzecz odpow iednią w strzy­

m ać się jeszcze do czasu z w ydaniem  dekre tu  pochw alnego, jednak  
K ongregacja jest z całym  uznaniem  d la  p racy  zgrom adzenia. Pismo 
K ongregacji w spom ina, że listy polecające zgrom adzenie w ydali: arcy­
biskup m ohylewski (E. R o p p ) , bp  chełm iński, bp  łomżyński, bp  płocki, 
bp  żytomierski. Z aw iadam ia również K ongregacja , że posyła uw agi 
i popraw ki do konsty tucji zgrom adzenia 65.

Sądzę, że na w strzym anie na razie zatw ierdzenia papieskiego w pły­
ną ł także fak t niejasnego postaw ienia kwestii, w  jak im  obrządku chce 
zgrom adzenie działać, w  łacińskim  czy w schodnim . G dyby decydow ało 
się n a  obrządek w schodni, w chodziła w grę kom petencja K ongregacji 
d la  K ościoła W schodniego. Była to  spraw a raczej fo rm alna , ale w łaś­
nie różne form alności zatrzym ują bieg spraw  nieraz naw et nieskom ­
plikow anych. Że tak  było, świadczy o tym  list N u n c ja tu ry  Apostolskiej 
w  W arszaw ie z dn ia  27. V I I .  1928 r. do bp a  Nowowiejskiego. M . Bo­

62 L a m e n t  B., K ró tk i zarys pow stania, dziejów  i celu zgrom. ss. m isjona­
rek św. R o dziny, rkps w AZ seria F teka la.

03 Pismo K ongregacji (Rzym, 21. I I I .  1928, N. 6771/28) zachowało się w AZ 
seria A teka la  tylko w tłum aczeniu  na  jęz. polski, tak  jak  je  przesłał zgrom a­
dzeniu bp  Nowowiejski, oryginał zaginął z pow odu zniszczenia archiw um  K urii 
Bisk. w Płocku.

64 AZ seria A teka la .
55 U w agi te nie zachow ały się w AZ.
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lesław a L am en t odpow iedziała 66 —  w związku z tą  spraw ą —  kurii 
b iskupiej w  P łocku, że zgrom adzenie chce m ieć siostry do p racy  jedne 
w  obrządku łacińskim , drug ie w  obrządku  w schodnim , ale wszystkie 
będą stanow ić jed n ą  rodzinę.

O dpow iedź m . L am en t nie m ogła w płynąć na w yjaśnienie sprawy, 
bo K ongregacja  raczej nie była skłonna do  zatw ierdzania zgrom adzeń, 
w  których członkowie należeliby do dw u obrządków , ze w zględu na 
trudność zachow ania jedności w  zgrom adzeniu , tak  koniecznej dla 
życia wspólnego.

N a razie więc sta ran ia  m . Założycielki, aby utw ierdzić p raw ny  byt 
zgrom adzenia, nie zotsały uw ieńczone pom yślnym  wynikiem . Jednak  
sta ran ia  te  w płynęły na ułożenie, a po tem  na popraw ien ie konstytucji 
zgrom adzenia jak  rów nież na ich w ydrukow anie 67 w  języku polskim  
w  P łocku 1929 r.

Nowe konstytucje przyczyniły się także do lepszego zorganizow ania 
zarządu  zgrom adzenia, została bow iem  w  1929 r. zw ołana kongregacja, 
czyli k ap itu ła  generalna , k tó ra  zgodnie z a r t. 25 konstytucji m ia ła  
się odbyw ać co sześć la t, raz wyborcza, raz o b rad u jąca  (d la  za ła tw ie­
n ia sp raw ). W idocznie kap itu łę  z 1923 r. uznano  za „o b ra d u ją c ą ” , 
bo  we w rześniu 1929 r. w  R atow ie odbyła się k ap itu ła  w yborcza 68.

Jest to d r u g a  k a p i t u ł a  g e n e r a l n a  w  zgrom adzeniu. 
W yborow i przełożonej generalnej przewodniczył ordynariusz dom u 
głów nego, ,bp płocki Now owiejski, k tóry przybył do R a tow a w  tow a­
rzystwie ks. p ra ła ta  A dam a Pęskiego, k u ra to ra  zgrom adzenia. P rzeło­
żoną generalną  została w ybrana n a  dalsze 12 la t m . Założycielka. N ie 
w iem y, kto wszedł do rady  generalnej 69 i jakie zapadły  uchw ały, gdyż 
nie zachow ały się żadne ak ta  kap itu lne .

4. D alszy terytoria lny rozw ój zgrom adzenia

O d  1927 r. do  sierpnia 1935 r., a  w ięc w  przeciągu  8 la t, osiedliło 
się zgrom adzenie w  21 m iejscow ościach, tw orząc 23 placów ki (w  W il­
nie 2 placów ki, a w  Brześciu n/В ., do  istniejącego od 1923 r. dom u, 
doszedł dom  drug i o tw arty  w  1930 r.) Z  założonych placów ek dwie

88 W  AZ seria F  teka 12 jest kop ia  listu  N u n c ja tu ry  Apost. w W arszawie, 
27. V II . 1928 N r 1456, do b p a  Nowowiejskiego, przesłana m. Założycielce. 
N atom iast kopia odpowiedzi m. L am en t do ku rii bisk. w Płocku jest bez daty, 
w AZ tamże.

67 K o n sty tu c je  zgrom adzenia sióstr m isjonarek św. R o d zin y , Płock 1929 druk. 
A. Gzowskiego 16° ss. 84.

88 L a m e n t  B., K ró tk i zarys pow stania, dziejów  i celu zgrom.
69 M oże te siostry, które w 1935 r. są wyliczone jako  uczestniczki kap itu ły  

gener., zob. niżej w przyp. 97.
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zostały zlikw idow ane (D erew na w 1933 r. i W arszaw a ul. Sosnowa, 
w  1933 r . ) ,  a  z założonych w  poprzednich  la tach  je d n a  (O strołęka 
w  1932 r .) .  Jest to  okres tery toria lnego  rozw oju zgrom adzenia, głów ­
nie w  diecezji pińskiej i w ileńskiej, trw ający  do w ybuchu drugiej w ojny 
św iatow ej.

W  1927 r. rozpoczęły dw ie siostry (L eokadia M arkow ska i T ekla 
M ilew ska) p racę  w  osadzie R a c z k a n y 70, w  pow. Baranow icze, 
diecezji pińskiej, w  p ara fii Lachow icze. Później przybyła jeszcze trze­
cio siostra. Siostry zamieszkały we wsi w  dom u w ynajętym . D opiero  
po kilku la tach  w ybudow ały sobie dom ek pod  lasem  i d rew nianą 
kaplicę. O d  kościoła parafia lnego  dzieliło je  9 km . P raca  sióstr p o ­
legała na odw iedzaniu  katolików  w  ich dom ach , nauczan iu  k a te­
ch izm u i u rządzan iu  w spólnych nabożeństw .

P odobnie w yglądała działalność sióstr w e wsi D e r e w n a 71, od ­
ległej o 10 km  od Baranow icz, w  diecezji pińskiej. T rzy siostry p ro ­
w adziły tam  pracę m isyjną w  la tach  1927— 1933, ucząc religii 
w trzech m iejscow ościach, odw iedzając chorych itp . M ieszkały w  dom u 
w ynajętym , do kościoła (odległego o 10 km ) chodziły tylko w n ie­
dzielę.

W  W i l n i e 72 założyło zgrom adzenie placów kę w  1927 r. N a j­
p ierw  m ieszkały siostry w  dom u w ynajętym  przy ul. W ielkiej 15, na 
piętrze. Resztę dom u zajm ow ał in te rn a t d la  12 akadem iczek i p rzed ­
szkole d la  ok. 18 dzieci. W  1928 r. przeniosły się siostry do dom u, 
w ynajętego od kurii arcybiskupiej przy ul. W ielkiej 40. T u ta j p ro ­
w adziło zgrom adzenie większy in te rn a t (d la  40 studentek  i 15 dziew ­
cząt gim nazjalnych) i tu  mieszkały siostry uczęszczające na studia.

D ru g i dom  w  W ilnie 73 został założony w kw ietniu  1933 r., gdy 
zgrom adzenie wydzierżawiło 74 od Zw iązku K ap łanów  „ U n ita s” duży, 
d rew niany dom  przy ul. K onarskiego 33, zw any „B etan ią” . T u ta j 
zorganizow ano kursy kro ju  i szycia, prow adzono pensjonat d la  sa­
m otnych p ań , a od 1938 r. um ieszczono now icjat, przeniesiony z R a- 
tow a. W  czasie w akacyjnym  prow adzono półkolonie d la  dzieci, gdyż

70 W spom nienia s. Leokadii M arkowskiej i s. Genowefy G nyp, AZ W spom n. 
sióstr.

71 W spom nienia s. A nny Bekker i s. H ilarii Śm iarowskiej, A Z  W spom. sióstr.
72 C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom. s. 139— 140; W spom nienia s. Józefy 

Szyszkiewicz, Pelagii C hojnackiej i i., AZ W spom n. sióstr.
73 AZ seria C -l teka W ilno ; W spom nienia s. R eginy Budzińskiej, s. Angeli 

Stańczak, s. H icyn ty  B ednarczuk i i., AZ W spom n. sióstr.
74 W 1934 r. dom  nabyło zgrom adzenie na  własność, zob. ak t no tar. z dn.

1. V I. 1934 r., AZ seria C -l teka W ilno.



[ 3 5 ] ROZWÓJ STANÓW DOSKONAŁOŚCI W POLSCE 6 9

„B etan ia” była położona m alow niczo, na peryferiach m iasta , na 
skraju  lasu  sosnowego.

W  1941 r. dom  został przeznaczony przez litewskie w ładze m iejskie 
na in te rn a t d la  chłopców , siostry zaś otrzym ały m ieszkanie zastępcze 
przy ul. W iłkom ierskiej 1, w  pobliżu kościoła św. R afa ła .

O d  w rześnia 1927 r. prow adziły  siostry w  S ł o n i m i e 75, m ieście 
pow iatow ym  w wojew . nowogródzkim , w  diecezji w ileńskiej, „Ż łóbek 
św. W incentego a P a u lo ” d la 30 sierot do la t 7. Siostry przybyły do 
Słonim a na zaproszenie Zw iązku Dobroczynności, k tórego prezesem  
był ks. S tanisław  Śmiałowski. P racę  rozpoczęło 5 sióstr i 2 postulantki,. 
pod  k ierunkiem  s. L eonardy  L am en t, przełożonej dom ow ej. O prócz 
p racy  przy dzieciach, zorganizow ały siostry stołówkę dla młodzieży 
b iednej i in te ligencji urzędniczej. „Ż łobek” został zw inięty z b raku  
funduszów  w  1932 r., a  n a  jego m iejsce o tw arto  przedszkole w  d u ­
żym dom u kolejow ym , dokąd  przeniosły się wszystkie siostry. W  1934 r. 
rozpoczęło zgrom adzenie budow ę w łasnego dom u przy ul. S tudenc­
kiej 14, na p lacu  podarow anym  przez W ładysław a Pusłowskiego. 
P iętrow a budow la, położona w  dogodnym  punkcie m iasta , została 
ukończona niedługo przed  w ybuchem  w ojny. Siostry rozpoczęły teraz 
swą działalność już w  znacznie lepszych w arunkach , ale w  1942 r. 
m usiały opuścić Słonim.

W  1928 r. pow stała tylko jedna  p laców ka zgrom adzenia, w  A l ­
b e r t y n i e 76, wsi położonej pod  S łonim em , w  diecezji w ileńskiej. 
P rzebyw ały ta m  zwykle 3 lub  4 siostry, p row adząc przedszkole i k a ­
techizację. P laców kę tę wyposażyła w łaścicielka okolicznych m ajątków , 
p an i Pusłowska. Z  A lbertyna w yjechały siostry po  w ybuchu w ojny, 
w  1939 r.

W  osadzie N i e d ź w i e d z i c a 77, w· powiecie Baranowicze,, 
w  diec. pińskiej, p racow ały  dw ie lub  trzy siostry w  la tach  1929—  
1940. M ieszkały w  dom u w ynajętym . Siostry uczyły dzieci katechizm u,, 
opiekowały się kościołem, w yjeżdżały do sąsiednich wiosek w  celach 
m isyjnych. Przez pew ien czas, w  okresie gdy mieszkały n a  p lebanii,, 
p row adziły  także gospodarstw o dom ow e ks. proboszcza. P raca  w  N iedź­
wiedzicy nie rozw inęła się na większą skalę z pow odu szczupłej obsady 
placów ki, bo dw ie (trzy) siostry nie m ogły wystarczyć w  rozległej' 
p a ra fii, liczącej sześć tysięcy dusz.

75 AZ seria C -l teka S łon im ; W spom nienia s. A ugustyny G utkowskiej, s. Jó ­
zefy K olasińskiej, s. M a rty  Trybow skiej, AZ W spom n. sióstr.

76 W spom nienie s. T eodory  Różańskiej, A Z  W spom n. sióstr.
77 AZ seria С- i  teka N iedźw iedzica; W spom nienie s. Genowefy G nyp i s. Fi-- 

lipiny K ornow skiej, AZ W spom n. sióstr.



7 0 O. JOACHIM ROMAN BAR OFMCONV. [ 3 6 ]

Placów ka w  R z y m i e 78, pow stała w  1929 r. w  celu pop ieran ia  
s ta rań  d la o trzym ania papieskiego zatw ierdzenia zgrom adzenia i za­
ła tw ian ia  innych spraw  urzędow ych. D zięki pom ocy bpa Ignacego 
D ubow skiego otrzym ały siostry pozw olenie W ik aria tu  n a  o tw arcie 
dom u w  Rzym ie 15. X I . 1928 r., a  przybyły Siostry do R zym u 
w  1929 r. Przełożoną została s. A nna  Czerniłow ska. D om  zakonny 
liczył 4 siostry.

N ajp ierw  osiedliły się siostry n a  I I  p. w ynajętego dom u w  p ara fii 
S. M a ria  del P opolo, przy  piazza del P opoło  3. O tw orzyły pensjonat 
d la  niezam ożnych pan ien  poszukujących pracy , brały  też roboty h a f ­
ciarskie z kościołów i daw ały  lekcje jęz. francuskiego dzieciom . Lecz 
zarobek nie starczy! n a  u trzym anie i opłacenie drogiego m ieszkania, 
d la tego  w  1933 r. przeniosły się na peryferie R zym u, do  p ara fii św. 
Józefa za T ybrem  i przy via R od i 32 w ynajęły  tańsze 5-pokojow e 
m ieszkanie. T u  założyły m ałe  przedszkole i przyjm ow ały starsze dzieci 
do o d rab ian ia  szkolnych lekcji i do  zabaw y pod  opieką sióstr. P raca  
w  przedszkolu dobrze się rozw ija ła , ale m ieszkanie było za ciasne 
a  zgrom adzenie nie posiadało  funduszów  na kupno  lub  budow ę w ięk­
szego dom u, jak  doradzał m iejscow y ks. proboszcz. K a p itu ła  generalna 
odpraw iona w  sierpniu  1935 r. postanow iła w ycofać się z deficytowej 
placów ki, tym  bardziej że zatw ierdzenie zgrom adzenia zostało odło­
żone na czas nieokreślony. W  początkach  czerw ca 1936 r. siostry p o ­
w róciły z R zym u do Polski po  zlikw idow aniu dom u.

W  1930 r. pow stały placów ki zgrom adzenia aż w  czterech nowych 
m iejscow ościach, a n ad to  d ru g i dom  w  Brześciu n/В ., gdzie siostry 
pracow ały  od 1924 r.

D o wsi kościelnej K r z y w o s z y n !#, odległej o 38 km  od B ara­
nowicz, w  diecezji pińskiej, przybyły siostry w  1930 r. P row adziły  tam  
pracow nię k ro ju  i szycia (ok. 18 dziew cząt), nauczały  religii w  szko­
łach , zajm ow ały się p racą  chary ta tyw ną n a  te ren ie  parafii. Bywało 
zwykle 6 sióstr, ale i tak  tru d n o  było podołać p racy  katechetycznej, 
gdyż wiele czasu zabierały do jazdy  do okolicznych wiosek, odległych 
do 15 km. P laców ka została zw inięta na początku  w ojny.

T rudniejsze jeszcze w arunk i zastały siostry w e wsi Ł o h i s z y n 80, 
odległej 28 km  od P ińska, w  diecezji pińskiej, dokąd  sprow adził je 
v,̂  1930 r. ks. J a n  Z ieją. Siostry w  liczbie 4 m ieszkały na p lebanii, 
prow adziły  przedszkole, kurs k ro ju  i szycia (ok. 20 dziew cząt), uczyły

78 AZ seria C -l teka R zym ; W spom nienia s. H eleny  B eerm ann, AZ W spom n. 
sióstr; C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom. s. 146— 147.

79 W spom nienia s. R om ualdy  Siemaszko i s. H iacy n ty  Bednarczyk, AZ 
W spom n. sióstr.

80 AZ seria C -l teka Łohiszyn; W spom nienie s. H iacy n ty  Bednarczyk, AZ 
W spom n. sióstr.
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religii w  szkole, odw iedzały chorych. Ks. Z ie ją  bardzo pom agał sio­
strom , ale gdy nastąp iła  zm iana proboszcza, w spółpraca sióstr z no ­
wym  kap łanem  nie uk aład a ła  się, dlatego koło 1936 r. zgrom adzenie 
zwinęło placów kę.

O  losach placów ki założonej w  1930 r. we wsi S z r e ń s k 81, p o ­
w ia t M ław a, w  diecezji płockiej niewiele wiem y. Prow adziły tam  
siostry przedszkole, kurs k ro ju  i szycia d la  dziew cząt, zajm ow ały się 
stowarzyszeniam i kościelnymi.

W  W a r s z a w i e 88, przy ul. Sosnowej 4, prow adziły  siostry 
przedszkole, na około 40 dzieci, od w rześnia 1930 r. do  lipca 1933 r. 
M ieszkały ta m  n ad to  4 siostry uczęszczające na kurs katechetyczny. 
P laców kę o tw arło  zgrom adzenie z zam iarem  zdobycia oparcia  d la  sióstr 
kształcących się, ale z pow odu ciężkich w arunków  m ateria lnych  trzeba 
było ją  zw inąć po  trzech la tach .

R ok 1931 przyniósł zgrom adzeniu  znowu trzy placów ki. Osiedliły 
się siostry w  osadzie S z e r e s z e w ® ,  oddalonej 18 km  od m iasta  
pow iatow ego P rużana , w  diecezji pińskiej. Było tam  duże pole pracy  
d ja  4 sióstr, bo  p a ra fia  liczyła ponad  3 tysiące w iernych, jednak  
szczegóły o działalności sióstr nie zachow ały się. W iadom o tylko, że 
otworzyły siostry pracow nię kraw iecką d la dziew cząt i pracow ały  przy 
dzieciach. Placów kę zw inięto w  1934 r. a może dopiero  w  1938 r.

N a  większą skalę rozw inęła się p raca  zgrom adzenia w  P i ń s k u 84. 
Przybyłe ta m  siostry w  1931 r. zamieszkały początkow o przy ul. M o ­
stow ej, blisko rzeki Piny. Z ajm ow ały  się ubogim i i prow adziły  p rzed ­
szkole. na ok. 40 dzieci. P o tem  przeprow adziły  się do dom u, p o d aro ­
w anego przez bp a  K azim ierza B ukrabę, przy ul. K rajew skiego 67. 
T u ta j także prow adziły  przedszkole. Je d n a  z sióstr była za trudn iona 
w  przedszkolu kolejowym . Pray ul. K rajew skiego znajdow ał się rów ­
nież przytułek  d la starców  i stołówka d la ok. 30 osób, a  nad to  kilka 
sióstr (do lipca 1941 r.) dochodziło  do pracy  w  szpitalu  przy ul. S taro  
H onczarsk ie j. W  tym  dom u przetrw ały  do 30 w rześnia 1945 r.

N atom iast d rug i dom  zgrom adzenia pow stał w  P ińsku przy ul. B er­
nardyńskiej. S iedem  sióstr p racow ało  i m ieszkało w Szpitalu  P ow ia­
tow ym  cztero-oddziałow ym  (na 150 łóżek). W yjechały  z P ińska także 
w  1945 r.

W iele w kładu  sił sióstr i pieniędzy pociągnęła p laców ka H  o l s z a -

81 W spom nienie s. T eodory  R óżańskiej, AZ W spom n. sióstr.
82 C h r z a n o w s k a  M .ÿ W spom nienia  o M atce  Założycielce , rkps w  AZ 

seria F teka l b ;  W spom nienia s. F ilip iny  Kornow skiej i s. W irginii Lisińskiej, 
A Z W spom n. sióstr.

83 W spom nienia s. U rszuli Brzosko, AZ W spom n. sióstr.
84 AZ seria C -l teka P ińsk; W spom nienia różnych sióstr w AZ W spomn.

isióstr.
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n  у s5, w  m iasteczku w  powiecie oszm iańskim , w  diecezji w ileńskiej. 
W  1931 r. arcybp Jałbrzykow ski podarow ał zgrom adzeniu  pofrancisz- 
kański klasztor w raz z ogrodem , d la rozw oju działalności zgrom adze­
nia. Jed n ak  klasztor był w  ru in ie , p race  rem ontow e trw ały  kilka lat, 
a siostry zajm ow ały na razie kilka pokoi na I piętrze. D opiero  w  je ­
sieni 1938 r. k lasztor był całkow icie uporządkow any.

P raca  w  H olszanach była różnorodna: przedszkole na ok. 45 dzieci, 
herbac ia rn ia , p racow nia szycia i k ro ju  d la  dziew cząt, stołówka. W iele 
czasu poświęcały siostry nauczan iu  religii w  H olszanach i okolicznych 
wioskach oraz p racy  w  stowarzyszeniach kościelnych. P o  w ybuchu 
w ojny w  1939 r. wojsko zajęło klasztor, a siostry m usiały wyjechać.

D o O s z m i a n y 86, m iasta  pow iatow ego w  diecezji w ileńskiej, 
sprow adził siostry m isjonark i ks. proboszcz W alerian  H olak  w  1932 r. 
W  para fii, liczącej ponad  12 tysięcy w iernych, obejm ującej m iasto 
i okoliczne wioski w  prom ien iu  9 km , było wiele możliwości do re a ­
lizow ania celu zgrom adzenia. Siostry uczyły religii w  szkołach, p ro ­
w adziły przedszkole, kurs k ro ju  i szycia d la  dziewcząt, pracow nię 
hafciarską. M ieszkały w  dom u parafia lnym , n iedaleko ' kościoła. P la ­
cówka u p ad ła  w czasie w ojny. ■

D om  zakonny we wsi R u d k a 87, w  pow. Bielsk Podlaski, w o d ­
ległości 8 km  od B rańska, to  jedyna placów ka w  diecezji pińskiej, 
k tóra p rze trw ała burzę w ojenną. Siostry sprow adził do R udk i ks. prób. 
K saw ery Bobrowski i powierzył im  w  zarząd dn ia 21. I I I .  1932 r. 
gospodarstw o dom ow e na p lebanii i gospodarstwo rolne (32 h a ) . 
Siostry objęły też pracę w  kościele (organistka, zak rvstianka), w k an ­
celarii p ara fia ln e j, w stowarzyszeniach kościelnych. Założyły p rzed ­
szkole, am bu la to rium , odw iedzały chorych po  dom ach. P racę  m isyjną 
u tru d n ia ły  zajęcia gospodarcze, poch łan ia jące  wiele czasu. W  okresie 
okupacji zajm ow ały się siostry ubogim i, nauką religii i dbały o u trzy­
m anie porządku  w  kościele.

D o m iasteczka R o ś 88, pow. W ołkowysk, diec. w ileńska, przybyły 
cztery siostry 20 sierpnia 1933 r. Zorganizow ały przedszkole na 30 dzie­
ci, p racow nię kraw iecką d la  dziew cząt (ok. 16 dziewcząt) i objęły 
nauczanie religii. Zam ieszkały przy ul. G łuchej 3, w m ałym  trzypo­
kojowym  dom ku. N a M szę św. chodziły do kościoła parafia lnego . P la ­
cówka u p ad ła  pó w ybuchu  w ojny, w  1939 r.

85 AZ seria C -l teka H olszany; W spom nienia s. A liny Dunow skiej, s. Bry­
gidy K aczoruk, s. F lo ren tyny  Ostrow skiej i s. Jan in y  Pietkiewicz, AZ W spomn.

88 W spom nienie s. R om ualdy  Siemaszko i s. Sylwestry Połoczańskiej, AZ 
W spom n. sióstr,

87 AZ seria C -l teka R udka.
88 W spom nienia s. U rszuli Brzosko, s. R eginy Budzińskiej i s. R eginy T łu - 

stowskiej, AZ W spom n. sióstr.
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P racy  m isyjnej na szerszą skalę spróbow ało zgrom adzenia w  Esto­
nii. D n ia  8 w rześnia 1933 r. przyjechały do T  a 11 i η n a  89 trzy 
siostry (M aria  A najtis, A niela O lszewska, M arcelina  B aranow ska), 
a  30. X . 1934 r. przybyła jeszcze m . M a ria  Chrzanow ska. G dy chora 
s. M . A najtis pow róciła do  Polski w  1936 r., znow u tylko trzy siostry 
p racow ały  do czasu swej rep a triac ji w  1945 r. Siostry zamieszkały 
przy kościele p ara fia lnym  św. św. P io tra  i P aw ła , u  oo. jezuitów , 
w dom u A dm in istracji Apostolskiej na Estonię. A dm in istra to rem  ap o ­
stolskim był ks. E dw ard  P ro fittlich  S J, który po tem  został arcybi­
skupem .

Siostry nauczały religii, odw iedzały katolików  i innow ierców , op ie­
kowały się ubogim i bez różnicy w yznania oraz prow adziły  gospodar­
stwo dom ow e w  dom u A dm in istracji Apost. W  okresie wojny 
m . M . C hrzanow ska była nauczycielką języka polskiego w  szkole przy 
kopalni, w  mieście T a r tu  i tam  opiekow ała się kościołem. W  1944 r. 
pow róciła do T a llin n a , skąd, po roku, z innym i siostram i przybyła do 
Polski.

P racę m isyjną w  Estonii u tru d n ia ł b rak  środków m ateria lnych  
i zw iązany z tym  b rak  ludzi. T rzeba jednak  przyznać, że m ała  g ru p a  
sióstr m isjonarek w iele zdziałała w  T allin  nie.

Jeszcze przed  k ap itu łą  generalną  w  1935 r. pow stały dw ie p la ­
cówki: K onstan tynów  i Baranow icze.

K o n s t a n t y n ó w 90, to  m iasteczko w  pow. Święciany, w  diecezji 
w ileńskiej. P arafia  liczyła nieco p onad  3 tysiące w'iernych. Siostry 
pracow ały  tu ta j w  la tach  1935— 1940. M ieszkały w  drew nianym  
dom u para fia lnym  (2 pok. z k u ch n ią ). P row adziły  przedszkole i do ­
żywianie dzieci. W  drug im  dom u w ynajętym , urządzono pracow nię 
k ro ju  i szycia, d la  około 20 dziewcząt. Z  b raku  źródeł nie da się 
odtw orzyć innych szczegółów działalności zgrom adzenia w  tym  m ia ­
steczku.

W  B a r a n o w i c z a c h 91, mieście pow iatow ym  w diecezji p iń ­
skiej, rozpoczęło zgrom adzenie działalność w  1935 r. K iedy w  g rudn iu  
1935 r. przełożona generalna , m . Czechowska, przybyła na w izyta­
cję 92, zastała ta m  dw ie siostry prow adzące sierociniec, utrzym yw any 
przez „ C arita s” . W krótce m iały  przybyć inne siostry do prow adzenia 
żłóbka dla niem ow ląt.

89 K ronika  dom u zakonnego... w T allinn ie , rkps w AZ seria C -l teka T a llin n ; 
C z e c h o w s k a  Ł., H istoria zgrom. s. 156— 158.

90 W spom nienie s. M arty  Trybow skiej, AZ W spom n. sióstr.
91 AZ seria C -l teka H olszany (W spom nienie anonim ow e) ; W spom nienia 

s. A nny Bekker, s. H ieronim y Orczyk, s. Agnieszki Pawłowskiej i s. A ugustyny 
Gutkowskiej, AZ W spom n. sióstr.

92 C z e c h o w s k a  Ł., Życiorys zesz. 2 s. 104, AZ seria C-6 teka m. Cze­
chowskiej .
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O d  1936 r. p raca  zgrom adzenia w  B aranow iczach znacznie się roz­
szerzyła. W  dn iu  15 m arca  1936 r. rozpoczęły siostry p racę  w  żłóbku, 
zajm ującym  budynek przy ul. O rzeszkow ej. Z ak ład  liczył około 
50 dzieci. W  1938 r. żłóbek został um ieszczony w  w ygodniejszym  
dom u, przy ul. D ekerta . T u ta j też została urządzona kaplica. Z akład  
p rzestał istnieć na początku  w ojny. N atom iast sierociniec ■—■ dla około 
30 dzieci ■—  m ieścił się przy ul. Żw irki. Został zniesiony w net po  w y­
buchu  w ojny w  1939 r. N ad to  siedem  sióstr pracow ało  w  szpitalu. 
P o  rozpoczęciu w ojny, wycofały się z tej p racy  i w yjechały do  S łonim a, 
gdzie znajdow ał się w łasny dom  zgrom adzenia. In n e  siostry, po  zwi­
nięciu zakładów , zam ieszkały n a  p leban ii lub  n iektóre z n ich  opuściły 
Baranow icze. T e, k tóre pozostały, zajęły się p racą  p a ra fia ln ą . W yje­
chały  one z B aranow icz dopiero  7 lipca 1945 r.

5. K a p itu ła  generalna w  1935 r.

D zięki dość szerokiem u w achlarzow i p racy  zgrom adzenia (w ycho­
w aw czej, opiekuńczej i m isy jn e j), energii m. Założycielki, m łodem u 
wiekowi sióstr, napływ ow i kandydatek , zapotrzebow aniu  n a  tego ro ­
dza ju  działalność zwłaszcza n a  te renach  zaniedbanych ówczesnej P o l­
ski, zgrom adzenie sióstr m isjonarek  szybko się ro zw ija ło 93. W  p rze­
ciągu 10 la t (1 9 2 2 — 1932) w stąpiło  do postu la tu  162 kandydatek , 
z tego złożyło profesję 140 nowicjuszek. W  połow ie 1935 r. zgrom a­
dzenie liczyło sióstr 202, dom ów  w Polsce 19, w  Estonii 1, w  R zy­
m ie 1.

Pierw sza siostra w  zgrom adzeniu  zm arła dopiero  28. IX . 1928 r. 
Była nią profeska, s. R ozalia Śm iarow ska. D o tego czasu naw et ża r­
tow ano  sobie, że zgrom adzenie sióstr m isjonarek  jest n ieśm iertelne, 
bo od 1905 r. wszystkie siostiy żyły i pracow ały  stosownie do swych sił.

D ziałalność zgrom adzenia w  Polsce obejm ow ała diecezje: che łm iń­
ską (C h ełm n o ), płocką. (R atow o, P u łtu sk ), p ińską (Brześć n/В ., Pińsk, 
P rużana , Raczkany, N iedźw iedzica, R udka , Łohiszyn, Szereszew, K rzy- 
woszyn, Baranow icze) i archidiecezję w ileńską (W ilno, H olszany, Sło- 
nim , Roś, O szm iana, K onstan tynów , A lb e rty n ). Łącznie pod  opieką 
zgrom adzenia był w tedy 1 żłóbek (dzieci 4 3 ) ,  8 przedszkoli (dzie­
ci 4 3 0 ) , 2 sierocińce (wychów. 52) ,  3 in te rn a ty  (wychów. 72) ,  
w  w ielu  p laców kach kursy k ro ju  i szycia, 6 p racow ni kro ju  i szycia. 
Przy każdym  dom u zakonnym  na teren ie diecezji pińskiej i wileńskiej

93 L a m e n t  B., Dziesięciolecie pracy m isjonarek św. R o dziny, m aszynopis 
w  ak tach  kap it. gen. z 1935 r., i Spraw ozdanie  m. B. L am en t n a  tę kapitu łę, 
AZ seria В teka 1; C z e c h o w s k a  Ł., Zgrom adzenie sióstr m isjonarek św. 
R o d zin y , rkps w AZ seria F teka la .
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nauczanie religii w szkołach, opiekow anie się kaplicam i i kościołami 
(ub ieran ie, porządek, zakrystia, czasem  gra  na o rg a n ie ) . N ad to  p ie ­
lęgnow anie chorych ( 1 szpital na 45 łóżek i 5 a m b u la to rió w ), p raca  
ch a ry ta ty w n a  na teren ie parafii. W y d a tn a  rów nież była pom oc sióstr 
w  duszpasterstw ie przez prow adzenie stowarzyszeń kościelnych oraz 
przygotow yw anie zaniedbanych dzieci i dorosłych do sakram entów  
świętych.

W  wioskach na w schodnich K resach, oddalonych od kościoła o kil­
kanaście kilom etrów , gdzie ludzie do niego nie docierali, siostry zbie­
ra ły  katolików  —  a czasem i niekatolików  —  w dom ach  pryw atnych 
na w spólne odm aw ianie różańca, czytania duchow ne itp . W  zanie­
dbanych  w ioskach pom agały  siostry chorym  i ubogim  przez leczenie, 
s ta ran ie  się o lekarstw a, ubran ie , pożywienie itp .

T rw an ie  na takich  p laców kach w ym agało  n ieraz bohaterstw a, w y­
rzeczenia się naw et częstszych pom ocy duchow nych, np. korzystania 
ze M szy św. w  dzień pow szedni, uciążliw ych m arszów  do odległych 
dom ów  i szkół. M ogły tej p racy  poświęcić się silne indyw idualności, 
osoby za radne i odw ażne —  i to  był jeden  z czynników, które je  silnie 
zw iązał ze zgrom adzeniem  oraz ściągał nowe kandydatk i do zgrom a­
dzenia. Z  drugiej jed n ak  strony przeładow anie p racą  zew nętrzną, p ry ­
m ityw ne w arunki, d ług i pobyt w  ciężkich okolicznościach pow odow ały 
osłabienie zdrow ia sióstr.

T e  różnorodne zajęcia apostolskie tak  absorbow ały siostry, że nie 
starczyło już  czasu na lepsze prow adzenie w ew nętrznego zarządu  
zgrom adzenia, jak  aktów  i kronik. M . Założycielka właściwie oby­
w ała  się bez sekretarki i doradczyń, często sam a prow adziła now icjat, 
tru d n o  bow iem  było n a  dłuższy czas o w olną od innych zajęć siostrę 
do  now icjatu .

K sięża b iskupi 94 w yrażali uznanie i wdzięczność za p racę  zgrom a­
dzenia, chętn ie chcieli powierzyć m u  dalsze placówki. W idziała je d ­
nak  m . Założycielka, że siły ją  opuszczają, kończyła bow iem  w lipcu 
1935 r. 73 -ci rok życia i że trzeba rządy powierzyć innej młoszej 
osobie, k tó ra  razem  z w ybranym  na nowo zarządem  generalnym  m o ­
głaby więcej oddać się zorganizow aniu i w ew nętrznem u um ocnieniu 
zgrom adzenia, częściej w izytować dom y itp . D obrą  okazją załatw ienia 
tej spraw y była zbliżająca się kap itu ła  generalna . M ia ła  to  być tylko 
k ap itu ła  „o b ra d u ją c a ” , bo wybory zarządu  generalnego odbyły się 
przed  sześciu laty , a kadencja  zarządu  trw ała  wówczas 12 la t. Ale 
m . B. L am en t postanow iła zrezygnować ze stanow iska przełożonej

94 Zob. np. list b p a  pińskiego Z. Łozińskiego z dn ia  3. I I I .  1932 r. do m. L a ­
m ent, AZ seria F teka 12.
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generalnej. D o czasu zachow ała w  tajem nicy  swe plany, pow iado ­
m iła  naprzód  tylko b p a  N ow owiejskiego i niektóre zaufane siostry.95.

P o  odpraw ien iu  w spólnych rekolekcji odbyła się t r z e c i a  k a ­
p i t u ł a  g e n e r a l n a  zgrom adzenia w  R atow ie, trw a ją ca  od  12 
do  14 sierpnia 1935 r. Zachow ało  się z niej niewiele ak t k a p itu l­
nych 96, lecz i na ich podstaw ie m ożem y w  głów nych zarysach od ­
tworzyć to  w ażne w  zgrom adzeniu  w ydarzenie. Z  dokum entów  tych 
wynika, że sposób odbyw ania kap itu ły  jeszcze był niewyrobiony. Je s t 
np. krótkie spraw ozdanie o p racy  zgrom adzenia a b rak  właściwego 
spraw ozdania o karności zakonnej, jest tylko ogólne spraw ozdanie 
kasowe, b rak  kom isji rew izyjnej i kom isji do  opracow ania w n io ­
sków itp .

W  te j kap itu le  generalnej wzięło udział 29 sióstr: dotychczasow y 
zarząd g e n e ra ln y 97 oraz delegatki poszczególnych domów.

M . B. L am en t zrzekła się przełożeństw a z pow odu podeszłego w ieku 
i choroby. Bp Nowowiejski przy ją ł je j zrzeczenie się, ale polecił n ad a l 
zw racać się do założycielki o pom oc i radę  w  trudniejszych p rob le­
m ach. N a sekretarkę kap itu ły  w ybrano  s. P au lin ę  K am ińską, dele­
gatkę z P u łtuska i przystąpiono tegoż dn ia , tj. 12 sierpnia 1935 r., 
do  w yboru przełożonej generalnej, pod  przew odnictw em  b p a  N ow o­
wiejskiego. Zostały w ybrane: m . Ł u cja  Czechowska przełożoną gene­
ra ln ą , m. P au lin a  K am ińska asystentką gen. i ekonom ką gen ., m . Bo­
lesława L am en t rad n ą , m . K onstancja  Solenisówna rad n ą , m . S tefan ia  
Zam brzycka rad n ą , m . W an d a K obylańska sekretarką gen.

Jeszcze tego sam ego dn ia , pod przew odnictw em  bp a  N ow ow iej­
skiego, p rzystąpiła k ap itu ła  generalna  do  obrad  nad  spraw am i zgro­
m adzenia. T em atyka obrad  i pow zięte decyzje w skazują, że w  zgro­
m adzeniu  istniały już trudności i problem y odnoszące się do w za jem ­
nego współżycia, do  pracy  itp ., k tóre należało rozw iązać, u sunąć, lu b  
p rzynajm nie złagodzić.

N ajp ierw  odczytano pism o nadesłane przez kurię  p łocką z K o n ­
g regacji S praw  Z akonnych z dn ia  19. V I. 1935 r., w  którym  K o n ­
g regacja pow iadam ia , że udzielenie zgrom adzeniu  dek re tu  pochw al­
nego odk łada na później, dopóki nie zostanie stw ierdzone, że podział 
zakonnic na dw ie klasy (chóry) nie jest pow odem  niesnasek i dopóki 
pokój m iędzy siostram i nie zostanie u tw ierdzony na stałe.

95 L ist m. B. L a m e n t  z d n ia  6. V II . 1935 r. do s. B erchm ansy K uling , 
AZ seria F teka 12.

96 AZ seria В teka  1.
97 M. Bolesława L am en t przełożona gen., m. Ł. Czechowska asystentka 

i ra d n a  gen., m. L eokadia  G orczyńska ra d n a  gen., m. M aria  C hrzanow ska ra d n a  
gen. i przełóż, dom u w E stonii, m. T ek la  M ilew ska ekonom ka gen., m . S tan i­
sława Derwiszyńska sekretarka gen.
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T rzeb a  w yjaśnić, że ok. 1925 r. została w prow adzona w  zgrom a­
dzen iu  d ru g a  klasa sióstr, tzw. koadiutorki. T e  k tóre czuły się nieza­
dow olone, że w prow adza się różnice m iędzy chóram i odnośnie do
m odlitw , życia w spólnego itp . odniosły się do  K ongregacji w  czasie
dalszych s ta rań  o papieskie zatw ierdzenie zgrom adzenia.

K a p itu ła  generalna  w  1935 r. uchw aliła , aby na razie pozostawić 
ustró j zgrom adzenia z podziałem  n a  dw ie klasy członków. Jed n ak  dla 
w prow adzen ia spokoju w  zgrom adzeniu , podział ten  został zniesiony 
w  1938 r. zarządzeniem  przełożonej generalnej m . Czechowskiej i uw i­
doczniony w  konsty tucjach  ogłoszonych w  1948 r.

Z a  ra d ą  bpa N ow owiejskiego k ap itu ła  gen. pod ję ła  decyzję likw i­
d ac ji d om u  w  Rzym ie. U chw alono  również, by jeszcze nie dzielić 
zgrom adzenia na prow incje. Postanow iono następnie kontynuację
p rac y  n a  w schodnich K resach  Polski w  obrządku  łacińskim , ażeby nie 
w chodzić w  kolizję z w ładzam i państw ow ym i, n iechętnym i akcji re li­
g ijnej w e w schodnim  obrządku. Dalsze uchw ały zaostrzały karność 
zakonną, ta k  odnośnie do przełożonych dom ow ych, które należało 
sk ładać z u rzędu  za w ykroczenia, jak  i odnośnie do sióstr po d w ład ­
nych, k tórym  zagrożono w ydalen iem  n a  w ypadek niezachow yw ania 
konsty tucji. Postanow iono też, aby siostry pierwszego chóru posiadały 
w ykształcenie średnie.

Przez dw a n astępne dni (13 i 14 sierpnia) obradom  przew odni­
czyła przełożona generalna , m . Czechowska. W ięcej czasu poświęcono 
rozw ażeniu zarzutów  sióstr d rugiego chóru. K ap itu ła  doszła do  p rze­
konan ia , że podział na chóry jest jednak , niepraktyczny. D alszą przy­
czyną niezadow olenia po dom ach  to  przepracow anie , nie p rzydziela­
nie do  zajęć w ed ług  zam iłow ania, za krótka fo rm acja  zakonna, bo 
p o stu lan tk i przebyw ały poza dom em  now icjackim , tolerow anie n ie­
karnych  jednostek  w zrom adzeniu.

Środki zaradcze w idziała kap itu ła  w  tym , aby: a) o ile możności 
za tru d n iać  siostry w edług  ich zdolności i zam iłow ania, b) przydzielić 
ta k ą  ilość sióstr do poszczególnych dom ów , żeby one m ogły naw zajem  
zastąp ić  siebie w  pełn ien iu  obowiązków, chorym  zaś i niedołężnym  
zapew nić opiekę, c) w ydalić 5 sióstr najbardzie j niekarnych, a jedną  
p rofeskę o ślubach  czasowych cofnąć do now icjatu  98, aby go odbyła 
p o  raz d ru g i, d) postu la t odbyw ać przez 6 miesięcy w dom u, do k tó ­
re g o  k an d y d a tk a  zgłosiła się, dalsze zaś 6 miesięcy w  dom u głównym , 
*e) p rzed  dopuszczeniem  do now icjatu  poddaw ać postu lan tk i dok ład ­
n y m  b ad an io m  lekarskim .

W yraziła n ad to  k ap itu ła  generalna  życzenie, aby siostry nie zm ie­
n ia ć  n a  p laców kach  zbyt często, tak  by pracow ały  w  danym  dom u 
przez 3 la ta , a  najm nie j przez jeden  rok.
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O kólnik  zaw ierający uchw ały  kap itu ln e  i inne w skazania ascetyczne 
i adm inistracy jne, został ogłoszony dnia 16. X . 1935 r.

P rzebieg kap itu ły  generalnej i pow zięte na niej uchw ały wskazy­
wały, że w zgrom adzeniu  zdaw ano sobie spraw ę z narasta jących  tru d ­
ności i sta rano  się je rozładow ać. T rudności te  są całkiem  zrozum iałe 
w  szybko rozw ija jącej się społeczności, grom adzącej osoby jeszcze do  
siebie m ało  przyzwyczajone i w ciągane w  w ir życia przez w yczerpu­
jącą  pracę. D obrze jed n ak  świadczy o siostrach zebranych na k ap i­
tu le  generalne j, że trudności te  w idziały i starały  się usunąć ich 
przyczyny.

IV. Rządy m. C zechow skiej (1935—1947)

D w unasto letn ie  rządy przełożonej generalnej, m . Ł ucji Czechow ­
skiej, podzieliły w ypadki zew nętrzne (w ojna) n a  trzy okresy: cztero- 
lecie do w ybuchu, we w rześniu 1939 r ., d rug iej w ojny św iatow ej; 
okres w ojny i okupacji (1939— 1 9 4 5 ); czas po  zakończeniu w ojny 
(1945— 1947). K ażdy  ten  okres zaw iera w sobie inne problem y i inne 
w arunk i d la  działalności i rozw oju zgrom adzenia.

1. Przed w ybuchem  w ojny

M . L u cia  Czechow ska, jed n a  z najbliższych towarzyszek m . Z ało ­
życielki, obejm ow ała rządy w  zgrom adzeniu  w  54 roku swego życia, 
p e łna  zapału  i oddan ia  spraw om  zgrom adzenia. Przez 10 la t p racy  
w  Polsce, jako  przełożona dom ow a, a  ostatn io  także asystentka i rad n a  
generalna , m ia ła  m ożność poznać w arunk i w  jak ich  siostry żyją. Z do ­
byte dośw iadczenie, szlachetność, dyskrecja, głębokie życie w ew nętrzne 
u ła tw iało  je j kon tak t ze siostram i. Częściej odw iedzała dom y, zachę­
cając. siostry do miłości i gorliwości.

Z araz  zabrała  się do ułożenia „Z w yczajn ika” , którego jeszcze n ie 
było w  zgrom adzeniu  " .  O  pom oc w  te j pracy  poprosiła ks. W ierciń ­
skiego, przebyw ającego w  Estonii. Z abiegi te  nie zostały jed n ak  do ­
prow adzone do  pozytywnego w yniku, m oże z pow odu innych p ilnych 
zajęć, a może z pow odu wojny.

S ta ra ła  się rów nież m . Czechowska n ada l o uzyskanie zatw ierdzenia 
papieskiego dla zgrom adzenia. I ta  spraw a nie została zała tw iona 
pom yślnie, jak  to w ynika z lis tu  b p a  Nowowiejskiego^100 z dn ia  23. V . 
1938 r., nap isanego po pow rocie jego z Rzym u. O rdynariusz płocki

98 T akie  zarządzenie wzięte dosłownie byłoby niezgodne z praw em , ale tu  
chyba raczej chodziło o to, aby przeszła ta  siostra n a  nowo wychowanie zakonne.

99 Bliższe szczegóły zob. w rozdz. V I.
100 A Z seria A teka Ib.
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pisze m ianow icie, że głów ną przeszkodą, do zdobycia dekretu  p o ­
chw alnego Stolicy Apostolskiej są niesnaski w  zgrom adzeniu  na tle 
różnic m iędzy chóram i. U w aża on, iż należy znieść podział na dw a 
chóry i wycofać z konsty tucji przepisy po tw ierdzające ten  podział. 
W spom ina następnie, że spraw y pieniężne w  zgrom adzeniu  są bardzo  
niem iłe,' o czym świadczą skargi sióstr w ydalonych. W reszcie dodaje , 
że odsyła p ism o ,,od jednej z W aszych sióstr” doręczone m u  w  R zy­
m ie. N ie zauw ażył b iskup, że był to  list m . B. L am en t, pisany w  B ia­
łym stoku dn ia 12. IV . 1938 r. Prosiła w  n im  m . Założycielka, aby 
biskup Nowowiejski p o p arł s ta ran ia  zgrom adzenia o uzyskanie dekre tu  
pochw alnego.

R a d a  generalna  101, na zebran iu  odbytym  w  Białym stoku w  dn iach  
4— 6 lipca 1938 r., rozpatrzyła spraw y poruszone w  liście b p a  N ow o­
wiejskiego i: a) postanow iła znieść w  zgrom adzeniu  podział na dw a 
chóry, b) stw ierdziła, że już od trzech la t nie p rzy jm u je  się do zgro­
m adzenia osób, k tóre, jako  profeski, były w  innym  zgrom adzeniu , 
c) stw ierdziła dale j, że odnośnie do spraw  pieniężnych, od dw u la t 
sporządza się z kandydatkam i, w stępującym i do  zgrom adzenia, p isem ną 
um ow ę, w  której jasno się zaznacza, co jest posagiem  a co kandydatka 
przeznacza na u trzym anie w  czasie postu la tu  i now icjatu  a co jest 
w kładem  zw rotnym .

N a w spom nianym  posiedzeniu rady  generalnej w  1938 r. u chw a­
lono przeniesienie dom u głów nego i now icjatu  do W ilna 102. S praw a 
została zrealizow ana, bo od 15 sierpnia 1938 r. m . Czechowska re ­
zydow ała w  W ilnie, w  dom u przy ul. K onarskiego 33 i ta m  też p rze ­
niesiono now icjat z R atow a.

N a tym że posiedzeniu rady  generalnej został uzupełniony zarząd 
generalny, gdyż w  m iejsce zm arłej radnej generalnej, s. S tefanii Z am - 
brzyckiej, w ybrano s. Teklę R utkow ską. -

M . Czechowska usiłow ała w nikać w  różne potrzeby sióstr, sta ra ła  
się także rozwiązywać n arasta jące  trudności łączące się z rozw ojem  
zgrom adzenia. Świadczy o tym  okólnik i°3, w ydany po  odbytym  p o ­
siedzeniu rady  generalnej w  dn iu  30 czerw ca 1937 r., zw racający 
uw agę na zdrow ie sióstr i zorganizow anie im  wypoczynku. Z arządziła 
m . Czechowska, aby siostry korzystały z w ypoczynku w  odpow iednich  
w arunkach  i żeby przełożone dom ow e bardziej dbały  o zdrow ie sióstr, 
a w ięc o rac jonalne odżyw ianie i k ierow anie ich do lekarza, gdy z a j­
dzie tego po trzeba.

101 P rotokół z  posiedzenia R a d y  generalnej, Białystok 4— 6 lip ca  1938 r., 
rkps w AZ seria В teka 4.

102 W edług re lac ji m. C z e c h o w s k i e j  (Historia zgrom adzenia  s. 162—  
165, rkps w AZ seria F teka la )  spraw ę tę zadecydow ano już  na  kap itu le  gen. 
1935 r., jednak  nie m a wzm ianki o tym  w urzędow ych ak tach  kap itu ły  gen.

103 O kóln ik  nr 9 w  AZ seria В teka 2.
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W izytacje, korespondencja, pe rtrak tac je  w spraw ie założenia no­
wych placów ek, całkowicie pochłan ia ły  czas przełożonej generalnej, 
k tó ra  i w  tym  okresie niew iele m ogła liczyć na pom oc ze strony człon­
ków zarządu  generalnego, gdyż rozw ija jąca się działalność zgrom a­
dzenia zab iera ła  wszelkie rezerwy w ludziach, d la  adm in istracji zgro­
m adzen ia zaś n ada l nie dało  się poświęcić kilku osób, jak  tego w ym a­
gały potrzeby zgrom adzenia.

2. Z ałożenie now ych placów ek w  okresie przedw ojennym

T ery to rialny  rozwój zgrom adzenia, podobnie jak  do roku 1935, 
trw ał dalej bez przerw y. D o w ybuchu w ojny założyła m . Czechowska 
9 albo 10 różnych placów ek, a zw inęła dom  w  Rzym ie (w 1936 r.) 
i w  Łohiszynie w  diecezji pińskiej (w  1936 r. ( ?) )  i może w  Szeresze- 
w ie, w  tejże diecezji, w  1938 r. (?) o ile już wcześniej nie zostały 
siostry s tam tąd  w ycofane, m oże jeszcze w 1934 r.

N ajp ierw  osiedliło się zgrom adzenie w  S u c h o w o l i  104, w  d ie­
cezji w ileńskiej, we wsi należącej do pow iatu  D ąbrow a Białostoc­
ka 105. P laców ka ta  pow stała dzięki R ozalii M akow skiej, k tóra w stę­
p u ją c  do zgrom adzenia w  1935 r ., ofiarow ała m u  dom  oraz 25 ha 
ziemi. Siostry zam ieszkały w  Suchowoli w  sierpniu  1935 r. Zwykle 
przebyw ało ich tam  p onad  pięć. P row adziły  pracow nię k ro ju  i szycia 
d la  k ilkunastu  uczennic oraz przedszkole, uczyły religii, ub ierały  koś­
ciół i zajm ow ały się p rocesjam i i stowarzyszeniam i kościelnymi. W iele 
czasu m usiały siostry pośw ięcać prow adzeniu  gospodarstw a rolnego.

F iliam i Suchow oli były G h o d o r ó w k a  i G r o d z i s k .  T am  
siostry nauczały  religii, opiekowały się kościołem i udzielały pom ocy 
pielęgniarskiej.

D o osady M o s t y  F a b r y c z n e  106, w  powiecie Wołkowysk, 
w diecezji w ileńskiej, przybyły siostry dn ia 18. X I I .  1935 r. na prośbę 
właścicieli fabryki dykty, K onopackich , aby prow adzić przedszkole. 
W  czasie w akacji organizow ały siostry półkolonie d la  ok. 50 dzieci. 
N ad to  zajęły się przygotow aniem  dzieci do pierwszej spowiedzi i K o ­
m unii św. P laców ka u p ad ła  w  jesieni 1939 r.

K ró tko  trw ała  p laców ka Ż u k i e w i c z e  107, w  diecezji w ileń­
skiej, oddalona o 30 km  od G rodna. Przybyły ta m  siostry do pracy

104 AZ seria C -l teka Suchow ola; także k ilka w spom nień sióstr w AZ teka 
W spom n. sióstr.

105 O becnie pow. Sokółka.
I0S Księga pam iątkow a jubileuszu  50-lecia zgrom adzenia sióstr m isjonarek  

św. R o d zin y ,  a lbum  —  rkps w A Z ; W spom nienie s. G abrieli Pieczatowskiej, AZ 
W spom n. sióstr.

107 W spom nienie s. Jadw ig i Sienkiewicz, AZ W spom n. sióstr.
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we w rześniu 1936 r., w  liczbie czterech, na zaproszenie ks. proboszcza 
A ntoniego D ocha. Siostry prow adziły  przedszkole n a  30 dzieci, sto­
w arzyszenia kościelne i  chór. Z organizow ały poza tym  kurs gotow ania 
d la  20 dziew cząt. W yjechały  w  czerw cu 1937 r., odw ołane przez 
m . Czechowską. Siostry uw ażały, że decyzja zw inięcia placów ki nie 
była dość przem yślana.

P laców ka w  m iasteczku Ś w i r  108, pow. Święciany, w  diecezji w i­
leńskiej, pow stała w  1937 r., lub  m oże o rok w cześniej. W  para fii, 
liczącej p o n ad  6 tysięcy katolików , oddaw ały  się siostry nauczan iu  
religii i p racy  w  stow arzyszeniach kościelnych. P row adziły  także trzy­
m iesięczne kursy k ro ju  i szycia d la  g rup  po  30 dziewcząt. D om  za­
konny liczył 3 siostry. Został zw inięty w  1940 r. z pow odu w ojny.

N a  szerszą skalę rozw inęła się działalność zgrom adzenia w  B i a ­
ł y m s t o k u 109, głów nie dzięki pomysłowości i energii m . B. L a ­
m en t, k tóra przybyła do B iałegostoku 19 w rześnia 1935 r. i tu  pozo­
sta ła  do swego zgonu, a  także dzięki życzliwości ks. A dam a A bram o­
wicza. Siostry na jp ierw  osiedliły się w  p ara fii św. R ocha, w  „B iałym  
D o m k u ” , n a  cm entarzu , w  pobliżu kościoła n 0 . Ju ż  w  kw ietniu  1934 r. 
przybyły dw ie siostry i zajęły się ubogim i dziećmi.

K s. A bram ow icz budow ał kościół w  Białym stoku, prosił w ięc siostry
0 pom oc w  p rzeprow adzeniu  kwesty n a  tę  budo\y.ę. Z ajęło  się tym  
8 sióstr w  la tach  1935— 1939. Równocześnie budöw ano  dom  p a ra ­
fialny  (przy ul. D ąbrow skiego 1). W  now ym  dom u, po jego ukoń­
czeniu, zorganizow ały siostry przedszkole oraz kursy kro ju , szycia
1 h a ftu , które w  1937 r. zm ienione zostały n a  szkołę krawiecko-bieliź- 
niarską. W  1939 r. udało  się naw et otworzyć żeńskie g im nazjum  
ogólnokształcące, zam knięte już w  lu tym  1940 r. O d  1937 r. p ro w a­
dziły siostry stołówkę 111 d la  bezrobotnej in te ligencji (na  200 osób) 
przy  ul. S tarobojarskiej 12.

W  1937 r. pow stał w  B iałym stoku dom  zakonny przy ul. Stołecz­
nej 5. T a m  zam ieszkała m . Założycielka i część sióstr. W  okresie le t­
n im  prow adzono tu ta j półkolonie d la  dzieci ubogich w  liczbie ok. 200.

W  1938 r. Z arząd  M iejski oddał zgrom adzeniu  d o m 112 przy ul. 
S itarskiej 25 celem  zorganizow ania i prow adzenia in te rn a tu  (bursy)

108 W spom nienia s. R om ualdy  Siemaszko i s. Sylwestry Połoczańskiej, AZ 
W pom n. sióstr.

109 AZ seria C -l teka B iałystok; zob. też w spom nienia różnych sióstr, AZ 
W spom n. sióstr.

110 K ronika  dom u... w  B iałym stoku przy  ul. Dąbrowskiego 1, rkps w AZ 
seria F teka la .

111 W spom nienia  o m. B. L a m en t zebrane w  czasie 1961— 1967 s. 7— 14, rkps 
w  A Z seria F teka lb .

112 K op ia  pism a m. Ł. Czechowskiej z dn. 19. IV . 1947 r. do wojew ody b ia­
łostockiego, AZ seria C -l teka Białystok ul. S itarska.

6 — Prawo Kanoniczne
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d la młodzieży męskiej g im nazjalnej. In te rn a t te n  prow adziły  siostry do 
w ybuchu w ojny 1939 r. N ad to  w  Białym stoku zajęły , się siostry cho­
rym i i ubogim i, uczyły religii i pom agały  w  duszpasterstw ie p a ra fia l­
nym. D op iero  w ojna zaham ow ała działalność zgrom adzenia, rozsze­
rza jącą  się z każdym  rokiem .

O  pobycie sióstr we wsi M i c h a ł o w o ,  pow. Białystok, w  d ie­
cezji w ileńskiej, n ie przechow ały się żadne ak ta  przedw ojenne. N a 
podstaw ie w spom nień s ió s tr113 w iadom o tylko, że prow adziły  tam  
siostry przedszkole i dożyw ianie dzieci oraz uczyły religii w  szkole 
w la tach  1938— 1939.

D obrze zapow iadającą  się placów kę w К  o b  r  y n i u  114, mieście 
pow iatow ym  w  diecezji pińskiej, zniszczyła w ojna. M ianow icie d n ia  
31 sierpnia 1939 r. przyjechało do K obrynia 6 sióstr i rozpoczęły 
p racę  w  szpitalu. Ale już  n a  początku w rześnia tegoż roku bo m b ar­
dow anie zdezorganizow ało szpital. Siostry um ieściły chorych w  schro­
nie, zajęły się też rannym i żołnierzam i. G dy N iem cy wkroczyli do  
K obrynia i zabrali rannych  żołnierzy, szpital został zniesiony, siostry 
zaś w yjechały dn ia  21 w rześnia 1939 r. do Brześcia nad  Bugiem .

N ie w iadom o, kiedy była założona placów ka w  m iasteczku К  i e- 
m i e l i s z k i  115, pow . Święciany, w  diecezji w ileńskiej, ale w  1939 r. 
w idzim y ta m  dwie,,, siostry p racu jące  przy p ara fii: uczyły religii, ub ie­
rały ołtarze itp . M $że już ta m  przebyw ały w  1938 r.

P opu larny  artykuł 116, ogłoszony bezpośrednio przed  w ybuchem  w o j­
ny w  1939 r., kreślący rys h istorii i pracy sióstr, podaje , że zgrom a­
dzenie liczyło wówczas 25 placów ek i około 200 sióstr, rozw ijało dzia­
łalność w  czterech diecezjach w  Polsce i Estonii. D om y zgrom adzenia 
były rozmieszczone zasadniczo w  dw u d iecezjach : pińskiej i w ileńskiej, 
w diecezji chełm ińskiej bow iem  leżała tylko jedna placów ka, w  płockiej 
dwie. Tego ro d za ju  rozłożenie p laców ek w  Polsce stało się przyczyną 
praw ie całkow itego załam an ia  się działalności zgrom adzenia z chw ilą 
w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej.

3. O kres w o jn y  i okupacji

W ojna św iatow a, rozpoczęta n a  teren ie Polski 1 w rześnia 1.939 r., 
zadała potężne straty  zgrom adzeniu  sióstr m isjonarek św. Rodziny. 
Z araz  na początku w ojny uległy likw idacji szkoły, in te rn a ty  i inne

113 N p. W spom nienie s. F loren tyny  O strow skiej, AZ W spom n. sióstr.
114 W spom nienie s. Jadw ig i Sienkiewicz, AZ W spom n. sióstr.
115 W spom nienie s. Jadw ig i D a n u ty  M ikłaszewicz, AZ W spom n. sióstr.
118 Siostry m isjonarki św. R o dziny, Posłaniec Serca Jezusowego 67 (1939) 

290— 296.
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placów ki wychowawcze. W  niektórych dom ach  siostry trw ały  jeszcze 
iakiś czas, ale dość szybko straciły możność w ykonyw ania zadań  zw ią­
zanych ze swym pow ołaniem .

N ajbardzie j ucierpiały  117 dom y położone w  diecezji wileńskiej i p iń ­
skiej. Już  w jesieni 1939 r. zostały zw inięte dom y: Brześć n/B . (2 do ­
m y) , A lbertyn, H olszany, O szm iana, Roś, M ichałow o, K obryń. 
W  1940 r. przestały istnieć dom y: Krzywoszyn. N iedźw iedzica, K o n ­
stantynów , M osty Fabryczne, Swir. W  1941 r. w  W ilnie dom  przy 
ul. K onarskiego 33. W  1942 r. u p ad ła  placów ka w  Słonim ie 
a w  1945 r. trzeba było zostawić dom y: W ilno  ul. W ielka 40, P ru - 
żana, Pińsk, B aranow icze, K iem ieliszki i wycofać się z m isji w  Estonii 
(T a llin n ) . W  Polsce cen tra lne j straciło zgrom adzenie placów kę w  P u ł­
tusku  w  1940 r. W  C hełm nie, n a  P om orzu, w ysiedlono siostry ju ż  we 
w rześniu 1939 r., a  dom  zakonny zam ieniono na szpital. Siostry 
z C hełm na schroniły się w  dom ach rodzinnych na cały okres okupacji, 
aż do końca 1944 r. Jedynie w  B iałym stoku p raca  zgrom adzenia nie 
ustaw ała , została tylko dostosow ana do w arunków  w ojennych. P o ­
w stały naw et now e punk ty  działalności.

Z  terenów  w schodnich przedostała  się znaczna ilość sióstr do Polski 
cen tralne j w  poszukiw aniu pracy. T ak  pow stały cztery now e dom y 
pod  W arszaw ą: w  1940 r. Legionow o i W awrzyszew, w  1941 r. Bło­
nie, w  1942 r. G rójec.

W  L  e g i o n  o w  i e 118 m iało  zgrom adzenie zakupioną działkę b u ­
dow laną jeszcze w  1929 r., ale dopiero  w  kw ietn iu  1940 r. osiedliły 
się dw ie siostry w  dom u w ynajętym . W net liczba sióstr powiększyła 
się do siedm iu. Założyły przedszkole, po tem  prow adziły  kolonie letnie, 
stołówkę, a  pod  koniec 1941 r. zaczęły pracow ać w  szpitalu  zakaźnym . 
O d  1945 r. doszły zajęcia katechetyczne. D ziałalność w  Legionowie 
powiększyła się, siostry m ieszkały w  kilku m iejscach, konieczny był 
zatem  większy lokal. W  1955 r. zaczęły budow ać niewielki dom  przy 
ul. Sowińskiego 29, do którego w prow adziły  się w  1956 r. B udow a 
dużego dom u została ukończona w  1960 r.

W  W a w r z y s z e w i e  119, n a  peryferiach  W arszawy, objęły sio­
stry w  1940 r. prow adzenie kuchni R . G. O . ( =  R a d y  G łów nej O p ie ­
kuńczej) d la  ok. 500 osób. Zorganizow ały również opiekę nad  dziećm i 
w  form ie dw ugrupow ego przedszkola. W  czasie pow stan ia w arszaw ­
skiego (1944  r.) p laców ka została opuszczona, ale po tem  siostry w ró­

117 W o ł o s z y n  G., Szkic historii zgrom adzenia, rkps w AZ seria F tek a  ta .
118 AZ seria C -l teka Legionowo.
118 AZ seria C -l teka W awrzyszew; W spom n. s. Serafiny  Przybylskiej, s. G e­

nowefy G nyp, s. G abrieli Pieczatowskiej, AZ W spom n. sióstr.
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ciły, odrem ontow ały  bezpański dom  i założyły w  nim  przedszkole. 
P raca  w  W aw rzyszenie trw a ła  do 1956 r.

W  m iasteczku B ł o n i e  120, pow. Pruszków , w  diecezji w arszaw ­
skiej, znalazły się siostry przypadkow o — · z pow odu w ojny. Poszukując 
pracy, przyjęły ofertę D elegatu ry  Polskiego K o m ite tu  O piekuńczego 
w  1941 r , i prow adziły  kuchnię (ponad  100 ob iadów  dzienn ie). P o ­
n ad to  zajęły się akc ją  chary ta tyw ną: udzielały pom ocy san ita rne j, 
zaopiekow ały się ok. 100 dziećm i, dożyw iając je  i d b a jąc  o nie od 
ran a  do w ieczora, n a  sposób pracy  w  przedszkolu. D ziałalność czte­
rech sióstr p rze trw ała  do 1944 r.

W  G r ó j c u  121, mieście pow iatow ym  w  diecezji warszaw skiej, 
zorganizow ało zgrow adzenie n a  prośbę sióstr szarytek w  dom u wy­
n aję ty m  D om  Starców . Pożyteczna p raca  sióstr usta ła  w  G rójcu  
w  październ iku  1952 r., skoro podopiecznych przeniesiono do innego 
D om u O piek i d la  Dorosłych, a  stworzony przez zgrom adzenie zakład 
został zwinięty.

Przy końcu okupacji pow stała p laców ka w  B i a ł y m s t o k u 122 
przy ul. Poleskiej 42. M ianow icie M aria  O nopo , w dow a po A m bro­
żym O nopo, ofiarow ała zgrom adzeniu  dn ia 6 w rześnia 1944 r. swą 
posiadłość przy ul. Poleskiej 42 , tj .  dom  parte row y drew niany, p o ­
siadający  10 pokoi i 2 kuchnie, oraz ogród i p lac  z zabudow aniam i 
o ogólnej pow ierzchni 1611 m 2. Po otrzym aniu  pozw olenia na zało­
żenie dom u zakonnego od ówczesnego dziekana białostockiego ks. 
A leksandra C hodyki, delegata arcybiskupa Jałbrzykow skiego, starały  
się siostry zam ieszkać w  ofiarow anym  im  dom u. Pierw sza zam ieszkała 
ta m  s. Feliksa C hodkow ska, m ianow ana przełożoną organizującego 
się dom u zakonnego i kierow niczką m ającego  pow stać zak ładu. L oka­
torzy pow oli w yprow adzali się z dom u i tak  siostry m ogły rozw inąć 
swą pracę.

N ajp ierw  stw orzono in te rn a t —  stancję d la  dziew cząt uczęszczają­
cych do szkół w  B iałym stoku. G dy zaś wszyscy lokatorzy w yprow adzili 
się już po 1945 r., o tw arto  przedszkole d la  ubogich dzieci i pow ięk­
szono in te rn a t, tak  że korzystało z niego 25 dziewcząt.

O d  1 w zreśnia 1946 r. zarząd m iasta  subw encjonow ał przedszkole, 
a siostry ta m  p racu jące  otrzym ały pensję. P o  kilku la tach  (8. I I I .  
1949 r.) przedszkole, zostało upaństw ow ione, p racę  w  n im  zaś ob ją ł 
personel świecki. T ak i stan  trw ał do  kw ietnia 1959 r., kiedy to  p rzed ­
szkole przeniosło się do w łasnego budynku.

120 W spom nienie s. Sylwestry Połoczańskiej, AZ W spom n. sióstr.
121 AZ seria C -l teka G rójec.
122 C h o d k o w s k a  Feliksa s., H istoria dom u zakonnego w B iałym stoku

przy ul. Poleskiej 42, rkps w  A Z seria C -l teka B iałystok, ul. Poleska.
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W  m iędzyczasie prow adzony był dalej skrom ny in te rn a t (stancja) 
d la  k ilkunastu  dziew cząt, rozw iązany przez zgrom adzenie 20 września 
1954 r. O d tą d  pozostała siostrom  tylko p raca  przy kaplicy, w ybudo­
w anej przez zgrom adzenie, katech izacja oraz opieka nad  ubogim i 
i chorym i.

S praw a zapew nienia siostrom  środków do  życia w  czasie w ojny, 
zajęcia ich p racą  ■—  była w ażna, ale nie m niej w ażnym  zagadnieniem  
stało się u trzym anie życia zakonnego, łączności w  zgrom adzeniu , zwłasz­
cza kontaktów  z zarządem  generalnym .

Przełożona generalna , m . Czechow ska, dn ia  28 sierpnia 1939 r. 
udałja się do  B iałegostoku 123 i ta m  rezydow ała do 20 m a ja  1940 r. 
Sw oją obecnością w płynęła na działalność zgrom adzenia w  B iałym ­
stoku, ale straciła łączność z dom am i położonym i na K resach  w schod­
nich. O d  1 lipca  1940 r. m . Czechowska przez dw a la ta  rezydowała 
w  Legionow ie, m ogła zatem  znow u więcej zaopiekow ać się rozpro­
szonymi siostram i, ale kon tak t z siostram i przebyw ającym i w  diecezji 
pińskiej i północnej części diecezji w ileńskiej n ada l był praw ie nie^ 
możliwy. K iedy  dn ia  1 lipca 1942 r. przeniosła się ona na stale do 
Białegostoku, znow u m ogła z większym pożytkiem  d la zgrom adzenia 
wykonyw ać obowiązki przełożonej generalne j, tym  bardziej, że w  B ia­
łym stoku został w znow iony w  1941 r. now icjat, zam knięty w  W ilnie 
w net po  rozpoczęciu wojny.

K iedy 27 sierpnia 1944 r. a rm ia  niem iecka w ycofała się z B iałego­
stoku, a  fron t stopniowo w  dalszych m iesiącach przesuw ał się na 
zachód, Białystok stał się ożywioną cen tra lą  zgrom adzenia. Siostry 
m ogły teraz ła tw o tu  przyjeżdżać i częściej korespondow ać, m ogła 
też m . Czechowska myśleć o zorganizow aniu nowych placów ek w  zm ie­
nionych w arunkach  pow ojennych.

P od  w zględem  ilości s ió s tr124 nastąp ił w  czasie w ojny niewielki 
ubytek, gdyż w  1939 r. liczyło zgrom adzenie sióstr 213, a w  1945 r. 
sióstr 203. W iele jednak  sióstr straciło zdrow ie, młodsze zaś nie m iały 
m ożliwości kształcenia się. Został również przerw any dopływ  m łodych 
kandydatek .

P od w zględem  duchow ym  siostry w czasie w ojny nie załam ały  się. 
Z grom adzenie opuściły tylko nieliczne jednostki. W  ciężkich w a ru n ­
k ach  w ojennych siostry w ypełniały swe zobow iązania zakonne, o d d a ­
w ały się p racy  im  dostępnej, nie rezygnowały ze sposobności oddziały­
w an ia  religijnego. D zięki tem u  m ogły w  pow ojennych w arunkach  od 
razu  stanąć do pracy  na now ych placów kach.

123 AZ teka m. Czechowskiej.
124 Zeb. K w estionariusz z dn. 17. I I . 1948 r., AZ seria D teka 2.
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4. O rganizow anie pracy w  w arunkach po ivojennych

W  L945 r. nastąp iło  przem ieszczenie ludności ze w schodnich i p ó ł­
nocnych K resów  przedw ojennej Polski na tereny  Z iem  Odzyskanych. 
Siostry m isjonarki, razem  z ludnością napływ ow ą, zaczęły osiedlać się 
n a  Pom orzu i w  Polsce cen tra lne j. Zwłaszcza n a  p laców kach pó łnoc­
nych siostry czuły się dobrze, spotkały bow iem  ludność, w śród której 
p racow ały  dotychczas. Istn ia ło  w tedy wielkie zapotrzebow anie na 
pracę zakonnic, z d rug ie j zaś strony zgrom adzenie m usiało tw orzyć 
now e placów ki w  m iejsce poprzednich  u traconych. D latego  pierwszym  
zadan iem  zarządu  generalnego zgrom adzenia było zorganizow anie no ­
wych dom ów  zakonnych. D o kap itu ły  generalnej, odbytej w  1947 r., 
pow stało 14 now ych placów ek, z czego 9 w  diecezji w arm ińskiej.

W  K o n s t n t . y n o w i e  k. Łodzi 125 rozpoczęły p racę  siostry k a­
techetki w  sierpniu  126 1945 r. Siostry prow adziły  pracow nię kroju  
i szycia d la  ok. 40 dziew cząt i uczyły religii w  szkole podstaw ow ej. 
P laców ka została zw inięta 12. IX . 1954 r.

D o H a j n ó w k i  127, m iasta  pow iatow ego w  w ojew . białostockim , 
w  diecezji pińskiej, przybyły siostry ew akuow ane z P rużany, n a  zap ro ­
szenie ks. proboszcza Józefa M oniuszki, w  1945 r. Początkow o 3 siostry 
zam ieszkały przy ul. O grodow ej. O d  jesieni 1945 r. działalność sióstr 
szybko zaczęła się rozw ijać, zwiększyła się też liczba sióstr. M ieszkały 
i p racow ały  w  trzech pu n k tach  m iasta : przy ul. O grodow ej było jedno  
przedszkole, przy fabryce chem icznej działało inne, trzyoddziałow e 
przedszkole, a przy ul. L ipow ej prow adziły  3 siostry szkołę kraw iecką. 
N ad to  2 siostry uczyły religii w  szkołach podstaw ow ych. O d  1950 r. 
pozostała tylko p raca  p a ra fia ln a . L iczba sióstr została zredukow ana do 
trzech.

W  M ł a w i e 128, mieście pow iatow ym  w diecezji płockiej, objęły 
siostry p racę  od 1 lis topada 1945 r. do 1. V I. 1949 r. w  szpitalu  za­
kaźnym  położonym  w  W ólce, n a  peryferiach  m iasta . Później pozostały 
d la  p racy  p ara fia ln e j w  p ara fii P rzem ienienia Pańskiego (M ław a-W ól­
ka) i zam ieszkały w  dom u para fia lnym  przy ul. Kościelnej 1.

Skoro szpital pow iatow y odbudow ano w M ław ie przy ul. S ienkie­
w icza 26, pow stał tam , w  1947 r., d rug i dom  w  M ław ie, gdyż część

125 W spom nienia s. M arty  Trybow skiej i s. Anieli Olszewskiej, AZ W spom n. 
sióstr.

126 Rkps Placów ki założone i zlikw idow ane przez Przew. M . Gen. M . M arię  
Chrzanowską  (AZ seria F teka la )  podaje , że placów ka została założona 
16 m arca.

127 AZ seria C -l teka H a jn ó w k a; także W spomn. sióstr.
128 AZ seria C -l teka M ław a; W spom n. sióstr, zwłaszcza s. A ugustyny G u t­

kowskiej, w AZ.
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sióstr o trzym ała w  szpitalu  pracę. Siostry częściowo mieszkały w szpi­
ta lu , częściowo (od 1948 r.) przy ul. (N aru tow icza) N ow otki 2. 
W  1960 r. zm ieniły m ieszkanie, przenosząc się do  p leban ii przy p a ­
rafii św. T ró jcy  (ul. S tary  R ynek 18). N iektóre siostry były zajęte 
w  szpitalu , inne w  p racy  p ara fia ln e j.

In n e  p laców ki zgrom adzenia ■—  w om aw ianym  okresie ■—■ zostały 
o tw arte  n a  W arm ii, odzyskanej po  w ojnie d la  Polski i jed n a  na P o ­
m orzu Z achodnim .

Zaproszenie do p racy  w  G i ż y c k u 129 otrzym ało zgrom adzenie 
ju ż  2 w rześnia 1944 r. W łaściw a działalność sióstr rozpoczęła się tu ta j 
1 lipca  1945 r., gdy otworzyły przedszkole, rozszerzone w krótce do 
trzech  oddziałów . S. Jadw iga  S trauch  przyczyniła się do  zorganizow a­
n ia w  Giżycku g im nazjum , którego przez jakiś czas była dyrektorką. 
P o  zlikw idow aniu przedszkola (1 m a ja  1949 r . ) ,  prow adziły  siostry 
p u n k t opieki n ad  dzieckiem  (30 dzieci od  la t 2 do 6) i zajm ow ały 
się chorym i n a  teren ie para fii. D n ia  17. V I I .  1953 r. placów ka w  G i­
życku została zw inięta,

N atom iast większe znaczenie osiągnęła placów ka w  O l s z t y ­
n i e 130, ul. Jagiellońska 57, założona na początku lipca 1945 r. 
Zwłaszcza rozw inęło się przedszkole (4-oddziałow e, od  120 do 180 
d z iec i) , cieszące się uznaniem  rodziców  i w ładz szkolnych 131. D nia
31. IV . 1949 r. przedszkole zostało zniesione, a o tw arto  p ara fia ln y  
p u n k t d la  ok. 80 dzieci, czynny do .1951 r.

W  tym  sam ym  dom ku prow adziły  siostry sierociniec dla ok. 50 dzie­
c i w  la tach  1945— 1950. R ów nież była czynna p racow nia kraw iecka 
o raz kurs k ro ju  i szycia d la  ok. 20 dziewcząt.

D om  zakonny w  O lsztynie stale należał do  większych w  zgrom adze­
n iu , gdyż liczył 10 sióstr.

D o M r ą g o w a 132, m iasta  pow iatow ego n a  W arm ii, przybyły 
siostry w krótce po zakończeniu działań  w ojennych. W  październiku 
1945 r. objęły zru jnow any sierociniec, gdzie p racow ały  niem ieckie 
diakonisę. Z ak ład  mieścił się przy ul. Jeziornej 1. Dzieci —  od kilku 
miesięcy do la t 16 liczące —  znajdow ały  się w  ciężkich w arunkach . 
N ie  znały! one języka polskiego. P o  doprow adzen iu  zak ładu  do p o ­

129 AZ seria C -l teka G iżycko; C z e c h o w s k a  Ł., H istoria zgrom adzenia  
s. 192— 193 (rkps w AZ seria F  teka la )  ; W spom nienia sióstr: Jadw ig i M ikla- 
szewicz i L udm iły  Bielickiej, AZ W spom n. sióstr. Giżycko nazywało się w  1944 r. 
Łuczany.

130 AZ seria C -l teka O lsztyn; W spom n. różnych sióstr w AZ.
131 Z i e n t a r a - M a l e w s k a  M aria , Ś ladam i tw ardej drogi, W arszawa 

1966 s. 269.
132 AZ seria C -l teka M rągow o; W spom nienia s. Jadw ig i Sienkiewicz w AZ, 

W spom n. sióstr; Anonim owe wspom nienie w  AZ seria C -l teka Holszany.
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rządku  i zorganizow aniu  go, siostry m ogły już  spokojniej oddać się 
p racy  wychow aw czej. Ale w  ram ach  reorganizacji D om ów  D ziecka, 
dzieci z M rągow a zostały przeniesione do innej miejscowości, a zakład 
w  M rągow ie p rzestał istnieć dn ia 7. X I. 1947 r. W tedy  siostry za­
m ieszkały w  dom u para fia lnym , przy ul. A rm ii Czerw onej 41 i oddały  
się nauczaniu  religii oraz innym  zajęciom  przy kościele parafia lnym .

W  S z c z y t n i e  133, m ieście pow iatow ym  w  wojew . olsztyńskim, 
pracow ały  siostry w  szpitalu , na oddziale zakaźnym , od 1945 r. do 
w rześnia 1954 r., oraz jako  katechetki.

W  M o r ą g u 134, m ieście pow iatow ym , w  w ojew . olsztyńskim , 
były za ję te  2 siostry w  Państw ow ym  U rzędzie R epatriacy jnym  (P U R ) 
od 1945 r. P o tem  przekazano zgrom adzeniu prow adzenie D om u 
D ziecka w  m iejscowości N ow y D w ór, odległej 2 km  od M orąga . P o  
odrem ontow aniu  budynku i zorganizow aniu zak ładu , opuściły siostiy 
w  1947 r. M o rąg , odw ołane przez zarząd generalny, gdyż nie było 
odpow iedniej ilości sióstr do objęcia wszystkich stanowisk w  za­
kładzie.

W  czerw cu 1946 r. objęło zgrom adzenie p racę  w  szpitalu  położo­
nym  w  m iasteczku R e s z e l 135 (pow  Biskupiec, diec. w arm iń sk a ). 
Był to  szpital prow adzony dotychczas przez ss. katarzynki, k tóre w y­
jechały  do N iem iec. W  R eszlu przy szpitalu  znajdow ał się klasztor 
ss. katarzynek, m ieszczący się w  dużej p ię trow ej kam ienicy. T u  za­
m ieszkały siostry p racu jące  w  szpitalu  pow iatow ym . O bszerny dom  
sprzyjał rozw ojow i działalności zgrom adzenia sióstr m isjonarek  w  Resz- 
l i i  O prócz zajęć w  szpitalu , p racow ały  siostry w  „C arita s ie” p a ra ­
fialnym , uczyły religii itp . D om  zakonny liczył do 20 sióstr.

Rów nież w  1946 r. osiedliły się siostiy w  m iasteczku O r n e t a 136 
(pow. B raniew o, diec. w arm iń sk a ). W  budynku, opuszczonym  przez 
ss. katarzynki, prow adziły  ss. m isjonarki sierociniec d la  dziewczynek 
(do  1949 r.) i uczyły religii. Przez, pew ien czas prow adziły  również 
gospodarstw o dom ow e w  M ałym  Sem inarium  D uchow nym  (40 ch łop ­
có w ), m ieszczącym  się w  jednym  z budynków  byłego klasztoru ss. k a­
tarzynek. G dy skończyła się p rac a  w  sierocińcu i w  M ałym  S em ina­
rium , 2 siostry zamieszkały n a  p leban ii d la  p row adzenia nauczania 
religii, inne w yjechały z O rnety .

W  styczniu 1947 r. pow stał dom  zakonny w  G  r y f  i с а  с h  13’ na

133 AZ seria C -l teka Szczytno.
134 W spom nienia s. S tanisław y B urkackiej i S. S tan . Żelakiewicz, AZ.

W spom n. sióstr.
136 AZ seria C -l teka Reszel.
136 AZ seria C -l teka O rn e ta ;  W spom nienia s. Ja n in y  Pietkiewicz i s. T eo ­

dory  R óżańskiej, AZ W spom n. sióstr.
137 A Z seria C -l teka Gryfice.
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Pom orzu Z achodn im , w  ordynariacie gorzowskim. Siostry zajęły się 
p racą  p a ra fia ln ą  i prow adziły  kuchnię d la  ubogich.

D o K ę t r z y n a 138, m iasta  pow iatow ego w  w ojew . olsztyńskim  
przyjechały  dw ie siostry d n ia  15. IV . 1947 r. W  lipcu i sierpniu  
zorganizow ały one kolonie d la  400 dzieci, a dn ia  1 w rześnia 1947 r. 
otworzyły przedszkole „ C arita s” na 135 dzieci, zaś od  15 września 
in te rn a t d la  dziewcząt. N ad to  w  1948 r. pow stała p racow nia dla 
48 dziew cząt. D o p racy  tej doszło jeszcze nauczanie religii, akc ja 
m iłosierdzia n a  teren ie p a ra fii i opieka n ad  kościołem parafia lnym . 
D om  zakonny w  K ętrzynie należał do pow ażniejszych placów ek zgro­
m adzenia, tak  ze w zględu na liczbę sióstr (ok. 2 0 ), jak  i ożywioną 
działalność.

O sta tn ia  p laców ka zgrom adzenia, założona pi*zez m . Czechow ską, 
to  L i d z b a r k 139 (pow. D ziałdow o, woj. olsztyńskie, diec. che łm iń ­
ska). Siostry osiedliły się w L idzbarku  w  1947 r., w  gm achu  oddanym  
do dyspozycji przez księży m isjonarzy św. Rodziny. P row adziły  one 
początkow o przedszkole, a  po  tym  kurs k ro ju  i szycia. Poza tym  opie­
kow ały się kościołem i oddaw ały  się p racy chary tatyw nej w  parafii. 
D om  zakonny p raw ie  stale liczył tylko trzy siostry.

N ależy jeszcze w spom nieć, że w  1945 r. w róciły siostry do opusz­
czonej z pow odu w ojny w  1939 r. p laców ki w e wsi M  i c h a  ł o- 
w o 14°, pow. Białystok. O dnow iły  one zdew astow any dom  i założyły 
w  n im  przedszkole na ok. 70 dzieci. P raca  zgrom adzenia trw ała  
w M ichałow ie do dn ia  8 lipca 1953 r.

W praw dzie niektóre placów ki zgrom adzenia pow staw ały n ie jako  
sam orzutnie i nie było od 1945 r. trudności ze znalezieniem  p racy  
i u trzym ania d la  sióstr, n iem niej m . Czechowska m usiała w iele czasu 
poświęcić, aby u trzym ać łączność z dom am i, pom agać w  rozw iązaniu 
trudności, podróżow ać, korespondow ać, w ym ieniać obsadę dom ów , 
dobierać odpow iednio  siostry, aby rozpoczęta p raca  postępow ała i roz­
w ija ła  się pom yślnie.

N apływ  kandydatek  do  zgrom adzenia powiększył się, dlatego n a le­
żało więcej uw agi poświęcić now icjatow i. T roska o u trzym anie now i­
c ja tu  sta ła się troską całego zgrom adzenia, nie tylko zaś zarządu  ge­
neralnego.

N iew iele m . Czechowska korzystała z pom ocy radnych  generalnych 
i swej sekretarki, gdyż potrzeby zgrom adzenia odciągały je do  innych

138 AZ seria C -l teka K ętrzyn.
139 AZ seria C -l teka L idzbark.
140 W spom nienie s. M ałgorzaty  Ronkiew icz, AZ W spom n. sióstr; rkps Pla­

ców ki założone i zlikw idow ane przez Przew. M . Gen. M . M arię Chrzanowską,. 
AZ seria F teka la .
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obowiązków. N atom iast częściej zasięgała zdan ia  m . Założycielki, 
zwłaszcza kiedy osiadła w  Białym stoku. Ale i tę  pom oc straciła pod 
koniec swego urzędow ania.

N a  okres Bowiem pow ojenny p rzypada zgon m . Bolesławy L am ent. 
Z m a rła  w  B iałym stoku dn ia 29 stycznia 194-6 r., w  dom u zakonnym  
przy ul. Stołecznej 5. C iało  je j zostało przewiezione do R a tow a i p o ­
chow ane w  podziem iach kościoła klasztornego.

Pozostaw iła po  sobie w  zgrom adzeniu  jak  najlepszą pam ięć 141. 
P row adziła  życie w ew nętrzne, ceniła m odlitw ę, z w ielką energią po ­
konyw ała n apo tkane  trudności, tak  w  początkach zgrom adzenia jak  
i później, gdy rozw inięte już zgrom adzenie działało w  w ielu dom ach. 
M im o podeszłego w ieku odw iedzała siostry, w  poszczególnych dom ach, 
zała tw iała  różne spraw y dom ów , słowem’ i przykładem  zachęcała do 
p racy  m isyjnej. Z n a tu ry  w ładcza i energiczna, opanow yw ała swój 
ch a rak te r  dobrocią i gorliw ością o chw ałę Bożą. W  licznych konfe­
renc jach  i pouczeniach wskazywała, jak  m a żyć i p racow ać siostra 
m isjonarka św. R odziny. Była stanow cza, m ia ła  tw ard ą  rękę, ale p o ­
siadała w ielkie uznanie u  sióstr, k tóre ceniły je j p racę i poświęcenie 
d la  zgrom adzenia, prostolinijność, spraw iedliw ość i optym izm  życiowy, 
o p arty  na głębokiej wierze.

5. K apitu ła : generalna w  1947 r.

W śród zm ian pow ojennych i w ielkiego rozkw itu działalności zgro­
m adzen ia  odbyła się c z w a r t a  k a p i t u ł a  g e n e r a l n a 142 
w  B iałym stoku w  dom u przy ul. D ąbrow skiego 1, w  dn iach  14— ■ 
16 sierpnia 1947 r. W yborow i zarządu  generalnego w  dn iu  14 sierpnia 
przewodniczył arcybp R om uald  Jałbrzykowski. W okaliski, w  liczbie 36, 
w ybrały n a  przełożoną generalną  m . M arię  C hrzanow ską, n a  asy­
stentkę gener. s. Jadw igę S trauch , na rad n e : Ł ucję  Czechowską, 
A lojzę K ocieniew ską i S tanisław ę Derwiszyńską. Ekonom ką generalną 
została rad n a  A. K ocieniew ską a  sekretarką gen. ra d n a  St. D erw i- 
szyńska.

N astępne dw a dn i (15 i 16 sierpnia) poświęcono na obrady. B rak 
je d n ak  w  arch iw um  zgrom adzenia protokołu  obrad , a zachow ana 
je d n a  k artk a  okólnika pokapitu lu lnego , zaw ierająca 9 zarządzeń w ska­
zuje, że przypom niano różne przepisy konstytucji odnoszące się do 
karności zakonnej i życia wspólnego.

141 W spom nienia  o Bolesławie M arii L a m en t zebrane w  czasie 1961— 1967, 
rkps w AZ seria F teka lb ;  C z e c h o w s k a  Ł., H istoria zgrom adzenia  s. 243 
(A Z  seria F teka la )  ; różne w spom nienia sióstr w AZ w tece W spom n. sióstr.

142 A kta  kap itu ły  w  AZ seria В teka 1.
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W  spraw ozdaniu , opracow anym  n a  kap itu łę  generalną , podała  
m . Czechow ska, że zgrom adzenie liczy 180 sióstr profesek, 8 now ieju- 
szek, 17 postu lan tek . D om ów  liczyło zgrom adzenie 22, w  20 m iejsco­
wościach 143. W  okresie dw unastu  la t (1935— 1947) zm arło 20 sióstr, 
2 zaginęły w  czasie w ojny, w ystąpiło 6 sióstr.

D otychczasow a przełożona generalna , m. Czechowska, pełn iła  po 
kap itu le  generalnej przez rok obowiązki m istrzyni now icjatu  w  B ia­
łym stoku (15. V I I I .  1947— 15. V I I I .  194 8 ), następnie przełożonej 
d om u w  Białym stoku (do  20. I I I .  1949) w R udce  (1949— 1954). 
Jako  em erytka, osiadła w  Legionowie w  1960 r., gdzie zm arła dn ia 
31 lipca 1967 r. Swą p racą  w  zgrom adzeniu , życiem św iątobliw ym  
oraz dobrym  przykładem , przyczyniła się wiele do u trw alen ia  i roz­
szerzenia zgrom adzenia.

V. Rządy m. C hrzanow skiej (1947— 1959)

1 ., Śladam i poprzedniczek

W ybrana  n a  przełożoną generalną  w  dn iu  14 sierpnia 1947 r. 
m . M a ria  A nna  C hrzanow ska 144 należała do grupy  najstarszych sióstr. 
U rodziła  się d n ia  19 stycznia 1889 r. w  M ohylew ie z rodziców  M i­
ch a ła  i A nny M ilkiewicz. W stąp iła  do zgrom adzenia w  m łodym  w ie­
ku  145 w  P etersburgu , p racow ała wiele la t pod  k ierunkiem  m . Z ało ­
życielki. P o  osiedleniu się sióstr w  Polsce, ona poszukała stałej p racy 
d la  zgrom adzenia, gdy m . B. L am en t leżała chora . S pełn ia ła  obowiązki 
nauczycielki i przełożonej dom ow ej (C hełm no, W arszaw a) a przez 
11 la t p racow ała  w  Estonii. O b e jm u jąc  najwyższy u rząd  w  zgrom a­
dzen iu  m . C hrzanow ska za m ało  znała  siostry, bo w iele przybyło ich 
do  zgrom adzenia w czasie jej poby tu  w  Estonii, nie zbyt dobrze o rien ­
to w ała  się w  w arunkach  polskich, w krótce jed n ak  weszła w  w enętrzne 
spraw y zgrom adzenia i sta ra ła  się je  dobrze załatw iać.

System atyczna w  pracy , skrom na, cicha i up rze jm a, troskliw a o sio­
stiy , w net pozyskała au to ry te t i zaufan ie . W ięcej też od swoich p o ­
przedniczek n a  urzędzie korzystała z pom ocy sekretarki generalnej 
I radnych . Ju ż  w  czasie ob rad  kap itu ły  generalnej 1947 r. zrozum iała,

143 W łaściw ie było ich 23.
144 C h r z a n o w s k a  M ., Życiorys... i praca m isyjna  Zgrom adzenia, m aszy­

nopis w A Z ; zob. n ad to  ak ta  person, w AZ seria C -6 ; K adencja  przełożonej 
generalnej... m. M arii A n n y  C hrzanow skiej 1947— 1959, m aszynopis w AZ se­
r ia  В teka 1, przy ak tach  luźnych kap itu ły  gener. 1959 r.

145 W stąpiła  do zgrom dzenia 10. V I I I .  1910 r., profesję czasową złożyła
2. I I . 1912 r., w ieczystą 15. V I I I .  1923 r.
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że jest w iele spraw , k tóre trzeba w  dość szybkim czasie załatw ić 14δ. 
T rzeb a  było przenieść now icjat z Białegostoku, nabyć dom  w  W a r­
szawie, organizow ać dalsze placów ki itd .

Z grom adzenie p odupad ło  w  czasie w ojny pod  w zględem  m a te ria l­
nym , a  nowe placów ki trzeba było tworzyć od podstaw , z w ielkim  
wysiłkiem, n ieraz w  dom ach  zru jnow anych  przez działan ia w ojenne. 
T akże należało kształcić jak  najw ięcej sióstr, aby m ogły zdobyć w y­
m ag an e  do  p racy  kw alifikacje. T em u  wszystkiem u sta ra ła  się zaradzić 
m . C hrzanow ska. O rg an izu jąc  nowe placów ki, równocześnie stopniow o 
posyłała siostry n a  stud ia i różnego rodzaju  kursy. S tw orzyła lepsze 
w arunk i d la  form acji zakonnej, przenosząc now icjat w  lecie 1948 r. 
do  C hełm na. W ydała na pow ielaczu w  1948 r. tekst konsty tucji, 
opuszczając artykuły  odnoszące się do drugiego chóru- sióstr.

T ery to rialny  rozwój zgrom adzenia utrzym ał się w  dotychczasow ym  
tem pie , z silniejszym natężeniem  do roku 1949 i w  la tach  1956—  
1958. W  sum ie za rządów  m . C hrzanow skiej (1947— 1959) pow stało 
20 placów ek, z których jed n ak  6 zostało zw iniętych jeszcze p rzed  
1959 r. Z  daw niej założonych dom ów  rów nież 6 przestało  istn ieć 
do  1956 r.

Zostały założone d o m y 147: 1) w  listopadzie 1947 r .: Łódź, ul. 
O grodow a 22, przedszkole przy p ara fii św. Józefa; 2) w  g ru d n iu  
1947 r .:  W arszaw a G rochów , ul. O siecka 5a, oparcie  d la  kształcenia 
sióstr p ie lęgniarek  i p raca  katechetyczna; 3) rów nież w  g ru d n iu  
1947 r .: św. L ipka , wieś w  pow. K ętrzyn, w  diecezji w arm ińsk iej, 
p row adzen ie-gospodarstw a dom ow ego u oo. jezu itów ; 4) pod  koniec 
1947 r .:  Sosnówka k. Je len iej G óry w  diecezji w rocławskiej, p rzed ­
szkole; 5) w  sierpniu 1948 r .: Św idnica, w  diecezji w rocław skiej, 
D om  M ałego  D ziecka, przy kościele św. K rzyża, ul. W esterp la tte  4 ;  
6) p o d  koniec sierpnia 1948 r .:  A rturów ek n a  peryferiach  Ł odzi, 
ul. Ż ucza 38, przedszkole, dom  akadem icki; 7) w  1949 r .: Ł ódź, 
ul. P iotrkow ska 4, przedszkole; 8) w  listopadzie 1951 r .: K oluszki, 
w diecezji łódzkiej, p raca  p a f ia ln a ; 9) w  sierpniu  1952 r .:  G rodzisk, 
wieś w  pow iecie Sokółka (po tem  D ąbrow a B iałostocka), p raca  p a ra ­
fia ln a ; 10) w  listopadzie 1952 r .:  O lsztyn, ul. K opern ika 46a (po ­
tem  4 7 a ) , dział gospodarczy w  sem inarium  duchow nym  i k a tech izac ja ; 
11) w  listopadzie 1953 r .: K rysk, wieś w  pow . Płońsk, w  diecezji p łoc­
kiej, p raca  p a ra fia ln a ; 12) rów nież w  listopadzie 1953 r .:  O lsztynek, 
m iasto  w  pow. O stró d a , w  diecezji w arm ińskiej, p raca  p a ra fia ln a ; 
13) w e w rześniu 1954 r .:  Choroszcz, m iasto  w  pow. Białystok, p raca

148 Por. C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom adzenia  s. 246— 247, rkps w A Z 
seria F teka la .

147 Zob. w AZ seria C -l teki poszczeg. domów.
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p a ra fia ln a ; 14) pod  koniec 1956 r .:  P io trków  T rybunalski, w  diecezji 
łódzkiej, nauczanie relig ii; 15) w  g rudn iu  1956 r .:  Poznań , ul. Szew­
ska 18, dział gospodarczy w  klasztorze oo. jezuitów  i nauczanie relig ii; 
16) w  styczniu 1957 r .:  L ub lin , ul. Królewska^ 9, dział gospodarczy 
w  klasztorze oo. jezuitów  i nauczanie relig ii; 17) w  kw ietniu  1957 r .: 
G łodzino, wieś w  pow . Świdwin, wojew . K oszalin , o rdynaria t gorzow ­
ski, Z ak ład  Specjalny d la chłopców ; 18) w  czerw cu 1957 r .: G dynia, 
dzia ł gospodarczy w  klasztorze oo. jezuitów  i nauczanie relig ii; 19) na 
początku  1958 r .:  L ub lin , ul. K ochanow skiego 24 (obecnie 3 4 ) , dom  
d la  sióstr stud iu jących  i nauczanie relig ii; 20) w  listopadzie 1958 r .: 
L u h lin , ul. P ó łnocna 2a, p raca  w  W ojew ódzkim  Szpita lu  O nkolo­
gicznym.

Je d n ak  z tych 20-tu  p laców ek zostało zw iniętych 6 jeszcze za rzą ­
dów  m . C hrzanow skiej, m ianow icie: w  1948 r. Sosnówka, w  1954 r. 
Ś w idnica, w  1956 r. K oluszki, w  1957 r. A rturów ek i Choroszcz, 
w  1958 r. św. L ipka.

N ad to  z założonych daw niej dom ów  przestały  istnieć nas tępu jące : 
w  1952 r. G rójec, w  1953 r. Giżycko i M ichałow o, w  1954 r. K o n ­
stan tynów  k. Ł odzi i Szczytno, w  1956 r. W awrzyszew (W arszaw a), 
razem  6 placów ek. T a k  w ięc p rzed  k ap itu łą  generalną  w  1959 r. 
liczyło zgrom adzenie 30 placów ek. Z  założonych 51 do w ojny 1939 r. 
p rze trw ało  tylko 6 placów ek (C hełm no, R atow o, R udka , Suchow ola, 
Białystok, ul. D ąbrow skiego i Białystok, ul. S to łeczn a). In n e  w  licz­
b ie  24 to  dom y nowsze, pow stałe w  czasie w ojny i w  okresie pow o­
jennym .

Zgrom adzenie nie m ogło w  całej pełni oddać się p racy  w edług 
szczegółowego celu nakreślonego w  konsty tucjach , ale rozw ijało poży­
teczną działalność n a  po lu  w ychow ania i nauczan ia relig ijnego oraz 
akc ji chary tatyw nej.

M . C hrzanow ska d bała  także o pogłębienie życia zakonnego w  c a ­
łym  zgrom adzeniu , d la tego  co roku osobiście w izytowała dom y, u rzą ­
dza ła  w spólne rekolekcje d la  sióstr w  kilku seriach, sta ra ła  się o re li­
g ijn e  dokształcanie sióstr.

R ządy  w  zgrom adzeniu  u tru d n ia ła  m atce  C hrzanow skiej w ielka 
różnorodność p rac  wykonywanych przez siostry, stąd  kłopoty z przy­
gotow aniem  sióstr do danego  zajęcia i ze zm ianą sióstr na placów kach. 
W  spraw ozdaniu  148 z dn ia  31 października 1949 r. czytam y, że sio­
stry  p row adzą przedszkola i P unk ty  O piek i nad  Dzieckiem  w  7 d o ­
m ach , dw a D om y M ałego  D ziecka, trzy D om y O piek i d la  D orosłych, 
o raz w  czterech m iejscow ościach p ra c u ją  w  szpitalach. Ze spraw oz­

148 AZ seria F teka la .
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d an ia  149 z dn ia  21 lis topada 1951 r. dow iadujem y się, że na ogólną 
liczbę 211 profesek w  zgrom adzeniu , p racow ało  przy p ara fiach  
60 sióstr.

2. W izytacja  zgrom adzenia  i kap itu ła  1953 r.

P ogłębieniu  życia zakonnego i u regulow aniu  różnych spraw  p raw ­
nych zgrom adzeń zakonnych w  Polsce m iały  służyć w izytacje aposto l­
skie, jak ie  zostały przeprow adzone przez w izytatorów  m ianow anych  
przez ks. P rym asa Polski K ard y n a ła  S tefana W yszyńskiego, na m ocy 
specjalnych upow ażnień nadanych  K siędzu P rym asow i od Stolicy A po­
stolskiej.

T ak a  w izytacja została przeprow adzona rów nież w  zgrom adzeniu  
ss. m isjonarek  św. R odziny w  la tach  1952— 1953.. W izytow ał zgrom a­
dzenie o. P aw eł Puszkarski, p row incja ł oo. bazylianów , m ianow any 159 
dn ia  20. V I I .  1952 r. w izytatorem  zgrom adzenia. W izytator dość 
szybko odw iedził wszystkie dom y zgrom adzenia, bo  już  dn ia  23 listo­
p ad a  1952 r. odbył w  W arszaw ie spotkanie z ra d ą  generalną  15ł. 
W tedy  podał zarządow i generalnem u kilka w skazań, np. aby zm ienić 
niektóre przełożone dom ow e i aby kandydatk i do  zgrom adzenia posia­
dały  17 la t oraz ukończoną szkołę podstaw ow ą ( 7 k la s ) . Całość za­
rządzeń m ia ła  być ob ję ta  dekretem  pow izytacyjnym .

D ekret 152 tak i, podpisany  przez ks. P rym asa Polski dn ia 2. I I .  
1953 r. został doręczony m atce  C hrzanow skiej dn ia  10 kw ietnia 
1953 r. i odczytany na zebran iu  rad y  generalnej w  dn iu  18 kw iet­
n ia  153. N a 15 stronach m aszynopisu zaw iera w iele pouczeń i zarzą­
dzeń u ję tych  w  10 rozdziałach. M ożna je  streścić w  następujących  
punk tach , gdy chodzi o spraw y organizacyjne:

1. M a być w prow adzony dw uletn i now icjat a postu lan tk i pow inny  
odbyw ać postu la t raczej w  dom u now iejackim , nie zaś w innych 
dom ach.

2. M odlitw y w e wszystkich dom ach  m a ją  być jednolite .
3. W e wszystkich większych dom ach  odm aw iać wspólnie O fic jum  

o N . M . P. w  języku polskim.
4. Z eb ran ia  rad y  generalnej m a ją  się odbyw ać przynajm niej co  

dw a miesiące.

149 AZ seria D teka 2 Sekret. Prym . Pol.
150 K op ia  dokum entu  w AZ seria D  teka 2.
151 Księga protokołów  posiedzeń R a d y  gener 1947— 1958 (rkps w  AZ se­

ria  В teka 4 ) , d n ia  26. X I. 1952 r.
152 AZ seria D  teka 2.
153 Księga protokołów  posiedzeń R a d y  gener. 1947— 1958, pod dniem  18. IV . 

1953 r.
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5. Przełożona generalna nie może być w ybrana na d rugie dw u- 
naÿolecie.

6. T rzeba zm ieniać przełożone dom ow e po pierwszej kandencji,, 
a już  koniecznie po  drugiej.

7. Siostry p racu jące  w  kuchni w inny m ieć przynajm niej dw u ty ­
godniow y odpoczynek, oprócz rocznych rekolekcji.

8. N ależy wyznaczyć pokój na in firm erię  d la  chorych sióstr, zwłasz­
cza w  większych dom ach. D la  chronicznie chorych będzie m iejsce 
w  R atow ie.

Powyższe zarządzenia d a ją  n am  poznać, jak ie b rak i organizacyjne 
były w  zgrom adzeniu , k tóre należało  usunąć. Rów nocześnie dekret 
pow izytacyjny, oparty  na spraw ozdaniu  w izytatora, jest dow odem , że 
W zgrom adzeniu ss. m isjonarek  nie znalazł w izytator pow ażniejszych 
odychyleń od norm  życia zakonnego, owszem przekonał się o gorliwości 
i pożytecznej p racy  sióstr d la  K ościoła i społeczeństwa.

Z arządzenia pow izytacyjne w yw arły duży wpływ na uchw ały p i ą- 
t e j  k a p i t u ł y  g e n e r a l n e j  154, jak a  się odbyła w  R eszlu 
w dn iach  14— 16 lipca 1953 r. Była to  k ap itu ła  „o b ra d u ją c a ” czyli 
d la  załatw ienia spraw , zw ołana zgodnie z konsty tucjam i po  sześciu 
la tach  od kap itu ły  wyborczej.

Przybyło n a  kap itu łę  generalną 31 sióstr (6 z zarządu  generalnego 
i 25 delegatek  d o m ó w ). Przew odniczyła obradom  m . Chrzanow ska. 
W iem y na podstaw ie zachow anego p ro tokołu  obrad  i okólnika w yda­
nego po  kap itu le  generalnej dn ia  15 sierpnia 1953 r., że poruszono na 
kap itu le  w iele spraw  organizacyjnych i tyczących się różnych szcze­
gółów życia zakonnego. W prow adzono dw uletn i now icjat, a  po  no ­
w icjacie m iały być od tąd  składane śluby czasowe n a  rok, przez trzy 
la ta . K adencję  przełożonej generalnej skrócono do la t sześciu. U s ta ­
lono, że wypoczynek sióstr m a trw ać  dw a tygodnie d la  p racu jących  
fizycznie a m iesiąc d la  p racu jących  umysłowo.

U chw alono  p o nad to  w iele drobniejszych zm ian w  konsty tucjach  
i przygotow ano m ateria ł do  „zw yczajnika” . Jed n ak  praktycznie tych 
zm ian nie w prow adzono w  życie, bo nie załatw iono ich zatw ierdzenia 
w  kurii biskupiej w  Białym stoku. R ów nież zwyczajnik nie został zre­
dagow any. Jedynie wyszedł zbiorek m odlitw  i ułożono cerem onie 
profesji.

W obec zbliżającego się złotego jubileuszu zgrom adzenia i p o d o b ­
nego jubileuszu profesji m . Czechowskiej pow ołała k ap itu ła  gener. 
kom isję złożoną z p ięciu  sióstr 155, aby odpow iednio  przygotow ała te 
uroczystości.

154 AZ seria В teka i.
155 Jadw iga S trauch , G em m a W ołoszyn, A lojza Łakowicz, Sylw estra Poło- 

czańska, E d m u n d a  K obylińska.
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3. D rugie sześciolecie rządów

D rugie sześciolecie rządów  m atk i Chrzanow skiej było okresem  
w prow adzan ia w  życie zarządzeń zaw artych w  dekrecie pow izytacyj­
nym  oraz uchw ał V  kap itu ły  generalnej.

W ydała  druk iem  m odlitew nik  d la  zgrom adzenia (1957  r) i u zu ­
pełn iła  cerem onie obłóczyn i p rofesji, a  także urządziła  uroczysty 
jubileusz zgrom adzenia w  R a tow ie  w  1956 r. N ie udało  się jej jednak  
zredagow ać „zw yczajnika” , a  także uzupełnić konstytucji.

W  dalszym  ciągu  m . C hrzanow ska zak ładała  now e placów ki i zw i­
nęła  niektóre nie nad a jące  się d la  zgrom adzenia. P o  październiku 
1956 r. skierowała siostry do p rac , z których się wycofały.

C hociaż w ym agania , staw iane kandydatkom  do  zgrom adzenia zo­
stały podwyższone, to  je d n ak  w  dalszym  ciągu zgrom adzenie ss. m i­
sjonarek  posiadało  znaczną liczbę pow ołań. W  ciągu swoich d w u n a­
sto letn ich  rządów  przyjęła m . C hrzanow ska 156 do now icjatu  133 po- 
stu lan tek , z czego 110 złożyło profesję czasową. Jeżeli odliczym y sio­
stry zm arłe i te  k tóre opuściły zgrom adzenie, za przełożeństw a 
m . C hrzanow skiej przybyło 79 sióstr, tak  że w  lipcu  1959 r. było 
247 profesek, 23 now icjuszek i 12 postu lan tek . Je d n ak  zdolnych do 
p racy  liczyło zgrom adzenie tylko 202 profesek, gdyż chorych i n iedo­
łężnych było 45 sióstr. A  z tych 202 sióstr jeszcze 21 sióstr odbyw ało 
różne studia.

U kończyła m . C hrzanow ska rządy  w  zgrom adzeniu p o  przekro­
czeniu  70-ciu la t życia i 49-ciu pobytu  w zgrom adzeniu , w  lipcu 
1959 r.

Z w ołana do  B iałegostoku (ul. D ąbrow skiego 1) s z ó s t a  k a p i ­
t u ł a  g e n e r a l n a 157 odbyła się w  dn iach  22— 24 lipca 1959 r. 
Uczestniczyło w  niej 39 sióstr. P o  sesji w stępnej w  d n iu  22 lipca, 
odbył się w ybór zarządu  generalnego dn ia  23 lipca, pod  przew odnic­
tw em  ks. S tanisław a Czyżewskiego, delegata ordynariusza miejscowego. 
Przełożoną generalną  została w ybrana m . E d m u n d a  K obylińska 15S, 
pełn iąca  obowiązki przełożonej w  Białym stoku, licząca 41 lat. Asy­
sten tką gener. została s. Jad w ig a  S trau ch , dalszym i radnym i: m . M a ­
ria  C hrzanow ska, s. A lojza Łakow icz i s. S tanisław a Derwiszyńska.

158 Zob. Spraw ozdanie  m . Chrzanowskimi n a  kap itu łę  gener. 1959 r., A kta 
kap it. gen. w AZ seria В teka 2.

157 A kta  kap it. gen. z 1959 r. zob. w AZ seria >7 4eka 2.
iss j j r  1 2 , u ,  1918 r. w Chodkowie W ielkim  (po\>. M aków  M az .), córka

Tom asza i M arii Bobińskiej, w stąp iła  do zgrom adzenia 4. X I. 1934 r., I  prof.
złożyła 15. V I I I .  1936 г. w  R atow ie.
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O bow iązki sekretarki gener. objęła s. Agnieszka Studzińska, a  eko- 
nom ki generalnej s. K onstanc ja  Selenis.

O b ra d o m  kap itu lnym  został poświęcony dzień następny, 24 lipca, 
p o d  k ierunkiem  now ej przełożonej generalnej m . E dm undy  K obyliń­
skiej. Powzięto kilka uchw ał w  spraw ie karności zakonnej (posty, 
m ilczenie, w yjazdy sióstr do  dom ów  rodzinnych i tp .) ,  p rzypom niano 
o prow adzen iu  kronik dom ow ych, postanow iono przenieść dom  główny 
do  Legionow a, w  diecezji warszawskiej.

M . C hrzanow ska, m im o podeszłego w ieku, została —  po  kap itu le  
gener. —  m ianow ana przełożoną dom u w  C hełm nie. N a jej rządach , 
jako  przełożonej generalnej, zakończył się p ierw otny  okres zgrom adze­
n ia , oparty  na au tory tecie i bezpośrednim  wpływie założycielki. T e ­
raz przychodziło do głosu już  następne pokolenie zakonne, w ychow ane 
w  innych w aru n k ach  i oddane realizacji szczegółowego celu zgrom a­
dzenia w  zm ienionej rzeczywistości.

VI. Praw o partykularne

P arty k u la rn e  p raw o  zgrom adzenia jest zaw arte  w  konstytucjach 
i zw yczajniku, a także w  cerem oniale i zbiorze m odlitw . Podstaw ow ym  
zbiorem  praw nym  są konstytucje, gdyż w edług  nich  zgrom adzenie 
u k łada  swą organizację i działalność, one rów nież określają p raw a  
i obowiązki poszczególnych sióstr.

Zwykle w  każdym  zgrom adzeniu  zakonnym  konstytucje pod legają  
rozw ojow i, zm ien iają  się i udoskonalają , stosownie do czasów i w a ­
runków , w  jak ich  działa zgrom adzenie i w  zależności od zm ian i roz­
w o ju  pow szechnego p raw a  zakonnego w  Kościele.

1. K onsty tuc je  I

N ajstarsze konstytucje sióstr m isjonarek św. Rodziny pow stały 
w  M ohylew ie w  1905 r. U łożył je  ks. Feliks W ierciński 159 na p o d ­
staw ie sum ariusza reguł Tow arzystw a Jezusowego. N ie zachow ał się 
a n i jeden  egzem plarz tego zbioru praw nego, bo  nie udało  się przesłać 
jego  tekstu  do Polski, gdy siostry opuszczały P etersburg  w  la tach  
1918— 1921. T rzeba było starać się w  Polsce o now e konstytucje.

159 C z e c h o w s k a  Ł., Jak pow stały nasze konstytucje , m aszynopis w AZ 
seria A teka 2.

7 — Prawo Kanoniczne
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Zresztą i tak  te  I konsty tucje m usiałyby ulec zm ianie, bo  w iadom o, 
że od 1918 r. obowiązywał w  Kościele nowy kodeks p raw a  kanonicz­
nego i do niego trzeba było dostosować konstytucje wszystkich za­
konów.

P róbow ała jednak  m . B. L am en t odtworzyć tekst pierw otnych 
konsty tucji i dostosować przepisy do kodeksu p raw a  kanonicznego. 
P ragnęła  bow iem , gdy siostry znalazły się w  C hełm nie, uregulow ać 
w  ku rii biskupiej w  P elplin ie stan  p raw ny  swego zgrom adzenia, a było 
to  niem ożliwe bez zredagow anych na piśm ie konstytucji.

Zw róciła się w ięc o pom oc do oo. jezuitów  w  K rakow ie, zapew ne 
za ra d ą  ks. K azim ierza K onopki, który w  dalszym  ciągu utrzym yw ał 
ze zgrom adzeniem  żywą łączność, zapoczątkow aną w  Żytom ierzu. 
W  tradyc ji zgrom adzenia przechow ało się, że pom agał ułożyć konsty­
tuc je  ks. M arc in  Czerwiński SJ. i ks. Ja n  R o th  SJ. Pierwszy z tych 
kap łanów  redagow ał w  K rakow ie czasopismo „M isje  kato lickie” , m iał 
zrozum ienie d la  in icjatyw  m isyjnych i utrzym yw ał kon tak ty  z w ielu 
osobam i oddanym i akcji m isyjnej.

Z achow ał się l i s t 160 m . B. L am en t do  ks, M . Czerwińskiego, p i­
sany w  C hełm nie dn ia 15 m a ja  1923 r. W spom ina w  nim , że m a 
napisane konstytucje na m aszynie w  kilku egzem plarzach i że prosiła 
(przez s. M arię  C hrzanow ską, k tóra była w  W arszaw ie dn ia  5 m a ja ) 
arcybiskupa R o p p a  o in terw encję w  spraw ie zatw ierdzenia konstytucji. 
A rcybiskup radził, aby m . L am en t zwróciła się do  m iejscow ego ordy­
nariusza i do kardynała D albora . Prosi tedy m . L am en t ks. C zerw iń­
skiego o radę , jak  się m a do tego zabrać.

Sądzę, że ks. Czerwiński udzielił jakiejś rady , w ątp ię  jednak , czy 
m ia ł możność w niknięcia w  tekst konstytucji i wpływ u na jego re ­
dakcję. Z resztą ks. Czerwiński nie był p raw nik iem  i jego pom oc nie 
m ogła być efektyw na. W ydaje  się, że raczej w ynikiem  osobistej pracy 
m . B. L am en t i pom ocy m iejscow ych kapłanów , zwłaszcza ks. dzie­
kana Z ygm unta R ogali w  C hełm nie, jest zarys konstytucji oparty  na 
sum ariuszu reguł Tow arzystw a Jezusow ego i na przepisach p raw a  
kanonicznego. W  arch iw um  zgrom adzenia 161 przechow ał się pełny 
tekst tych konsty tucji w łasnoręcznie nap isany przez m . B. L am en t 
i fragm en t tekstu  nap isany przez m . Ł. Czechowską. P ełny tekst nosi 
n a  okładce ty tu ł „ I  K onsty tucje Tow arzystw a św. R odziny” , a  w e­
w n ątrz  „S um m arjusz  czyli W yciąg ustaw , k tóre się odnoszą do d u ­
chow nego k ierunku  zakonnic Tow arzystw a M isjonarek  św. R odziny 
i których wszystkie przestrzegać pow inny” .

K onsty tucje te  są podzielone na 17 n ienum erow anych rozdziałów ,

160 A rchiw um  Prow. M ałop. T . J . rkps 1311.
161 AZ seria A teka 2.
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poszczególne przepisy natom iast posiadają  num er bieżący, razem  133 
artykułów . N a końcu są przytoczone krótkie przepisy porządkow o- 
ascetyczne, zw ane „R eguły  w spólne” , liczące 47 artykułów . W  sum ie 
są to  konstytucje i zwyczajnik, stosunkowo «więźle u ję te , ale m ogłyby 
wystarczyć d la nierozw iniętego jeszcze zgrom adzenia, gdyby n ad to  
posiadały  przepisy o zarządzie zgrom adzenia, których b rak  w  powyż­
szym zbiorze.

N ie m ożna zatem  om aw ianego zbioru uw ażać za pełne i w ystarcza­
jące  p raw o  p artyku larne  naw et m ałego zgrom adzenia i sądzę, że ks. 
R o th , znaw ca p raw a zakonnego, nie m ógł być w spółau torem  tak  u ję ­
tych konstytucji. Jego więc udział trzeba uznać dopiero  przy redago­
w an iu  następnych konstytucji, o czym niżej.

T ak  jed n ak  m ogły w yglądać konstytucje pierwsze sióstr m isjonarek 
św. Rodziny, używ ane w  M ohylew ie i P etersburgu , oczywiście bez 
m a te ria łu  wziętego z kodeksu p raw a  kanonicznego obow iązującego od 
1918 r. W ystarczyła bow iem  dla ówczesnych w arunków  strona asce­
tyczna, bez przepisów  organizacyjnych, gdyż zgrom adzenie jako ukryte 
i liczące zaledw ie kilkanaście osób, nie potrzebow ało w tedy przepisów  
organizacyjnych. Z resztą żyła jeszcze m . Założycielka, k tóra o wszyst­
k im  decydow ała, a siostry w  swym życiu w ew nętrznym  i w  określeniu 
obow iązków  płynących ze ślubów znajdow ały  jasne wytyczne w  tak  
u ję tych  przepisach.

O dtw orzone konstytucje I , bo tak  m ożna nazw ać zbiór „S um - 
m arjusz czyli W yciąg u staw ...” , pow stały w la tach  1922— 1923. N ie 
otrzym ały one potw ierdzenia kurii biskupiej w  P elp lin ie, nie m ogły 
być używ ane jako  p raw o  zgrom adzenia. Faktycznie jednak  zasady 
konsty tucji I i zwyczaje ascetyczne ta m  zaw arte były stosowane przez 
siostry p racu jące  w  Polsce, dopóki nie otrzym ało zgrom adzenie 
w  1925 r. konstytucji praw idłow o zredagow anych i zatw ierdzonych.

2. K onsty tuc je  I I

M ateria ł ascetyczno-praw ny zaw arty  w  konstytucjach I i przepisy 
kodeksu p raw a kanonicznego stały się tw orzywem , z którego pow stały 
w  1925 r. konsty tucje I I .  U łożył je  ks. Ja n  R o th  S J., jak  to  jasno 
przekazała trad y c ja  zgrom adzenia 162. Z achow ał się 163 tekst w  ję ­
zyku łacińskim  164 tych konstytucji, z zatw ierdzeniem  bp a  R om ualda

102 C z e c h o w s k a ,  Jak pow stały nasze konstytucje , maszynopis w AZ se­
ria  A teka 2.

163 AZ seria A teka 2.
164 C onstitu tiones Societatis Sororum  M issionariarum  Sanctae Familiae, m a­

szynopis in  folio ss. 62.
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Jalbrzykow skiego i tekst w  języku polskim  165. Z atw ierdzenia tym cza­
sowego (ad  in terim ) udzielił 166 konstytucjom  I I  ówczesny biskup 
łomżyński, R om uald  Jałbirzykowski, dn ia 27 października 1925 r., 
gdyż dom  głów ny zgrom adzenia znajdow ał się w tedy w  P iątn icy  koło 
Łomży.

R ed ak c ja  konstytucji jest zwięzła, jasna, krótkie artykuły  są n u ­
m erow ane cyfrą b ieżącą od 1— 403. W prow adzony został podział na 
cztery części, części te  zaś dzielą się na rozdziały oznaczone kolejno 
cyfrą rzymską.

Część I (o  organizacji i zarządzie zgrom adzenia) zaw iera 11 roz­
działów. Część I I  (o przy jm ow aniu  do zgrom adzenia) m ów i w  trzech 
rozdziałach o postu lacie, now icjacie i profesji. Część trzecia (o życiu 
w ew nętrznym  zgrom adzenia) p odaje  w  11 rozdziałach przepisy o obo­
w iązkach zakonnych. Część IV  m ieści w  trzech rozdziałach przepisy, 
głów nie zaczerpnięte z kodeksu p raw ä kanonicznego, o opuszczeniu 
zgrom adzenia i w ydaleniu  z niego.

Podział na cztery części jest dość dziwny i m ało  uzasadniony, kiedy 
praw ie  pow szechnie stosowano w  nowszych zgrom adzeniach zakonnych 
czynnych podział konstytucji na dw ie części. T ak  jednak  w  tym  czasie 
uk ładał ks. R o th  konstytucje i innym  zgrom adzeniom  żeńskim 167.

K onsty tucje I I  po  w prow adzeniu  drobnych opuszczeń i po  za tw ier­
dzeniu  przez biskupa płockiego, A. J . N owowiejskiego, zostały w ydane 
druk iem  168 w  języku polskim  w  1929 r. w  Płocku. W  tym  w ydaniu  
jest 376 art. O bow iązyw ały w  zgrom adzeniu do 1948 r.

3. K onsty tuc je  I I I

K onsty tucje I I I  pow stały na skutek ponaw ianych  od 1925 r. s ta rań  
zgrom adzenia, aby uzyskać zatw ierdzenie papieskie zgrom adzenia. D o 
R zym u posłano konstytucje I I  tak  w  1925 r. jak  i w  1928 r. z prośbą 
o zatw ierdzenie 169. K ongregacja  S praw  Z akonnych zażądała innego

105 K onsty tuc je  Tow arzystw a Sióstr M isjonarek św. R odziny, maszynopis in 
folio ss. 25.

166 Form ułę zatw ierdzenia własnoręcznie w pisał bp  Jałbrzykowski n a  osta t­
niej stronie (s. 62) egzem plarza konsty tucji w języku łacińskim , d o dając  num er 
pro toko łu  podawczego 1601/25.

m  p or. np. p ro jek t konsty tucji opracow any d la  ss. benedyktynek sam ary ta­
nek, rkps w Arch. Zgrom. SS. Bened. Sam ar., Niegów Sam aria, M ateria ły  do 
hist, zgrom, teka I.

168 K onsty tuc je  zgrom adzenia sióstr m isjonarek św. R o dziny, Płock 1929 
D ruk. A. Gzowskiego 16° ss. 84.

168 C z e c h o w s k a ,  Ja k  pow stały nasze konstytucje.
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uk ład u  konsty tucji i n iektórych zm ian 170, np . żeby rozdziały tyczące 
się zarządu  i organizacji zgrom adzenia były umieszczone w części 
d rugiej.

Ks. J a n  R o th  przerobił w ięc konstytucje I I ,  które ułożył w 1925 r. 
U kończył je  w  L ub lin ie  171 dn ia 14 sierpnia 1931 r. Z achow ał się 
tekst tych konsty tucji I I I  w języku polskim  i łacińskim  172. T ekst 
w  języku polskim  173 jest w łasnoręcznie napisany przez ks. R o th a , tekst 
w  języku łacińskim  jest m aszynopisem  174.

K onsty tucje I I I  liczą artykułów  394. D zielą się n a  dw ie części: 
cz. I  O  istocie zgrom adzenia, o w stąp ien iu  do niego i życiu, jakie 
członkowie jego p row adzą ; cz. I I  O  zarządzie zgrom adzenia. Części 
dzielą się na rozdziały: w  cz. I  jest ich 20, w  cz. I I  tylko 15. Jest 
to  więc typow y podział konstytucji, w edług  prak tyk i K ongregacji 
S praw  Zakonnych.

Co do treści —  są to  konsty tucje z 1925 r. (konstytucje I I )  z kil­
kom a drobnym i zm ianam i. U w aża się je za konstytucje I I I  tylko 
z rac ji zm ienionego uk ładu , czyli innego ułożenia m ateria łu .

K onsty tuc je  w  tym  układzie początkow o nie były stosowane, bo nie 
posiadały an i zatw ierdzenia w ładzy kościelnej, an i nie zostały ogło­
szone. D opiero  w  1948 r. zostały w ydrukow ane na pow ielaczu w  ję ­
zyku p o lsk im 175 i w prow adzone przez przełożoną generalną  m . M . 
C hrzanow ską do zachow yw ania w  zgrom adzeniu. W  d ru k u  tym  zo­
stały opuszczone —  zgodnie z uchw ałą kap itu ły  gen. —  przepisy 
odnoszące się do drugiego chóru  sióstr, d la tego  razem  liczą a rty k u ­
łów  392. U zupełn ione i nieco zm ienione na kap itu łach  generalnych 
odbytych w  1953 r. i 1959 r., otrzym ały konstytucje I I I  w  1963 r. 
zatw ierdzenie ordynariusza dom u głównego (B iałystok). .

* *

Z b ie ra jąc  razem  to, co było wyżej pow iedziane na te m at konsty­
tu c ji w  zgrom adzeniu  sióstr m isjonarek  św. R odziny, należy stw ierdzić,

170 L ist K ongr. Spraw  Zak. 21. I I I .  1928 r. do A. J. Nowowiejskiego biskupa 
płockiego i list bpa  Nowowiejskiego z dn. 10. IV . 1928 r. do m. B. L am ent, 
A Z seria A teka la .

171 M iejscowość i d a ta  um ieszczona na  s. 64 rękopisu.
172 AZ seria A teka 2.
173 Bez k a rty  tytuł., rkps in folio ss. 64.
174 C onstitu tiones C ongregationis Sororum  M issionariarum  a Sacra Fam ilia

cuius dom us princeps in R atow o dioecesis Plocensis 1931, m aszynopis in  folio
ss. 54.

175 K o n sty tu c je  zgrom adzenia sióstr m isjonarek św iętej R o d zin y ,  8 m ała , 
ss. 2 nlb., 79.
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że w ciągu  50 la t istn ienia zgrom adzenia były w  użyciu dw ojakiego 
ro d za ju  konsty tucje: p ierw otne i rozw inięte.

K onsty tucje p ierw otne, stosowane do 1925 r., były niepełne, za­
w ierały treść raczej ascetyczną, zaczerpniętą z konsty tucji zakonu
oo. jezuitów .

K onsty tucje  rozw inięte, pełne, odpow iadające zgrom adzeniu czyn­
nem u  i now em u p raw u  kanonicznem u, w prow adzone w  1925 r., m iały 
zastosow anie w  pierwszej redakcji w  la tach  1925— 1948, a  w  zm ie­
nionym  układzie od 1948 r. K onsty tucje te  ułożone praw idłow o i dość 
obszerne, jako  dzieło p raw ne nie stanow ią czegoś oryginalnego, są 
podobne do konstytucji innych żeńskich zgrom adzeń zakonnych. Ale 
pod  w zględem  w pływ u n a  uform ułow anie się. zgrom adzenia sióstr 
m isjonarek św. R odziny odegrały w ażną rolę. D ały  zgrom adzeniu  
jedno lity  kierunek tak  ascetyczny jak  i organizacyjny, stworzyły przy 
tym  stałą podstaw ę do zew nętrznej działalności zgrom adzenia.

4-, Z w ycza jn ik

T erm in u  ,,zw yczajnik” , albo „dy rek to rium ” , używa się w  zgrom a­
dzeniach żeńskich na oznaczenie zbioru praw nego, uzupełnia jącego 
konstytucje.

Często jed n ak  „zw yczajnik” oznacza zbiór drobniejszych przepisów  
dyscyplinarnych i porządkow ych, natom iast „d y rek to rium ” zaw iera 
pouczenia ascetyczne. W  Polsce jeszcze do drugiej w o jn /  św iatowej 
raczej inną  treść w iązano ze „zw yczajnikiem ” , a inną z „dyrek to ­
r iu m ” . T ak  np. było w  zgrom adzeniu  ss. felicjanek, ss. serafitek, 
ss. benedyktynek sam arytanek  itp .

W  zgrom adzeniu  ss. m isjonarek św. R odziny nie było okazji, w  p o ­
czątkowym  okresie, do  w yrobienia się zwyczajów zakonnych z pow odu 
m ałej ilości sióstr i specyficznych w arunków  ukrytej p racy zgrom a­
dzenia.

O d  1922 r. zgrom adzenie organizow ało się od now a n a  teren ie 
Polski. Jed n ak  szybki rozwój p rac  zgrom adzenia, obejm ow anie coraz 
to  now ych placów ek, m a ła  ilość sióstr w  poszczególnych dom ach , 
częste zm iany m istrzyń now icjatu , również nie m ogły dodatn io  w pły­
w ać na ustalenie jednolitych  zwyczajów zakonnych. Siostry m iały 
przepisy konstytucji, pouczenia i przykład m . Założycielki —  i to  im  
na razie wystarczyło.

K iedy  jed n ak  powiększyła się liczba członkiń zgrom adzenia i u sta ­
bilizow ała się p raca  w  poszczególnych dom ach , należało pom yśleć 
o ułożeniu „zw yczajnika” , aby zachow ać większą jedność w  zgrom a­
dzeniu  i poczucie stałości. R ozum iała to  dobrze m . Ł u c ja  Czechowska,
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w ybrana przełożoną generalną  w  1935 r., d la tego  zaraz, po  zała tw ie­
n iu  pilniejszych spraw , zabrała  się w e w rześniu i październiku tegoż 
roku  do opracow ania zw yczajnika i dyrek torium  176. P om agał jej 
w  tym  ks. K azim ierz K onopka SJ. Jeszcze na początku roku 1936 
m . Czechowska poświęciła tej p racy  dw a miesiące. O prócz rad  ks. 
K onopki, korzystała ona ze wzorów, m ia ła  bow iem  przed oczyma 
teksty zwyczajników niektórych zgrom adzeń żeńskich. N ie w spom ina 
m . Czechow ska, czy ukończyła redakcję zwyczajnika, czy nie. C hyba 
je d n ak  nie m ia ła  zau fan ia  do swej pracy, skoro i ks. W ierciński u ło ­
żył p ro jek t zw yczajnika d la zgrom adzenia w  1937 r. G dyby nie był 
proszony o pom oc, nie byłby tracił czasu n a  pisanie, bo przecież jako 
m isjonarz w  Estonii był bardzo  zajęty. Z achow ał się list ks. W ierciń ­
skiego do przełożonej generalnej 177 z dn ia  26 kw ietnia 1937 r., 
w  którym  donosi: „D zisiaj skończyłem pro jek t konsw etudynarium . 
U w ażam  to  za łaskaw e zrządzenie Boże, że m ogę swą skrom ną p racą  
n a  schyłku życia 178 przyczynić się do w ew nętrznego rozw oju K o n ­
g reg ac ji” .

Faktycznie jed n ak  an i p ro jek t ks. W iercińskiego, an i m. Czechow ­
skiej na razie nie w płynął n a  życie w ew nętrzne zgrom adzenia, lecz 
powiększył jedynie zbiory archiw alne.

Z achow any z b io re k 179, ułożony przez m . Czechowską, nosi ty tu ł: 
„D yrek to rium  Z grom adzenia SS. M isjonarek  św. R odziny” 18°. Jest to  
zw yczajnik, ale zaw iera także wiele pouczeń ascetycznych. D zieli się 
n a  pięć części: I  Nasz sposób życia i nasze zwyczaje, I I  O bow iązki 
i prak tyk i w spólne wszystkim, I I I  O rgan izacja  różnych działów  p rac , 
IV  N ow icja t, V  O  przełożonych i urzędnikach.

P ro jek t zw yczajnika, napisany przez ks. W iercińskiego ls l , nosi ty ­
tu ł:  „P ro jek t C o n su etu d in a riu m ” . Jest to  zwięzły zbiór przepisów , lecz 
nie obejm uje  on wszystkich okoliczności życia zakonnego. N ajw ięcej 
m iejsca pośw ięcono w  nim  porządkow i dn ia  i codziennym  ćwiczeniom  
zakonnym , następnie zw yczajom  będącym  w  łączności z uroczystoś­
c iam i i św iętam i przypadającym i w  ciągu roku. Jest to  raczej m ateria ł 
do  zwyczajnika. T ak  też po trak tow ała  ten  zbiór m . Czechowska, bo

176 C z e c h o w s k a  Ł., Życiorys  zesz. 2 s. 102— 106, rkps w AZ seria C-6 
teka m. Czechowskiej.

177 AZ seria F teka 12. Jest ten  list w koresp. m. B. L am ent, ale przełożoną 
gener. była wówczas m. Ł. Czechowska.

178 K ończył wówczas 79 rok życia.
179 AZ seria A teka 3b.
180 R kps obejm ujący  dw a zeszyty fo rm atu  szkolnego. T o  samo jest przepisane 

na  m aszynie, w zeszycie podobnego form atu , stron i 15, z ty tu łem : Z w ycza jn ik  
Zgrom adzenia  SS. M isjonarek św. R odziny.

181 AZ seria A teka 2a, rkps liczący stron 26.
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niektóre sform ułow ania z tego zbioru przejęła do  zw yczajnika ułożo­
nego przez siebie.

B rak  czasu i d ru g a  w ojna św iatow a nie pozwoliły m atce  C zechow ­
skiej na wykończenie zw yczajnika — · w  każdym  razie nie był ogłoszony 
w  zgrom adzeniu. D opiero  n astępna przełożona generalna , m. M aria  
C hrzanow ska, w  czasie swego urzędow ania (1947— 1959), ogłosiła 
część I  zbioru  m . Czechowskiej, z drobnym i zm ianam i i uzupełn ie­
niam i. T e n  fragm entaryczny zbiorek znany był w  zgrom adzeniu  jako 
„zw yczajnik” . Oczywiście nie m ógł on odegrać tej roli w  zgrom a­
dzeniu , jak i posiada d la życia zakonnego pełny  zbiór zwyczajów d a ­
nego zgrom adzenia. D opiero  w  okresie sta rań  o papieskie zatw ier­
dzenie zgrom adzenia (1959— 1965) został ułożony nowy pełniejszy 
zwyczajnik 18г.

5. D yrektorium

W  om aw ianym  okresie (1905— 1959 r.) nie doszło również w  zgro­
m adzen iu  do opracow ania i ogłoszenia „dyrek to rium ” .

W praw dzie pozostało w  zgrom adzeniu  sióstr m isjonarek św. R o ­
dziny, jako  p am ią tk a  po  m a tce  założycielce, potężne dzieło 183 p t. 
„D yrek to rium  zgrom adzenia sióstr m isjonarek  św. R odziny 1944 r .” , 
zaw ierające ascetyczne w yjaśnienia do konstytucji (art. 1— 3 9 4 ), ale 
nie zostało ono rozprow adzone po  dom ach  zgrom adzenia i nie jest 
siostrom  bliżej znane.

Także i d rug i zbiór z ty tu łem : „D yrek to rium  Z grom adzenia SS. M i­
sjonarek św. R odziny” 184 nie został ogłoszony w  zgrom adzeniu . Z b ió r 
ten  m ógł być pożyteczny d la  pogłębienia życia zakonnego, jest to  bo ­
w iem  typow e dyrektorium  zaw ierające pouczenia ascetyczne, u ję te  
w  11 rozdziałach. M ow a w  n im  o stanie zakonnym , o celu zgrom a­
dzenia, o członkach zgrom adzenia, o poszczególnych ślubach, o spo­
wiedzi, o K om unii św., o p rak tykach  pobożnych, o um artw ien iach  
i poku tach , o doskonałym  spełnieniu zajęć codziennych.

Z d aje  się, że do  dyrek torium  tego należy odnieść no ta tkę zam iesz­
czoną w  „K siędze protokołów  185 posiedzeń R ad y  G eneralnej 1947—  
1958” , pod  d a tą  15. V I I I .  1947 r .: „P ostanow iono dać dyrektorium

182 AZ seria A teka За. Je s t to m aszynopis in folio, ss. 28, z ty tu łem : Z w y ­
czaje Zgrom adzenia  Sióstr M isjonarek św. R odziny. Posiada nowy uk ład , dzieli 
się n a  10 rozdz. i 190 artykułów .

183 M aszynopis w dw u w olum inach s. 1— 419 i 421— 813, 831— 834, 1065, 
1125.

184 AZ seria A teka 3b, m aszynopis w form ie m ałej 8, ss. 118.
185 R kps w AZ seria В teka 4.
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do przejrzen ia K om isarzow i b iskupiem u, by jak  najprędzej m ogło być 
d an e  dom om  zgrom adzenia  i w prow adzone do  użytku” .

Później już  nic nie słyszymy o p racy  nad  przygotow aniem  dyrek­
to rium , w iem y tylko, że nie było rozesłane siostrom. I znowu spraw a 
pożyteczna d la zgrom adzenia nie została doprow adzona do  końca..

6. Z b iór cerem onii zakonnych

Przepisy odnoszące się do cerem onii zakonnych (obłóczyny, p ro ­
fesja, uroczystości obchodzone w  zgrom adzeniu) i m odlitw y z tym  
zw iązane um ieszczają zgrom adzenia zakonne w  zwyczajniku a lbo  
w osobnych zbiorach.

W ' zgrom adzeniu  sióstr m isjonarek św. R odziny spraw a cerem onii 
zakonnych sta ła  się ak tu a ln a  dopiero  po osiedleniu się sióstr w  Polsce 
w  1922 r. C erem oniał zakonny był przygotow yw any przez dłuższy- 
czas, aż o trzym ał ostateczną form ę 186 w  1959 r. i zatw ierdzenie kurii 
arcybiskupiej w  B iałym stoku 187, jako kurii diecezjalnej dom u głów ­
nego zgrom adzenia.

Są w  arch iw um  zgrom adzenia 188 no ta tk i i wzory św iadczące, że do 
ułożenia cerem onii obłóczyn i profesji służył także za w zór cerem oniał 
francuskich  karm elitanek . Pom ysł nie bardzo  szczęśliwy, gdyż ta m  za­
kon klauzurow y, tu  zaś chodziło o zakon czynny.

C erem onie obłóczyn przy ję te  u  sióstr m isjonarek, to  typow e cere­
m onie d la  klasztoru klauzurow ego. S k ładają  się n a  n ie : śpiew  hym nu 
„Jesu , corona V irg in u m ” , po tem  hym nu „V en i C rea to r” , następnie 
zapy tan ia celebransa i odpow iedzi kandydatek , odnow ienie obietnic 
ch rz tu  św. (co jest nowszym d o d a tk iem ), pośw ięcenie szat i w ręczenie 
ich kandydatkom , wreszcie w ręczenie zapalonej świecy. Później o d ­
m aw ia się litan ię  loretańską do N. M arii P . i następu je  M sza św.

C erem oniał profesji składa się z fragm entów  różnych sposobów 
sk ładania profesji. Część pierw sza cerem onii odbyw a się przed rozpo­
częciem M szy św. Z aw iera ją  te  cerem onie, m iędzy innym i, w ręczenie 
w elonu, krzyża i zapalonej świecy —  co jednak  pow inno nastąp ić 
później, gdyż są to  zew nętrzne znaki już  dokonanego oddan ia  się 
P. Bogu przez złożenie ślubów zakonnych. N atom iast w łaściw a p ro ­
fesja, czyli odm ów ienie form uły  profesji, odbyw a się w  czasie M szy

186 C erem oniał nie był drukow any, są różne odpisy na m aszynie w AZ se­
ria  A teka 4.

187 Pismo z d n ia  23. V I. 1959 r. i z d n ia  28. X II . 1959 r., AZ seria A teka 4.
188 AZ seria A teka 4.
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św ., p rzed K o m u n ią  św., w obec trzym anej przez celebransa H ostii 
św. N ad to  przy profesji w ieczystej poświęca się i nak łada n a  głowę 
cierniow ą koronę, a po  M szy św. profeski, leżąc krzyżem, okrywa się 
czarnym  całunem , kropi w odą święconą i odm aw ia się psalm  ,,D e 
p ro fu n d is” . T u ta j znow u p rze ję to  cerem onie klasztoru klauzurow ego, 
nie w yrażające tak  ściśle życia w  zakonnej kongregacji. C erem onie 
jubileuszow e (25 i 50-lecia profesji) są now e, bo zredagow ane d o ­
p iero  w  1956 r.

C harak teryzu jąc  ogólnie cerem oniał sióstr m isjonarek św. R odziny 
trzeba pow iedzieć, że w prow adzone do  zgrom adzenia cerem onie są 
zwięzłe, p roste, a le  nieco nieskoordynow ane, bo  pow stały z połączenia 
różnych typów  cerem onii zakonnych, bez zw rócenia uw agi n a  h isto­
ryczny rozwój cerem onii obłóczyn i profesji.

U w aga powyższa nie pom niejsza ascetycznego znaczenia cerem onii 
zgrom adzenia ss. m isjonarek, gdyż dobrze podkreśla ją  one sens życia 
zakonnego, jako całkow ite oddan ie się P. Bogu z miłości.

7. Z b iór m od litw

Z naczny wpływ n a  porządek  i wielość ćwiczeń duchow nych p o ­
siada zakonny zbiór m odlitw . Siostry m isjonarki m iały wiele pracy 
zew nętrznej, nie m ogły w ięc m odlić się zbyt d ługo w spólnie. Ich  zbio­
rek  m odlitw  był szczupły, początkow o przepisyw any ręcznie lub  na 
m aszynie, a w ydrukow any dopiero  w  1957 roku 189.

Z aw iera  on m odlitw y po ranne i p rzed  oraz po  rozm yślaniu, m od­
litwy w ieczorne, m odlitw y południow e, m odlitw y podczas południow ej 
i w ieczornej ad o rac ji N ajśw . S akram entu . M odlitew nik  podkreśla ku lt 
św. R odziny, N . M ary i P ., św. Józefa i N ajśw . Serca P . Jezusa. Brak 
w  n im  natom iast m odlitw  przeznaczonych na niektóre uroczystości 
p rzypadające  w  ciągu  roku kościelnego, na rekolekcje itp . Ale nie 
m ożna z tego ty tu łu  czynić zarzu tu . Raczej należy podkreślić, że 
w spólne życie w  zgrom adzeniu  sióstr m isjonarek nie chce ham ow ać 
m odlitw y p ryw atne j i d a je  siostrom  możność uczestniczenia w  n abo ­
żeństw ach odpraw ianych  w  kościołach, przy których spędzają siostry 
m isjonark i większą część dn ia  jako  pom ocnice kap łanów  w  pracy  dusz­
pasterskiej.

189 M o d litw y  codzienne Zgrom adzenia SS . M isjonarek św. R od zin y , Białystok 
1957 Nakł. Zgrom . SS. M isj. św. R odziny 16° ss. 57. D ruk jest pięknie wyko­
nany, ale b rak  m u spisu treści.
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VII. O rganizacja zgrom adzenia i realizacja jego celu  szczegółow ego

Zazw yczaj w  każdym  pow stającym  w  Kościele zgrom adzeniu  za ­
konnym  pow oli w ytw arzają się ram y organizacyjne, stosownie do w a­
runków  i możliwości rea lizow an ia-ce lu  szczegółowego. D użą tu ta j rolę 
odgryw a założyciel (-c ielka), znajom ość p raw a kanonicznego u  człon­
ków  zarządu  generalnego, pom oc albo też naw et nacisk odpow iednich  
w ładz kościelnych.

W  zgrom adzeniu  sióstr m isjonarek  św. R odziny m ożna wyróżnić 
d w a okresy organizow ania się zgrom adzenia:

a) okres m ohylew sko-petersburski (1905— 1921),
b) okres polski (od 1922 r .) .
W  okresie pierwszym  zgrom adzenie jest nieliczne, działa w  ukryciu, 

o d d an e  p racy  głów nie w  szkole, bez zachow yw ania zakonnych form  
zew nętrznych. W ładze kościelne w łaściwie nie ingeru ją , wszystko op iera  
się n a  inicjatyw ie i roztropności założycielki m . Bolesławy L am en t. 
W  tym  czasie zw raca zgrom adzenie uw agę na w yrobienie w ew nętrzne 
członków  i przygotow anie ich do p racy  zgodnie z celem  zgrom adzenia, 
bez praktycznego stosowania innych środków życia zakonnego. T en  
zbyt d ług i okres w stępny nie m ógł się przyczynić do przygotow ania 
przełożonych dom ow ych itp . n a  w ypadek dalszego szybkiego rozw oju 
zg rom adzen ia .

D latego  po  zm ianie w arunków  zew nętrznych, gdy siostry znalazły 
się w Polsce i to  w  m ałym  gronie, trzeba było w łaściw ie od 1922 r. 
zaczynać organizow anie zgrom adzenia jakby od now a. N a  szczęście 
obok starszej już  założycielki m . Bolesławy L am en t, stanęły do p o ­
m ocy jej w spółpracow nice, m łodsze i w ykształcone, m . Ł. Czechowska 
i  m . M . C hrzanow ska, które dopom ogły do ukończenia organizacji 
zgrom adzenia i jako przełożone generalne stara ły  się w  nim  utrzym ać 
d u ch a  założycielki.

W  okresie d rug im  (od 1922 r.) początkow o dalej jeszcze wszystko 
op iera ło  się na decyzjach m. Założycielki, ale już coraz bardziej w k ra­
cza ją  w ładze kościelne, przez dom aganie się ułożenia konstytucji zgod­
nych z now ym  praw em  kanonicznym , w prow adzenia zwyczajów sto­
sow anych w  zgrom adzeniach żeńskich itp .

T o  wszystko należy m ieć n a  uw adze, gdy patrzy  się na organizację 
zgrom adzenia sióstr m isjonarek  św. R odziny i jego pracę.

1. Z arząd  zgrom adzenia

Z grom adzenie nie było podzielone na prow incje , d la tego  posiadało  
zarząd  dw ustopniow y: generalny i domowy.
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Przełożona generalna  m ia ła  być w ybierana 190 na 12 la t, ale istn iała 
możność ponow nego jej w yboru, tak  że m . B. L am en t rządziła zgro­
m adzeniem  30 la t, nastęne dw ie przełożone generalne po  12 lat. D o­
p ie ro  w  1959 r. przełożona generalna  została w ybrana na la t 6, zgod­
nie z uchw ałą kap itu ły  generalnej z 1953 r., k tóra skróciła kadencję 
przełożonych generalnych do la t sześciu.

N atom iast kap itu ły  generalne odbyw ały się co 6 la t, raz poświęcone 
w yborom  zarządu  generalnego i obradom , raz obradom  nad  bieżącym i 
spraw am i zgrom adzenia. K ap itu ły  generalne zw ano „kongregacjam i” ., 
zgodnie z term inologią zakonu oo. jezuitów .

Przełożona generalna , w edług  konstytucji, m ia ła  do  pom ocy 4 r a d ­
ne, sekretarkę i ekonom kę generalną , faktycznie jednak  rad a  gene­
ra ln a  zbierała się rzadko, rad n e  gener. pełniły też inne funkcje w  zgro­
m adzeniu , często naw et daleko od rezydencji przełożonej generalnej. 
N aw et przełożona generalna  zazwyczaj obchodziła się bez sekretarki 
generalnej. D opiero  od 1947 r., za rządów  m . C hrzanow skiej, spraw y 
za rządu  generalnego zostały lepiej dostosowane do przepisów  kon­
stytucji.

U tru d n ia ły  zarząd zgrom adzenia jeszcze dw ie inne przyczyny: a) zbyt 
późne w ydrukow anie konstytucji i dostarczenie ich egzem plarzy sio­
strom , bo dopiero  w  1929 r. i b) b rak  przez dłuższy czas „zw yczaj­
n ik a” , który w  zgrom adzeniach żeńskich bardzo  pom aga do w ytw o­
rzenia się stylu życia i fo rm  zakonnych w  zgrom adzeniu, a także broni 
siostry przed  sam ow olą i w ybu jałą  indyw idualnością niektórych osób 
p iastu jących  różne funkcje w zgrom adzeniu.

Przełożone generalne utrzym yw ały łączność ze zgrom adzeniem  przez 
urzędow e w izytacje dom ów , przez pryw atne odw iedziny, przez wysy­
łanie od czasu do czasu okólników. W  okólnikach znajdow ały  się 
zachęty, pouczenia, nakazy. Z achow ało  się niewiele tekstów  okólników 
przełożonych generalnych 191, bo tylko dw a m . Bolesławy L am en t i po  
kilka m . Czechowskiej i m . G hrzanow skiej, co raczej świadczyłoby 
o rzadkim  ich wysyłaniu. Najczęściej, za ła tw iała przełożona generalna  
spraw y przy pom ocy listów, posyłanych do  odpow iedniej siostry albo 
dom u zakonnego. N ieraz też w czasie w spólnych rekolekcji większa 
ilość sióstr m ogła swe po trzeby przedstaw ić osobiście przełożonej ge­
neralnej.

W  poszczególnych dom ach  zakonnych spraw ow ały w ładzę siostry, 
przełożone, m ianow ane przez przełożoną generalną  na okres trzech 
lat. W  prak tyce ten  okres był n ie jednokro tn ie skracany albo p rzed łu ­
żany, zależnie od potrzeb zgrom adzenia. N ie było to zgodne z p rze­

190 K o n sty tuc je  zgrom, sióstr m isjonarek św. R o d zin y , Płock 1929 art. 59.
191 AZ seria В teka 2.



1 7 5 ] ROZWÓJ STANÓW DOSKONAŁOŚCI W POLSCE 109

pisam i konstytucji, ale siostry nie w yrażały niezadow olenia z tego 
pow odu, bo w idziały po trzeby  dom ów , którym  trzeba było zadość­
uczynić.

D om y zgrom adzenia w yrastały z po trzeb chw ili, na prośbę księży 
proboszczów, z gorliwości sióstr, aby działać w  m iejscow ościach opusz­
czonych itp ., a  po  drugiej w ojnie św iatowej jako rekom pensata  za 
u tracone  placów ki położone na K resach  w schodnich.

Były to  przew ażnie m ałe ośrodki, skupiające po kilka sióstr, n a j­
częściej w  w ynajętym  m ieszkaniu, nierzadko bez w łasnej kaplicy. T o 
sprzyjało zw ijan iu  i o tw ieran iu  dom ów , stosownie do w arunków  pracy 
i  okoliczności. W  sum ie na 89 dom ów  założonych do  1959 r. u trzy­
m ało  się 30, z czego 24 założonych od 1940 r. Ale ta  częsta zm iana 
(o tw ieran ie i zw ijanie placów ek) poch łan ia ła  wiele energii sióstr, 
a  nierzadko p row adziła  też do stra t m ateria lnych , zresztą zazwyczaj 
niezależnie od przełożonych. W  sum ie jed n ak  świadczyło to  o pew nym  
dynam izm ie zgrom adzenia bo zm uszało je  do  zaczynania od now a 
w  innych miejscowościach.

W  stosunku do ilości sióstr, zwłaszcza przed  1939 r., placów ek było 
za driżo, czasem  naw et pracow ały  w  danej m iejscowości tylko dwie 
siostry. T o  wszystko nie sprzyjało życiu zakonnem u, pow odow ało p rze­
ciążenie p racą , skracanie ćwiczeń duchow nych, nerwowość itp .

2. Członkinie zgrom adzenia  i ich zakonne w ychow anie

W  okresie petersburgskim  zgrom adzenie ss. m isjonarek św. R odziny 
było zgrom adzeniem  faktycznie bezhabitow ym . Początkow o nosiły sio­
stry świeckie czarne suknie, ale ks. W ierciński ostrzegał je, aby za­
chow ały większą ostrożność, poniew aż zgrom adzenia bezhabitow e 
o. H o n o ra ta  K oźm ińskiego były w  tym  czasie nagabyw ane przez p o ­
licję i m usiały więcej ukryw ać swój ch a rak te r zakonny. Id ąc  , za tą  
ra d ą  ks. W iercińskiego, zaczęły siostry m isjonarki używać i innych ko­
lorów  na suknie 19 2.

W  początkow ym  okresie nie było też m ow y o podziale sióstr na 
chórow e i koadiu tork i, czyli n a  należące do chóru  I lub chóru  I I .  
Podział n a  dw ie klasy członkiń został w prow adzony w  Polsce, w okre­
sie przygotow yw ania konstytucji do zatw ierdzenia, a w ięc najpóźniej 
w 1925 r.

N iektóre siostry tłum aczą 19 3, że m . Założycielka w prow adziła 
ch ó r I I ,  bo niektóre zgłaszające się do  zgrom adzenia kandydatk i nie

192 N o ta tk i w AZ seria F teka la.
193 Zob. np. W o ł o s z y n  G., M a tka  Bolesława M aria  Lam en t, m aszynopis 

w  AZ s. 134— 135.
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posiadały  przygotow ania do p rac  m isyjnych a jedynie nadaw ały  się 
do  p rac  pom ocniczych. I  że podobna p rak tyka (dw u chórów ) istn iała  
i w  innych zgrom adzeniach żeńskich w  Polsce.

W iele jednak  sióstr 194 m iało  za złe m . Założycielce w prow adzenie 
chóru  I I ,  skoro go nie było od początku.

Po dziesięcioletniej m niej w ięcej p raktyce zarząd generalny i p o ­
w ażniejsze siostry doszły do przekonania , że podział na dw a chóry 
jest zbyteczny i osłabia zgrom adzenie. D latego  faktycznie podział ten  
znikł n ied ługo  przed  w ybuchem  w ojny w  1939 r., a  w  tekście kon­
sty tucji, ogłoszonych na pow ielaczu w  1948 r ., już opuszczono to  
wszystko, co się odnosiło do sióstr drugiego chóru , na podstaw ie 
uchw ały kap itu ły  gen.

S am  jednak  pom ysł w prow adzenia sióstr koadiu torek  w zgrom a­
dzeniu  czynnym , p racu jącym  głów nie w  niew ielkich ośrodkach 
i w  nielicznych g rupach  sióstr, nie biył szczęśliwy, zwłaszcza po p ierw ­
szej w o jn ie  św iatow ej, kiedy coraz bardziej dążono w  żeńskich zgro­
m adzeniach  zakonnych do usuw ania różnic praw nych  m iędzy siostram i 
i zaprow adzan ia jednej tylko kategorii członków.

P lanow ała  pon ad to  m . B. L am en t w prow adzenie do zgrom adzenia 
grupy  sióstr przynależnych do obrządku  w schodniego, czyli stw orzenia 
drug iej gałęzi w  z g ro m a d ze n iu 19 5. Pomysł tak i nie był praktyczny, 
gdyż m ógłby w prow adzić różne trudności w zarządzaniu  zgrom adze­
n iem  i ostatecznie został porzucony, a wszystkie siostry należały do  
obrządku łacińskiego.

K an d y d a tk i do zgrom adzenia napływ ały  do 1920 r. głów nie z rodzin 
polskich, osiedlonych w  okolicach M ohylew a i P etersburga. O d  1921 r . 
głów nie ze w schodnich i północnych części przedw ojennej Polski, cho­
ciaż trafia ły  się sporadyczne w ypadki zgłaszania się kandydatek  z te ­
renów  Polski cen tra lne j, a  naw et zachodniej. O d  1945 r., po  zm ianie 
g ran ic  państw ow ych, napływ ały  zgłoszenia do zgrom adzenia od osób 
z te ren u  całej Polski. Oczywiście większość zgłaszających się poznało 
zgrom adzenie głów nie przez osobisty kon tak t ze siostram i p racu jącym i 
w d ane j miejscowości, skąd kandydatk i pochodziły albo uczęszczały 
do  szkoły.

N ależy także podkreślić, że w  la tac h  1922— 1930 w stępow ały d o  
zgrom adzenia ss. m isjonarek  osoby przygotow ane już do p racy  zaw o­

194 U w agi we w spom nieniach sióstr, zebranych w osobnej tece w  AZ.
195 Świadczy o tym  ks. E. Juniew icz, W spom nienia  o Bolesławie M arii L a ­

m en t  s. 3, rkps w AZ seria F teka lb . R ów nież listy  ks. K . K onopki do m. B. L a ­
m ent, AZ seria F teka 12. Powyższego tem atu  dotyczył list N u n c ja tu ry  A post. 
w  W arszawie z dn. 27. V II . 1928 r. N r 1456 bpa  J. Nowowiejskiego, zob. kopię 
tłum . listu  w AZ seria F teka 12.
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dow ej, jak  nauczycielki, p ielęgniarki, przedszkolanki. M ogły one u rze­
czywistnić swój zam iar życia w  zakonie, nie napo tykając  na większe 
trudności w  przyjęciu  do zgrom adzenia, które dopiero  się rozw ijało 
i po trzebow ało w iele now ych sił. P rzyjm ow ała także m . Założycielka 
osoby, k tóre opuściły inne zgrom adzenie. T o  jednak  było n ie jednokro t­
nie przyczyną późniejszych kłopotów  d la  przełożonych.

P o  kap itu le  generalnej odbytej w  1935 r. już większą uw agę zw ra­
cały następne przełożone generalne (m . Czechowska i m. C hrzanow ­
ska) , aby zgłaszające się kandydatk i w  zupełności odpow iadały  w y­
m ogom  staw ianym  przez p raw o  kanoniczne.

O góln ie m ów iąc, napływ  kandydatek  do  zgrom adzenia był znaczny, 
now icjaty  stosunkowo duże, d la tego  tak  szybko rosła liczba sióstr 
i p laców ek. Z achow ane w  arch iw um  no ta tk i p o d a ją  W6, że np. w  la ­
ta ch  1921— 1956 zgłosiło się do zgrom adzenia 429 osób. W  now icja­
tach  byw ało po 15 i więcej nowicjuszek 197.

N ow icja t był jeden  w spólny d la  całego zgrom adzenia, m iejsce je d ­
nak  jego ulegało  zm ianom . W  1926 r. ustalono, że będzie w  R atow ie, 
ale gdy założono dom y w  W ilnie, przeniesiono now icjat i dom  główny 
do tego m iasta  w  1938 r. Z  pow odu w ojny i okupacji trzeba było 
przerw ać przyjm ow anie nowych kandydatek  do zgrom adzenia. Już 
jednak  od 194-3 r. w idzim y nowicjuszki w  B iałym stoku. P o  u n o rm o­
w an iu  się w arunków  pow ojennych, w ychow anie zakonne odbyw a się 
w C hełm nie od 15 sierpnia 1948 r. 198.

Różne w spom nienia sióstr z la t 1928— 1932 św iadczą, że m istrzynie 
n ow icja tu  często się zm ieniały i w łaściw ą w ychow aw czynią była 
m . B. L am en t. P o  1935 r. większą w agę przykładał zarząd generalny  
zgrom adzenia do  tego, aby zachow ać pew ną stałość na urzędzie m i­
strzyni, ale aż do przeniesienia now icjatu  do C hełm na istniały tu ta j 
n iedociągnięcia. M oże za m ało  zdaw ano sobie spraw ę, że w ychow anie 
zakonne należy do podstaw ow ych zadań  zgrom adzenia.

N ie w yrobiła się rów nież jakaś stała instrukcja d la  now icjatu . J e ­
dynie stałe ram y w ychow ania zakonnego stanow iły przepisy konstytucji 
o now icjacie i obow iązku m istrzyni.

195 Księga kandydatek , rkps w AZ seria С teka 2.
197 Zob. rkps Księga now icjuszek Tow arzystw a św. R o dziny, AT, seria С 

teka 4 oraz rkps Księga nowicjacka, tamże. T e n  drugi rkps podaje , że od
10. V I I I .  1935 r. do 1. IX . 1956 r. było razem  196 nowicjuszek.

198 Z goda b p a  K. Kowalskiego na założenie now icja tu  w C hełm nie, dn. 
8. V II . 1948 r. Z goda arcybpa  R . Jałbrzykowskiego n a  przeniesienie now icja tu  
z B iałegostoku do C hełm na, dn. 31. V I I I .  1948 r. O bydw a pism a w AZ seria C -l 
teka Chełm no. Zob. też C z e c h o w s k a ,  H istoria zgrom. s. 245, rkps w  AZ. 
seria F teka la .
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W iększą natom iast uw agę przyw iązyw ano do zaw odowego kształ­
cen ia  sióstr, bez tego bow iem  siostry nie m ogłyby spełniać zadań  na 
różnych odcinkach p racy  zgrom adzenia. Zwłaszcza znaczna liczba sióstr 
przeszła szkolenie na kursach katechetycznych, jeszcze przed  1939 r. 
T ego  rodza ju  pogłębienie w iedzy relig ijnej przyczyniło się również do 
uzupełn ien ia w ychow ania zakonnego.

3. P raktyki pobożne i nabożeństw a właściwe zgrom adzeniu

Z byt m ałe  placów ki i n ad m ia r  pracy  nie sprzyjały w yrobieniu się 
specjalnych nabożeństw  lub  p rak tyk  relig ijnych w  zgrom adzeniu  ss. m i­
sjonarek św. Rodziny.

Z godnie z trad y c ją  oo. jezuitów , ceniły siostry rozm yślanie i inne 
form y m odlitw y. W  życiu codziennym  sióstr podkreślano posłuszeństwo 
i  gotowość do wszelkich p rac  d la  dobra duchow ego, zwłaszcza osób 
opuszczonych i zaniedbanych.

Siostry m iały się w łączać w  życie K ościoła, uczyć w iernych p raw d  
w iary , m odlić się z dziećm i i dorosłym i —  i sam e prze jąć  się głoszo­
nym i nakazam i religii katolickiej, praktykow ać ku lt N ajśw . Serca 
P. Jezusa oraz nabożeństw o do św. Rodziny.

M im o skrom nego życia w  trudnych  w arunkach  i ciężkiej pracy, 
zgrom adzenie do  najnow szych czasów praktykow ało  dość częste posty, 
co należy przypisać w pływ om  ascezy w schodniej.

4. Środki utrzym ania

Podstaw ę u trzym ania sióstr i placów ek w  zgrom adzeniu  ss. m isjo­
narek  św. R odziny stanow iła p raca . Z grom adzenie nie posiadało fu n ­
d ac ji, stałych dochodów , bogatych dobroczyńców. O w szem , tra fia li 
się o fiarn i kap łan i, albo ludzie świeccy, którzy zapraszali siostry do 
pracy  i początkow o przyczyniali się do stw orzenia placów ki, ale już 
dalszy rozwój zależał wyłącznie od wysiłku i ofiarności sióstr. Skrom ne 
środki m a teria ln e  były stałą troską dla przełożonych dom ow ych, bo 
trzeba było myśleć o zabezpieczeniu u trzym ania d la  zespołu zakon­
nego i podtrzym ać, a  naw et rozw inąć rozpoczętą pracę.

N ad to  dużym  ciosem d la m ajątkow ego stanu  zgrom adzenia były 
obydw ie w ojny światowe. P o  ich ukończeniu, m usiało zgrom adzenie 
zaczynać niejako od początku, czego udało  się un iknąć innym  polskim  
żeńskim zgrom adzeniom . P ow odem  stra t m ateria lnych  nie było n ie­
dopatrzen ie  przełożonych, ale specyficzne rozmieszczenie placów ek 
zgrom adzenia w la tach  1907— 1939, co w ynikało z h istorii zgrom adze­
nie i chęci realizow ania jego celu szczegółowego.
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5. Z ew nę trzna  działalność zgrom adzenia

Z asadnicza zew nętrzna działalność każdego zgrom adzenia zakon­
nego to  w ykonyw anie jego celu  szczegółowego.

W  p rób ie  k o n s ty tu c ji199 z 1922— 1923 r. tak  jest on u ję ty : 
„ ... szczególnym jego (Tow arzystw a) celem  jest p raca  m isyjna wśród 
w schodnich chrześcijan oraz p raca  n ad  zbaw ieniem  i udoskonaleniem  
młodzieży przez w ychow anie i kształcenie je j.. .”  (a rt. 2 ). „P rac a  m i­
syjna Tow arzystw a obejm uje  tak  chrześcijan, którzy odłączyli się od 
praw dziw ego K ościoła, jak  rów nież i tych, którzy z n im  są zjednoczeni. 
Pierwszych p ragn ie  Tow arzystw o przywieść znow u na łono K ościoła, 
d rug ich  zaś w zm ocnić we w ierze kato lick iej” (a rt. 3 ).

T a k  u ję ty  cel szczegółowy zgrom adzenia był postaw iony chyba już 
w  1905 r., chociaż nie przechow ał się z 'te g o  okresu przekaz na piśm ie. 
K onsty tuc je  200 w ydrukow ane w  1929 r., w  a rt. 3, w  podobny sposób 
w yrażają cel szczegółowy zgrom adzenia.

R ozw inęło w ięc zgrom adzenie ss. m isjonarek  działalność m isyjną, 
w ychow aw czą i opiekuńczo-społeczną. Sposób p racy  nie został w  u s ta ­
w ach  zakonnych i w  życiu praktycznym  dokładnie określony, w ięc 
zgrom adzenie korzystało z różnych sposobności, aby prow adzić takie 
dzieła , gdzie m ożnaby spełnić cel zgrom adzenia.

W idzim y w ięc, że siostry m isjonarki o b e jm u ją  szkoły i bursy (in te r­
naty) d la  m łodzieży, założyły kilka przedszkoli, p racow ały  w  kilku 
zak ładach  d la sierot i n iem ow ląt a naw et w  szpitalach jako  p ielęg­
n iark i i siły adm inistracy jne.

T ereny  diecezji w ileńskiej i pińskiej były jakby przeznaczone d la 
działalności zgrom adzenia, bo katolicy żyli rozproszeni w śró d . liczniej­
szej ludności p raw osław nej. O bszar tych dw u diecezji pokryła przed 
1939 r. gęsta sieć p laców ek zgrom adzenia, w  okolicach biednych 
i przew ażnie oddalonych od kościołów parafia lnych .

W  działalności m isyjnej 201 naczelne m iejsce zajm ow ała katech izacja 
w  szkołach. Często były to  szkoły oddalone od m ieszkań sióstr o kilka 
lu b  kilkanaście kilom etrów , a  trzeba było chodzić pieszo lub  korzystać 
z uproszonych fu rm anek . Prócz tego siostry odw iedzały chorych, 
a  w  m iejscow ościach położonych o kilkanaście k ilom etrów  od kościoła 
organizow ały nabożeństw a d la  ludności katolickiej w  pryw atnych  
m ieszkaniach a lbo  pod  gołym niebem . N a treść nabożeństw a składały

198 K o n sty tu c je  Tow arzystw a św. R o d zin y , a rt. 2 i 3, rkps pisany przez 
m . B. L am en t w AZ seria A teka  2.

299 K o n sty tu c je  zgrom adzenia sióstr m isjonarek św. R o d zin y ,  Płock 1929 s. 3. 
291 W o ł o s z y n  G., M a tka  Bolesława M aria L am en t, M rągow o 1964 s. 96 

(m aszynopis w  A Z ).

8 — Prawo Kanoniczne
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się: czytanie Ew angelii, śpiew  pieśni religijnych, odm aw ianie różańca, 
w yjaśnianie podstaw ow ych zasad w iary  w  prostych przem ów ieniach. 
N abożeństw a takie cieszyły się w ielką popularnością ludności, pozba­
w ionej regu larne j opieki religijnej.

W iele wysiłku w kładały  też siostry w  organizow anie chórów  koś­
cielnych, pom agan ie kap łanom  w  prow adzeniu  stowarzyszeń kościel­
nych, w  u trzym aniu  porządku  i czystości w  kościołach. P ragnęły  też 
siostry przygotow ać dziew częta do życia praktycznego, stąd  ciągłe 
u rządzanie w  dom ach zgrom adzenia kursów kroju  i szycia, niekiedy 
i innych um iejętności pożytecznych m łodym  kobietom .

Zgrom adzenie trzym ało się z dala  od rozgrywek narodowościowych 
i politycznych, swój styl życia upodabn ia ło  do ubogiej ludności, stąd  
m ogło łatw iej naw iązyw ać kon tak t religijny z ludnością bez w zględu 
na narodow ość i wyznanie.

Z byt różnorodna i dość spontaniczna- działalność zgrom adzenia 
stw arzała d la  zarządu  generalnego znaczne trudności z przygotow aniem  
sióstr do czekających ich obowiązków i pow odow ała kłopoty z w ym ia­
n ą  sióstr, gdy zaszły jakieś trudności personalne w  określonym dom u 
zakonnym .

O d  1947 r. zew nętrzna p raca  zgrom adzenia została bardziej u re ­
gulow ana, na co w płynęły tak  zm ienione w arunk i pow ojenne jak  
i większe dośw iadczenie członkiń zarządu  generalnego. O góln ie m ożna 
podkreślić, że w om aw ianym  okresie dziejów  i organizacji zgrom adze­
n ia , zew nętrzna działalność zgrom adzenia ss. m isjonarek była poży­
teczna i celowa, m im o pew nych niedociągnięć, o których w spom niano 
w yżej.

D O D A T E K

I. K a p itu ły  generalne

1. Chełm no, sierpień 1923 r.
2. R atow o, wrzesień 1929 r.
3. R atow o, 12— 14. V II I .  1935 r.
4. Białystok (ul. D ąbrowskiego 1), 14— 16. V III .  1947 r.
5. Reszel, 14— 16. V II . 1953 r.
6. Białystok (ul. Dąbrowskiego 1), 22— 24. V II . 1959 r.

I I .  Przełożone generalne

1. Bolesława L am en t 1905 —  12. V II I .  1935 r.
2. Ł u c ja  Czechowska 12. V II I .  1935— 14. V II I .  1947 r.
3. M aria  C hrzanow ska 14. V I I I .  1947— 23. V II . 1959 r.
4. E d m u n d a  K obylińska 23. V II . 1959 r.
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48. Białystok (ul. S itarska 25) 1938— 1947 r.
49. M ichałow o 1938— 1939 r., 1945— 1953 r.
50. K iem ieliszki 1938 ( ? ) — 1945 r.
51. K obryń  1939— 1939 r.

c ) W  c z a s i e  I I  w o j n y  ś w i a t o w e j

52. Legionowo 1940—
53. W awrzyszew 1940— 1956 r.
54. Błonie 1941— 1944 r.
55. G rójec 1942— 1952 r.
56. Białystok ul. Poleska 42) 1944—

d) O k r e s  p o w o j e n n y  ( o d  1945 r.)

57. Giżycko 1945— 1953 r.
58. K onstan tynów  k. Łodzi 1945— 1954 r.
59. O lsztyn (ul. Jagiellońska) 1945—
60. H ajnów ka 1945—
61. M rągow o 1945—
62. Szczytno 1945— 1954 r.
63. M orąg 1945— 1947 r.
64. M ław a 1945—
65. Reszel 1946—
66. O rn e ta  1946—
67. G ryfice 1947—
68. K ętrzyn  1947—
69. L idzbark  1947—
70. Łódź (ul. O grodow a 22) 1947—·
71. W arszaw a (ul. O siecka 5a) 1947—
72. Św. L ip k a  1947— 1954 r., 1956— 1958 r.
73. Sosnówka 1947— 1948 r.
74. Św idnica 1948— 1954 r.
75. A rturów ek 1948— 1957 r.
76. Łódź (ul. P iotrkow ska 4) 1949—
77. K oluszki 1951— 1956 r.
78. Grodzisk 1952—
79. O lsztyn (ul. K opern ika) 1952—
80. K rysk 1953—
81. O lsztynek 1953—
82. Choroszcz 1954— 1957 r.
83. Piotrków  T rybunalsk i 1956—
84. Poznań (ul. Szewska) 1956—
85. L ub lin  (ul. K rólew ska) 1957—
86. G łodzino 1957—
87. G dynia  1957—
88. L ub lin  (ul. K ochanow skiego) 1958—
89. L ub lin  (ul. Północna) 1958—



Uwaga: są podane placów ki zgrom adzenia założone i istniejące do 1959 r. 
D ata  pierwsza oznacza rok założenia, data druga rok zw inięcia placówki.
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I V .  W yka z sta tystyczny

R ok 1925 1935 1947 1959
miesiąc I I V I I I V I I I V I I

profeski 21 202 202 180 247

nowie. 19 8 23

dom y 5 21 23 30

A R G U M E N T O M

Ineu n te  saeculo X X  o rtum  h ab u it In s titu tu m  Sororum  M issionariarum  
Sanctae  Fam iliae, opera  e t zelo piissimae fem inae Boleslavae L am en t in civitate 
M ohylew  in  Russia. In s titu tu m  erectum  in  congregationem  religiosam  ab A rchie- 
piscopo M ohiloviensi, operam  suam  d abat, u t  christianos orientales ad  Ecclesiam  
C atho licam  reduceret, p raesertim  operibus m issionariis e t iuvenibus instituendis 
Petropoli.

In s titu tu m  tam en p ro p te r  re rum  angustias, Ecclesiae C atholicae m ultum  
arduas, Petropo li m agnas incom m oditates m ultaque  obstacula p a tie b a tu r ; p rae­
sertim  tem pore belli m undialis e t deinde e tiam  civilis (annis 1914— 1921) omnes 
dom us e t to ta  activ itas earum  deciderun t. Sorores num ero vig in ti u n a  cum  
M atre  L am en t fu g erun t in  Poloniam  ubi ab anno 1922 fines suos e t m odum  
vivendi con tinuare  n iteb an tu r. C onditrix  com positionem  et approbationem  C on­
stitu tionum  C odici lu ris  C anonici concordan tium  cu rav it anno 1925; anno 
sequenti dom us principalis in  R atow o (diocesis Plocensis) de consensu Episcopi 
J. A. Nowowiejski constitu ta  est; novitia tus e tiam  e t novae dom us conditi sunt.

Annis 1935— 1947 M . L u cia  Czechowska, deinde usque ad  annum  1959 
M . M aria  C hrzanow ska in stitu tum  g u b ern av eru n t; quae M atres, olim coope- 
ra trices M atris  C onditricis, observantiam  religiosam  e t zelum  m issionarium  pro­
m overe satagebant.

Dom us Sororum  M issionariarum  S. Fam iliae saepissime in  regionibus p au p er­
rim orum , dissitis locis longe ab ecclesiis parochialibus constituebantur, praesertim  
in  dioecesibus Pinscensi e t V ilnensi. Sorores pueros puellasque in  chris tiana  re­
ligione institueban t, aegrotos v isitaban t, o rn a tu m  e t m unditiem  in  aediculis sacris 
cu rab an t, in  a liquo t suis dom ibus e tiam  o rp h an o tro p h ia  condiderunt.

T em pore secundi belli m undialis (1939— 1945) in stitu tum  m ultas domos 
am isit, sed ab anno 1945 novae ap erieb an tu r in  Polonia cen tra li e t septentrionali. 
A nno  1959 trig in ta  iam  domus, 247 sorores professae e t 23 novitiae n u m era -, 
ban tur.

P. Felix  W ierciński SJ in  princip io  m ultum  M a tri L am en t p ro fu it; postea 
e tiam  Patres Societatis Jesu  saepe serm onibus sp iritualibus vel consiliis Superio- 
rissis im pertitis in stitu tu m  ad iu v ab an t; ideoque Sorores M issionariae S. Fam iliae

202 R azem  z nowicjuszkam i i postu lan tkam i, ale i tak  w ydaje się, że liczba 
członków zgrom adzenia jest zawyżona.
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I I I .  P laców ki zgrom adzenia

a) O k r e s  P e t e r s b u r g s  к i

1. M ohylew  1905— 1907 r.
2. Petersburg  1907— 1923 r.

3. W yborg (F in land ia) 1913— 1915 r.

c) P r z e d  d r u g ą  w o j n ą  ś w i a t o w ą

10. C hełm no 1922—
11. Łom ża (Szkoła Rzem iosł) 1923— 1924 r.?
12. R óżan 1923— 1925 r.?
13. Pułtusk 1924— 1940 r.
14. Brześć n/B. 1924— 1939 r.
15. P ią tn ica  1925— 1926 r.
16. R atow o 1925—
17. O stro łęka 1925— 1932 r.
18. P rużana 1926— 1945 r.
19. R aczkany 1927— 1940 r.
20. D erew na 1927— 1933 r.
21. W ilno (ul. W ielka 40) 1927— 1945 r.
22. Słonim  1927— 1942 r.
23. A lbertyn 1928— 1939 r.
24. N iedźwiedzica 1929— 1940 r.
25. Rzym  1929— 1936 r.
26. Krzywoszyn 1930— 1940 r.
27. Łohiszyn 1930— 1936 r.?
28. Szreńsk 1930— ?
29. W arszaw a (ul. Sosnowa 4) 1930— 1933 r.
30. Brześć n/B. (ul. Steckiewicza, Ż łóbek) 1930— 1940 r.
31. Szereszew 1931— 1934 r. (1938).
32. Pińsk 1931— 1945 r.
33. H olszany 1931— 1939 r.
34. O szm iana 1932— 1939 r.
35. R u d k a  1932—
36. Roś 1933— 1939 r.
37. T a llin n  1933— 1945 r.
38. W ilno (ul. K onarskiego 33) 1933— 1941 r.
39. Pińsk (Szpital Pow.) 1934— 1945 r.
40. K onstan tynów  1935— 1940 r.
41. Baranowicze 1935— 1945 r.
42. Suchow ola 1935—
43. Białystok (ul. Dąbrowskiego 1) 1935—
44. M osty Fabryczne 1935— 1939 r.
45. Żukiewicze 1936— 1937 r.
46. Białystok (ul. Stołeczna 5) 1937—
47. Świr 1937— 1940 r.
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sp iritu  S. Ig n a tii Loyola im buebantur. O rd o  tam en in ternus e t adm in istratio  
in stitu ti necnon et m odus activ ita tis  sim ilia sunt ac in  aliis institu tis fem inarum  
votorum  sim plicium . Anno 1967 Sedes A postolica decretum  laudis eis concessit. 
S ingularis ch aracte r in stitu ti iam  an te  prim um  bellum  m undiale  fu it in ten tio  
M atris  B. L am en t a ttrah e re  orientales fra tres separatos sp iritu  oecumenico.

A uctor inquisitionem  suam  de increm ento  e t activ ita te  in stitu ti huius usque 
ad  annum  1959 p ro trax it, id  est usque ad  sextum  cap itu lum  generale ; nam  
epoche re ru m  gestarum  in stitu ti gubernan tibus ipsa C onditrice eiusque coope- 
ra trib u s hac  periodo includebatur.

D isserta tio  haec ad n u m eran d a  est seriei operum , quae evolutionem  sta tuum  
perfectionis in Polonia investigare in ten d u n t.


